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CAF — Matuszewski(P) Podczas spotkania

Z prac Prezydium Rządu

(P) Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 26 stycznia br. 
Prezydium Rządu rozpatrzyło projekt rozporządzenia Rady Mi­
nistrów w sprawie rodzin zastępczych, wniesiony przez ministra 
oświaty i wychowania*

I sekretarz KC PZPR przyjął 

naczelnego dowódcę jednoczonych Sił 
Zbrojnych Układu Warszawskiego 
marszałka Wiktora Kulikowa

(P) 26 bm.- I sekretera KC 
PZPR — Edward Gierek przy­
jął przebywającego w Polsce

Piotr Jaroszewicz 
przyjął
Wiktora Kulikowa

tP) Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz przyjął 26 bm 
przebywającego w naszym kra­
ju naczelnego dowódcę Zjedno­
czonych Sił Zbrojnych Państw- 
-Stron Układu Warszaw.-kiego, 
marszałka Związku Radzieckie­
go. Wiktora Kulikowa.

W spotkaniu uczestniczył mi­
nister obrony narodowej, gen. 
armii Wojciech Jaruzelski, ą 
także wiceministrowie ON. ge­
nerałowie broni: Florian Siwicki 
i Eugeniusz Molezyk.

Obecny był ambasador ZSRR 
w Polsce — Borys Aristow J 
przedstawicie! naczelnego do­
wódcy Zjednoczonych Sił ZroJ- 
nych Państw-Stron Układu 
Warszawskiego gen. armii Afa- 
naslj Szczegłow.

Spotkanie upłynęło w aer- 
decznej atmosferze. (PAP)

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW dziś 

w Warszawie będzie zachmurze­
nie z dużymi rozpogodzeniami. 
Temp. maks, w dzień minus 1 
st. Wiatry słabe i umiarkowane z 
kierunków południowych. (PAP)

KALENDARIUM
• Sobota jest 27 dniem 1979 r. 

Do końca roku — 338 dni, w 
tym 283 dni robocze.
• Słońce wschodzi o godz. 

7.25, a zachodzi o godz. 16.13.
• mieniny obchodzą Angeli­

ka, Jan i Przybysław.
*

• Niedziela jest 28 dniem 
1979 r. Do końca roku — 337 
dni. w tym 283 dni robocze.
• Słońce wschodzi o godz. 

7.23, a zachodzi o godz. 16.15.
• Imieniny obchodzą Rado- 

i Walery.
* .

Poniedziałek jest 29 dniem 
r. Do końca roku — 336 
w tym 282 dni robocze.

wschodzi o godz.

mir

1979 
dni. .
• Słońce

7.22, a zachodzi o godz. 16.17.
* Imieniny obchodzą Franci­

szek i Zdzisław. (J.L.)

naczelnego dowódcę Zjednoczo­
nych Sił Zbrojnych Państw- 
-Stron Układu Warszawskiego, 
marszałka Związku Radzieckie­
go. Wktora Kulikowa.

W spotkaniu uczestniczyli 
członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR, minister obrony na­
rodowej, gen. armii Wojciech 
Jaruzelski i sekretarz KC Sta­
nisław Kania oraz wicemini­
strowie obrony narodowej, ge­
nerałowie broni: Florian Siwi­
cki 1 Eugeniusz Molezyk.

Obecny był ambasado. Zwią­
zku Radzieckiego w Polsce — 
Borys Aristow oraz przedstawi­
ciel naczelnego dowódcy Zjed­
noczonych Sił Zbrojnych 
Państw-Stron Układu Warszaw­
skiego — gen. armii AfanasiJ 
Szczegłow.

W toku spotkania, które 
upłynęło w serdecznej, przyja­
cielskiej atmosferze, I sekretarz 
KC PZPP Edward Gierek pod­
kreśl-' m.in., 
s—.wski 
niklem 
państw 
nej, a. 
Zbrojne 
ment pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie, sprzyjają rozwojo­
wi procesu odprężenia między­
narodowego. (PAP)
Zakończenie wizyty

CP) 26 bm. zakończyła się kil­
kudniowa wizyta w Polsce na­
czelnego dowódcy Zjednoczo­
nych Sił Zbrojnych Pańs‘w- 
-St-on Układu Warszawskiego, 
marszałka Związku Radzieckie­
go — Wiktora Ku’ikowa.

Podczas pobytu w jednostkach 
wchodzących w skład Zjedno­
czonych Sił Zbrojnych marsza­
łek Wiktor Kulikow zapoznał 
sie m.in. z systemem i stanem 
szkolenia bojowego i gotowości 
bojowej tych jednostek, z orga­
nizacja i pracą sztabów opera­
cyjnych oraz niektórymi obiek­
tami i instytucjami o znacze­
niu obronnym.

Naczelny dowódca ZSZ wyso­
ko ocenił zwartość moralno- 
-polityczna i poziom wyszkole­
nia kadry i żołnierzy oraz go­
towość bojową tych

Minister obrony 
PRL — gen. armii 
Jaruzelski wspó. ie _ ___
nym dowódcą ZSZ marszałkiem 
Wiktorem Kulikowem omówili 
istotne zagadnienia stanowiące 
przedmiot wspólnego zaintere­
sowania. (PAP)

że Układ War- 
jeet decydującym czyn- 
siły i mocy ob' «mej 
wspólnoty socjalistycz- 
jego Zjednoczone Siły 
stanowią ważny ele-

jednostek, 
ns -odowej 

Wojciech 
z naczel-

Samorządnie znaczy efektywnie
(P) Można nazwać wielką 

gospodarską debatą odbywające 
się we wszystkich przedsiębior­
stwach konferencje samorządu 
robotniczego Ich tematem jest 
ocena planu za miniony rok i 
sprecyzowanie zadań na rok 
bieżący. W liście skierowanym 
przez Edwarda Gierka do Kon­
ferencji Samorządu Robotnicze­
go czytamy: „Szczególne znacze­
nie mieć tu będzie właściwe 
przygotowanie i przeprowadze­
nie sesji Konferencji Samorzą­
du Robotniczego. Sprawy tego­
rocznych zadań planowych na­
leży omówić w szerokich krę­
gach załóg... Nadrzędnym kie­
runkiem wszystkich działań i 
postanowień podejmowanych na 
sesjach Konferencji Samorządu 
Robotniczego powinna być po­
prawa efektywności 
wania".

Słowa te znajdują 
rilenle w większości 
które cechuje konkretność i rze­
czowość. Załogi wypowiadają się 
na temat planu, podejmują de­
cyzję, dyskutują nad tym. w ja­
ki sposób mimo trudnych wa­
runków zrealizować zadania.

Zadania na ten rok są trud­
niejsze niż dotychczas, plan jest 
napięty W wielu zakładach mo­
gą wystąpić kłopoty surowcowe 
czy energetyczne. Wysiłek skon­
centrować trzeba na ich poko­
naniu i wykonaniu planu. Planu, 
którego cel stanowi poprawa po­
zioma t życia całego społeczeń­
stwa i’ dlatego trzeba zrobić

gospodaro-
odzwiercie- 
konferencji,

wszystko, aby został zrealizowa­
ny. Cały przyrost produkcji za­
mierza się osiągnąć przez po­
prawę organizacji pracy i lep­
sze wykorzystanie maszyn, osz­
czędniejsze gospodarowanie ma- 
teria’ami. a więc przez poprawę 
efektywności gospodarowania. 
Mówił o tym na XIII Plenum 
Edward Gierek: „Chodzi przede 
wszystkim o gospodarność, o le­
pszą organizację i dyscyplinę, o 
to. by w op irciu o posiadane 
zasoby i środki wytwarzać wię­
cej wyrobów wrźszej jakości, 
by optymalnie wykorzystać ist­
niejące możliwości kadrowe, ma­
teriałowe i energetyczne”. 1 
właśnie Konferencje Samorządu 
Robotniczego w szerszv sposób 
angażują załogi do efektywniej­
szego gospodarowania, zwiększa­
ją ich inicjatywę i aktywność. 
Tak więc w.ród czynników u- 
możliwiającvch wszechstronny 
rozwój naszego życia politycz­
nego, społecznego i gospodarcze­
go niezmiernie istotną rolę speł­
nić może stworzenie warunków 
bezpośredniego udziału mas pra- 
cuiących we współzarządzaniu 
zakładami • pracy i całą gospo­
darką narodową.

Na zeszłorocznej Ktaiowej 
Naradzie Przedstawicieli Samo- 
n«dów Robotniczych nadano 
niejako nowy kształt i szerszy 
zasięg Konferencjom Samorzą­
du Robotniczego. Po raz pierw­
szy konlerencie odbywsją się 
we wszystkich przedsiębior­
stwach gospodarki uspolecznio-

29 bm. II Krajowa Narada 
Przedstawicieli Samorządu Robotniczego 

(P) 29 bm., zgodnie z propozycją I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka oraz wytycznymi Biura Polity­
cznego KC PZPR z ub. r. kreślącymi kierunki rozwoju 
samorządu robotniczego, odbędzie się w Warszawie 
II Krajowa Narada Przedstawicieli Samorządu Robot­
niczego. Uczestniczyć w niej będą również działacze 
partyjni i państwowi oraz ruchu zawodowego i ZSMP.

(..Samorządnie znaczy efektywnie” — czyt. niżej Kartkę dnia)

Przygotowania do Olimpiady-80 
przebiegają zgodnie z planem 
Konferencja prasowa prezydenta MKOI. Killanina

Od stałego korespondenta 
JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO

Moskwa, 26 stycznia

(P1 W piątek 26 bm. w Mo­
skiewskim Domu Przyjaźni 
odbyła się konferencja praso­
wa prezydenta Międzynarodo­
wego Komitetu Olimpijskiego 
lorda Killanina, który 25 bm. 
uczestniczył w spotkaniu prze.o 
wodmczących krajowych or-

Leonid Breżniew 
„Nowe ziemie1*

Dziś publikujemy dalsze 
fragmenty wspomnień 

Leonida Breżniewa 
zamieszczonych 
w miesięczniku 
„Nowyj Mir" 

str. 5

ganizacji kultury fizycznej i 
sportu państw socjalistycz­
nych, oraz zapoznał się z po­
stępem przygotowań do let­
nich igrzysk Olimpijskich 
1980 r. w Moskwie.

W konferencji, która zgroma- 
dziła kilkuse' dziennikarzy ra­
dzieckich i korespondentów za­
granicznych, wzięli udział wszy, 
scy przewodniczący krajowych 
organizacji kultury fizycznej i 
sportu jedenastu państw socja­
listycznych: Bułgarii, CSRS,
KRL-D, Kuby, Mongolii, NRD, 
Polski, Rumunii, Węgier, Wiet­
namu i Związku Radzieckiego. 
Polski ruch sportowy rep^ezen- 
tęwał przewodniczący GKKFiS, 
Marian Renke.

Dziennikarze zapoznani zosta. 
Ii z treścią komunikatu. Stwier. 
dza on, iż uczestnicy spotkania 
w Moskwie rozpatrywali szereg 
problemów związanych z dal. 
szym rozwojem sportu i ruchu 
olimpijskiego, z p-zebiegieir i- 
grzysk i unowocześnieniem ich 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Dokumenź wskazuje na 
wysoką rangę społeczną tej, 
stosowanej w latach siedem­
dziesiątych i sprawdzonej w 
praktyce, formy opieki całko­
witej nad dzieckiem osieroco­
nym lub pozbawionym opieki 
rodziców.

Zawarte w nim postanowienia 
przewidują między innymi pod­
wyższenie stawki pomocy pań­
stwa na jedno dziecko umiesz­
czone w rodzinie zastępczej. Po­
nadto dzieciom umieszczonym w 
rodzinach zastępczych, które 
znajdują się w szczególnie trud­
nej sytuacji materialnej na sku­
tek wypadków losowych, może

(P) Na zaproszenie ministra 
spraw zagranicznych PRL — 
26 bm. przybył z oficjalną wi­
zytą do Polski minister spraw 
zagranicznych Republiki Kuby 
Isidoro Malmierca. Wizyta, 
przypadająca w roku 20-lecia 
zwycięstwa rewolucji kubań-

Henryk Jabłoński 
przyjął 
gościa z Kuby

(P) 26 bm. przewodniczący
Rady Państwa Henryk Jabłoń­
ski przyjął w Belwederze, prze­
bywającego z oficjalną wizytą 
w Polsce, ministra spraw za­
granicznych Republiki Kuby 
Isidoro Malmierca.

Przedmiotem rozmowy, któ­
ra upłynęła w serdecznej atmo­
sferze. były zagadnienia dalsze­
go, wszechstronnego rozwoju 
pomyślnie układającej się pol­
sko-kubańskiej współpracy.

Omawiano też aktualne pro­
blemy międzynarodowe, związa­
ne z działaniem obu krajów na 
rzecz utrwalania pokoju na 
świecie, odprężenia i współpra­
cy.

W rozmowie uczestniczył wi­
ceminister spi jw zagranicznych 
— Marian Dobrosie.„k:

Obecni byli ambasadorowie 
Polski na Kubie — Ryszard 
Majchrzak i Kuby w PRL — 
Raul Fornell Delgado. (PAP)

W orbicie warszawskich cyfr
1 Wadawem Fuginskim

/ emenUwanym dyrektorem Wydziału Finansowego,

laureatem Nagrody m. $t. Warszawy
(P) — Jest Pan finansistą 

wieloletnim dyrektorem Wy­
działu Finansowego m.st. War-

nej, po raz pierwszy odbywają 
się w ponad 30n zjednoczeniach 
I wielkich organizacjach gospo­
darczych, jest to więc wyraz do­
stosowywania się form samo­
rządności robotniczej do Istnie­
jących -truktur organizacyjnych 
gospodarki.

Ogromne znaczenie dla dal­
szego rozwoiu samorządności ro­
botniczej ma postanowienie do­
tyczące bezpośredniej wybieral­
ności części członków samorzą­
du. Podczas wyborów w przed­
siębiorstwach jednozakładowych 
i zakładach wchodzących w 
skład przedsiębiorstwo wieloza­
kładowych oraz kombinatów wy­
brano 450 tys. członków, w tym 
ponad 60 proc, stanowią robot­
nicy.

Coraz 
obecnie 
których 
wanie analiz . .
nośd przedsiębiorrtwa. Do nie­
dawna referat wygłaszał z re­
guły przedstawiciel rady zakła­
dowej. Obecnie w wielu przed­
siębiorstwach referaty wygłasza­
ją przewodniczący poszczegól­
nych komisji. Wirto, by tę for­
mę upowszechnić we wszystkich 
zakładach.

Na ostatniej Krsiowej Nara­
dzie Przedstawicieli Samorządu 
Robotniczego Edward Gierek za­
powiedział. że Biuro Polityczne 
postanowiło rokrocznie spotskac 
się z reprezentantimi samorzą­
dów robotniczych. Jest to naj­
wyższy dowód uznani- rangi I 
roli samorządu, dowód znacze­
nia. jakie kierownictwo partyj­
ne przywiązuje do udziału załóg 
w z rządzaniu, w rozpatrywaniu 
spraw naszej gospodarki, do tej 
wielkiej szkoły demokraeji na 
wszystkich szczeblach (J.A.W)

większą rolę odgrywają 
komisje problemowe, 
zadaniem jest dokony- 

bieżącej dziaial-

ssawy, rzeczoznawcą budżetu u 
prezydenta miasta, znanym spe­
cjalista w tej dziedzinie. Skąd 
te zainteresowania? *

— O moim całym 
rdował przypadek, 

rae, gd- szuka łom ..__
stałem ją w końcu w Wydziale 
Finansowym warszawskiego 
Magistratu. Pamiętam dokład­
nie ca tę. ..było to 15 maja 1927 :. 
Zostałem wówczas pracowni­
kiem dniówkowym 1 traktowa­
łem to zajęcie przejściowo. Ni­
gdy nie przypuszczałem, że ten 
przejściowy stan przeciągnie stę 
na pomad 5ó lat.

Dopiero potem rozmiłowałem 
~ię w cyfrach, zrozumiałem, że 
żyją. jeżeli utnie się ńa nie pa­
trzeć je rozumieć. W orbic e 
cyfr, i to cyfr warszawskich, 
upłynęło moje życie, przy pra­
cy nad stołecznym budżetem. 
Oczywiście, zdobyłem specjali­
styczne wykształ «ue. ukończy­
łem Szkołę Główną Handlową. 
'.V urzędniczej hierarchii prze-

życiu zde- 
Po mati- 

pracy. do*

szedłem przez wszystkie szcze­
ble, od pracownika dniówkowe­
go do dyrektora Wydziału Fi­
nansowego.

— Wydział ten nie należy do 
sicsególnie łubianych. Kojarzy 
sio wszystkim s podatkami.

— Tak, podatki widzą w.zy- 
scy. Ale przecież my nie tylko 
zajmujemy się ich ściąganiem.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Co najmniej 2a osób zginęło
Walki uliczne w Teheranie
Chomeini zapowiada powrót 28 bm

TEHERAN (PAP). Pomimo 
blokady łączności telefonicznej 
specialny wysłannik PAP 
R"szard Piekarowicz uzyskał 
dzięki usilnym staraniom w?’ 
szawskiej telefonicznej centra­
li międzynarodowej połączenie 
z Warszawą i przekazał na­
stępującą r«dację.

Co najmniej 25 osób zginęło 
26 bm. w Teheranie. Wojsko o- 
tworzyło bowiem ogień do tłu­
mów demonstn ląc^ch w śród-

mieściu 1 w kilku innych dziel­
nicach stolicy przeciwko rządo­
wi Szapura Bachtiara.

Demonstranci, niezadowoleni 
z tęgo, że zamknięto lotniska w 
Teheranie 
powiadany 
15-lełniej 
opozycji 
Chomeiniego zebrali się rano na 
cmentarzu muzułmańskim Be- 
hesht Zabra, po czym zaczęli 
wznosić barykady 4 organizo- 
(O) DOKOŃCZENIE na str. «

i udaremniono Za­
na piątek powrót z 
emigracji przywódcy 
szyickiej, ajatollaha

być przyznana dodatkowa po­
moc pieniężna.

Rozo' rządzenie, w którym 
przewidziano również działania 
na rzecz ułatwienia wychowan­
kom rodzin 
społecznego, 
ski państwa 
życia dzieci 
zbawionych opieki własnej 
dżiny. Pozostaje ono w związku 
z zadaniami, które zostały usta­
lone w ogólnopolskim progra­
mie obchodów Międzynarodo­
wego Roku Dziecka.

Prezydium Rządu aprobując 
wstępnie założenia i główne pro­
pozycje rozwiązań zawarte w do­
kumencie, postanowiło przedsta-

wić je członkom Rady do Spraw 
Rodziny z prośbą o opinię.

Na nosiedzeniu 
czący Komitetu do Soraw Ryn­
ku Wewnętrznego przy Radzie 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

przewodni-

zastępczych sta-rtu 
jest wyrazem tro- 
o losy i wa-u-nki 
osieroconych, po­

ro-

Dehgacja partyjnopaństwowa 
ped przewodnictwem 
Edwarda Gierka
uda się do Bułgarii

(P) Na zaproszenie Komite­
tu Centralnego Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej, Rady 
Państwa i Rady Ministrów 
Ludowej Republiki Bułgarii, 
w najbliższych dniach złoży 
oficjalną, przyjacielską wizy­
tę w Ludowej Republice Buł­
garii delegacja partyjno-pań- 
stwowa Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej pod przewod­
nictwem I sekretarza Komi­
tetu Centralnego PZPR Ed­
warda Gierka. (PAP)

skiej i 35-lecia Polski Ludo­
wej, jest kolejnym świade­
ctwem zacieśniającej się, bra­
terskiej współpracy między obu 
naszymi socjalistycznymi kra­
jami, partiami i narodami, a 
jej rezultaty przyczynią się do 
umocnienia i rozszerzenia wza­
jemnych stosunków.

Na Dworcu Gdańskim w War­
szawie, udekorowanym flagami 
obu krajów, ministra 
go powitał minister 
granicznych — Emil

W piątek min. I.
złożył na płycie Grobu Niezna­
nego Żołnierza wieniec oplecio­
ny szarfą o barwach narodo­
wych swego kraju.

Po południu rozpoczęły się w 
MSZ polsko-kubańskie rozmowy 
plenarne, które prowadzili mi­
nistrowie spraw zagranicznych 
obu krajów.

Jak się dowiaduje dzienni­
karz PAP, rozmowy, które kot - 
tynuowane będą w sobotę, do­
tyczą dalszego wszechstronnego 
rozwoju stosunków między PR1 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Mieszkania spółdzielcze 
dla 182 tys. rodzin w br.

kubariskie- 
spraw za- 
Wojtaszek. 
Malmierca

Isidoro Malmierca 
u Piotra Jaroszewicza

(P) Prezes Rady Minis rów — 
Piotr Jaroszewicz przyjął 26 bm. 
ministra spraw zagranicznych 
Republiki Kuby, Isidoro Mal­
mierca.

W trakcie spotkania omawia­
no sprawy związane z polsko- 
-kubańska współpracą w dzie­
dzinie gospodarczej i wymiany 
handlowej. Podkreślono, iż 
współpraca ta rozwija się poey- 
tywnie. osiągając nową, wyższą 
jakość. Wskazano na dziedziny, 
w których wzajemnie korzystne 
stosunki gospodarcze między 
Po-iska i Kubą mogą rozwijać 
sic szczególnie szybko.

Tematem spotkania, które 
upłynęło w przyjacielskiej at­
mosferze, były również niektó­
re problemy międzynarodowe.

W rozmowie uczestniczyli: 
wiceprezes Rad- Ministrów, 
przewodniczący strony polskiej 
polsko-kubańskiej komisji
współpracy gospodarczej i nau­
kowo-technicznej — Tadeusz 
Pylęa oraz wiceminister spraw 
zagranicznych — Marian Dobro- 
sielski.

nbecni byH ambasadorowie: 
PRT na K-bie — Ryszard 
Maichrzak i Republiki Kuby w 
Polsce — Rauł Fomell Delgado.

(PAP)

Informacja vlasna
(P) Jeszcze do końca stycznia 

spółdzielcze komisje odbioru 
przejmują bloki mieszkalne, 
wzniesione w ramach ubiegło­
rocznego planu budowlanych. 
Dopiero po 31 bm. będzie więc 
można zrobić pełny bilans spół­
dzielczego budownictwa miesz­
kaniowego za rok 1978. Już dziś 
można jednak powiedzieć, że nie 
został w pełni zrealizowany plan 
w zakresie budownictwa towa­
rzyszącego w osiedlach. Mniej 
też niż planowano wybudowano 
spółdzielczych domków jedno­
rodzinnych; zamiast 6 tys. tyl­
ko 5 tys.

W tym roku spółdzielczość za­
planowała budowę mieszkań dla 
182 tys. rodzin (w tym ok. 6 
tys. w domkach jednorodzin­
nych). Lokale mają być lepiej 
wyposażone i nieco większe niż 
w ub.r. (średnio o ok. 1 m kw.). 
Szczególnie wiele uwagi inwe­
storzy poświęcą sprawie kom­
pleksowości w budowie osiedli. 
Chodzi o to, by przynajmniej 
nie zwiększały się zaległości w 
wyposażeniu osiedli w pawilo­
ny handlowo-usługowe, szkoły, 
przedszkola itp. (a)

Bernard Darniche
zwycięzcą Rajdu . 
Monte Cario

(P) Na trzecim etapie XLVII 
samochodowego Rajdu Monte 
Cario od pierwszego odcinka 
specjalnego do zdecydowanego 
ataku przystąpił Francuz Ber­
nard Darniche na „Lancii Stra- 
tos”. Wystartował on do nocne­
go wyścigu, ze stratą 6:27 min. 
do prowadzącego Szweda Wal- 
degaarda. Wydawało się, że 
szanse Francuza są znikome, 
wyprzedzali go przecież poza 
liderem tak znakomici kierow­
cy, jak Markku Alen, Jean-Clau- 
de Andruet czy Hannu Mikkola. 
Darniche dokonał jednak bez­
precedensowego wyczynu — wy­
grał wszystkie odcinki specjalne 
na łrzecim etapie, wyprzedza iąc 
pięciu znajdujących się przed 
nim w klasyfikacji zawodników 
i dojechał do mety z przewagą 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Pamięć Oświęcimia
(P) Wyzwalając hitle-ow- 

ski o^óz zagłady Oświęcim- 
-Brzezicka znany bardziej 
światu pod nazwą Konzen- 
trationslager Auschwitz-Bir 
kenau, oddziały 60 armii 
Frontu Ukraińskiego kładły 
kres największej w dziejach 
ludzkości zbrodni masowego 
ludobójstwa i największemu 
cmentarzysku świata. W ko­
morach gazowych i kremato­
riach tej przeraźliwej „fab­
ryki śmierci” zginęło kilka 
mu onów osób.

Utworzony początkowo jako 
centralny obóz dla ludności 
z południowej Polski, prze-. 
kształcH się wkrótce Oświę­
cim w miejsce zagłady ludzi 
z całej Europy. Wśród jego 
ofiar znaleźli się nie tylko 
Polacy i Żydzi, ale również 
Be gowie, Bułgarzy, Czesi, 
Francuzi, Grecy, Hiszpanie, 
Holendrzy, Jugosłowianie, 
Norwegowie, Słowacy, Szwaj­
carzy, Turcy, obywatele Wę­
gier, Włoch, Wielkiej Bry­
tanii, Związku Radrsckiego i

nawet zamorskich Stanów 
Zjednoczonych. Ogółem
przedstawiciele 26 narodów 
stracili swe życie w tej gi­
gantycznej katowni.

Jako taki jest Konzentra- 
tronslager Oświęcim świadec­
twem zbrodni dokonanej na 
całej niemal, walczącej z hi­
tleryzmem Europie. Pamięć 
niegasnących nigdy pieców 
krematoriów i żadanie roz­
liczenia dó końca winnych tej 
zbrodni nie może więc być 
jednostkową sprawą narodu 
czy pokolenia. KL Auschwitz, 
jako największe i najtragicz­
niejsze cmentarzysko nasze­
go kontynentu, stało się sym­
bolem tyęięcy innych obozów 
koncentracyjn ych 
czonych gęstą 
nie Polski. 
Polski.

Wyzwalana 
przez Armię 
dziecką a od 
siły alianckie, umęczona Eu- 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 1

rozmiesz- 
siecią na tere- 
Ale nie tylko

od wschodu 
Polską i Ra- 
zachodu przez
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Witaminy zimą Notatki z Wiejskiej

Na półmetku
(P) Zgodnie z zapowiedzią po­

szliśmy śladem jesiennej „Akcji 
Witamina” i zamieściliśmy z 
Warszawy, Radomia, Częstocho­
wy, Trójmiasta. Szczecina i Lu­
blina relacje o zimowym zaopa­
trzeniu w warzywa i owoce.

Ogólny wynik naszej sondy 
jest dobry — w zasadzie wszę­
dzie zapewniono należyte dosta­
wy zielonego towaru do skle­
pów, Zimą i tu dala znać o so­
bie, jednakże dzięki wysiłkowi 
pracowników skupu i handlu 
pokonano trudności. Np. na Wy­
brzeżu, gdzie pokrywa śnieżna 
jest szczególnie gruba, były 
początkowo kłopoty z dotarciem 
do kopców ale drogę utorowa­
no 1 warzywa dostarczono do 
sklepów.

Sytuacją byłaby jeszcze lep­
sza, gdyby skup i handel dy­
sponowały odpowiednimi maga­
zynami, do których jest łatwiej­
szy dostęp. Otwieranie kopców, 
które nadal stanowią podstawo­
wą formę przechowalnictwa, w 
czasie zimy zawsze przysparza 
kłopotów. Płynie stąd odpowied­
ni wniosek na przyszłość.

Najważniejsze jednak, że jak 
obecnie widać, anarat skupu i 
handel powa sic potraktowały 
jesienią wskazania najwyższych 
władz, które wyciągając wnio­
ski x pewnych niedoborów wio­
sną ubiegłego roku nakazały

Z prac Prezydium Rządu
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Ministrów złożył „prawozdania 
z ałalności tegj organu w 
1978 r. oraz przestawił plan 
pracy komitetu na rok bieżący 
Prezydium Rządu oceniło pozy­
tywnie dotychczasowa działal­
ność komitetu. Podkreślono zna­
czenie tematów i zadań, jakimi 
zamierza on zajmować się w 
najbliższej przyszłości. Chodzi 
zwłaszcza o takie zagadnienia, 
jak: właściwe stym1 iłowanie
rozwoju produkcji i dostaw to­
warów przeznacza łych na zao­
patrzenie ludności, umacnianie 
asortymentowej równowagi na 
rvn’tu. lepsze dostosowywani''' 
wielkości i struktury produkcji 
do rzeczywistych potrzeb indy­
widualnych konsumentów oraz 
poprawa jakości wytwarzanych 
wvrobów.

Prezydium Rządu rozpatrzyło 
informację ministra budownic­
twa i przemysłu materiałów 
budowlanych na temat wyko­
rzystania zdolności produkcyj­
nych w wytwórniach elemen­
tów wielkowymiarowych, czyli 
w tzw. fabrykach domów, na

Delegacja francuskich 
parlamentarzystów w Polsce

(P) Na zaproszenie przewod­
niczącego polsko-francuskiej 
grupy parlamentarnej, 26 bm. 
przybyła z wizytą oficjalną do 
naszego kraju delegacja fran­
cusko-polskiej grupy przyjaźni 
w Zgromadzeniu Narodowym 
Republiki Francuskiej. Na czele 
delegacji stoi I zastępca prze­
wodniczącego Zgromadzenia Na­
rodowego, przewodniczący fran­
cusko-polskiej grupy przyjaźni 
Rana La Combę (Zgromadzenie 
na Rzecz Republiki — RPR).

Przewodniczącemu delegacji 
towarzyszy grupa parlamenta­
rzystów reprezentujących różne 
ugrupowania polityczne, depar­
tamenty Francji, a tekże szereg 
komisji Zg-omad'enia Narodo­
wego. W skład delegacji wcho­
dzą: Pierre Bas (RPR). Jean 
Guy Bra.nger (bezip. z gruipv 
większości rządowej), Francois 
Ger.g (Unia na Rzecz Demokra­
cji Francuskiej — UDF), Pierre 
Giacomi (RPR) i Jean Jarosz 
(Francuska Partia Komunistycz­
na).

Na Warszawskim lotnisku de­
legację'powitali: wicemarszałek 
Sejmu Halina Skibniewska, 
przewodniczący polsko-francu­
skiej grupy parlamentarnej nos. 
Jarema Maclszewski. posłowie- 
-członkowie tej grupy.

Obecny był ambasador Fran­
cji w Polsce Serge Boidevaix.

W trakcie wizyty, której ce­
lem jest dalsze pogłębienie kon­
taktów i współpracy między 
Zgromadzeniem Narodowym 
Francji a Sejmem PRL, dele­
gacja przeprowadzi rozmowy z 
członkami prezydium Sejmu i 
posłami. Goście złożą także wi- 
zvtv członkom kierownictw 
MSZ 1 innych resortów.

W czasie blisko tygodniowego 
pobytu w Polsce francuscy de­
putowani odbędą krótką podróż 
na południe naszego kraju. 
Spotkają się z członkami woje­
wódzkich zespołów poselskich, 
gospodarzami miast, przedstawi­
cielami świata nauki i kultury.

Nowe statki 
ze stoczni Glasgow 
dla PŻM

rp> W połowie lutego wejdzie 
do eksploatacji pod banderą 
P2M w Szczecinie mfc „Bole­
sławiec” — pierwszy statek 
zbudowany w ramach polsko- 
-brytyjskiej spółki w stoczni 
Glasgow. Nowa jednostka mieć 
będzie 4400 ton nośności 1 słu­
żyć ma do Przewozu ładunków 
masowych.

,W Glasgow trwają przygoto­
wania do wodowania kolejnych 
statków wybudowanych w W. 
?—tar.ii dla armatora szczeciń­
skiego. Jak wynika z informa­
cji PŻM. w lutvm 1 marcu br. 
z dwóch pochylna Wynie na 
wodę pięć dalszych jcinoate:, 
min. dwa masowce o jednost­
kowej nośności 4400 ton: m/s 
„Wyszków” i m/s „Chorzów” 
18.5-tysięctnik m/s „Kopalnia 
Siemianowice”.

Wszystkie te statki leszcze w 
tym roku zasilą flotą PŻM. 

zgromadzenie odpowiednich, po­
większonych zapasów warzyw i 
owoców. „Akcja Witamina” do­
pomogła w dostawie zwiększo­
nych ilości zielonego towaru do 
domowych piwnic, ą przede 
wszystkim zgromadzenia odpo­
wiednich ilości warzyw i owoców 
w magazynach i kopcach.

Ta gospodarność teraz popła­
ca. Niektóre okręgi obecnie, na 
półmetku zimy, stwierdzają na­
wet, że mają takie zapasy, iż w 
razie potrzeby mogą podzielić 
się z innymi rejonami.

Jednak — jak powiedzieliśmy 
— jesteśmy dopiero na półmet­
ku zimy, nie czas więc jeszcze 
na pełną ocenę sezonu zimo­
wego, choć obecny stan rzeczy 
nastraja raczej optymistycznie. 
Tym bardziej, że na szczęście 
nie sprawdzają się obawy, iż 
po bardzo mokrym lecie i jesie­
ni warzywa będą się ile prze­
chowywały.

Ale trzeba zachować ostroż­
ność. Trzeba chronić kopce 
przed zaparowaniem, przed 
wiosennymi roztopami, aby u- 
strzec się przed stratami i za­
pewnić pełne zaopatrzenie ryn­
ku aż do nowego sezonu.

Po pewnym czasie wrócimy 
ponownie do tej sprawy, aby 
bliżej wiosny stwierdzić, jak 
będzie się kształtowało zaopa­
trzenie sklepów w warzywa I 
owoce. (EW) 

tle przyjętej w budownictwie 
mieszkaniowm polityki techno­
logicznej. Informacja ukazuje 
przedsięwzięcia, jakie już pod­
jęto bądź zamierza się podjąć, 
aby zwiększyć wydajność tego 
typu wytwórni. Należą do nich 
m.in.: wyprzedzające projekto­
wanie osiedli, co umożliwia 
właściwe programowanie pro­
dukcji, usprawnianie systemu 
zaopatrzenia materiałowego, do­
skonalenie obsługi serwisowej i 
zaopatrzenie w części zamienne, 
a także szkolenie kadr. Prezy­
dium Rządu aprobowało pro­
pozycje resortu budownictwa i 
przemysłu materiałów budow­
lanych. Zalecono upowszechnie­
nie rozwiązań, które sprawdziły 
się w praktyce, przynosząc 
efekty w postaci lepszego wy­
korzystania mocy produkcyj­
nych w wytwórniach.

Dla zapewnienia sprawne] 
budowy linii kolejowej Hrubie­
szów—Huta Katowice, pozwala­
jącej na rozpo. żęcie jej eksploa­
tacji w końcu 1979 r., Prezy­
dium Rządu postanowiło powo­
łać pełnomocnika rządu do tv 
spraw. Bę Izie on koordynował 
działalność wszystkich jednostek 
organizacyjnych uczestniczących 
w ręalizacji tego przedsięwzię­
cia o podstawowym znaczeniu 
dla całego systemu transporto­
wego kraju. (PAP)

Ocena wyników 
eksperymentu „Telefoto 78”

(P) Zakończono niedawno ko­
lejny etap naukowej oceny eks- 
pervmentu „Telefoto 78”. Był 
to eksperyment z dziedziny te­
ledetekcji, czyli zdalnego bada­
nia Ziemi — polegający na wy­
konywaniu zdjęć lotniczych 
wybranych poligonów badaw­
czych w rejonie Wrocławia, Po­
znania i Płocka w tym samym 
stanie, w jakim tereny te były 
fotogr-fowane z pokładu „Sa- 
luta-6”.

Specjaliści z wydziału geogra­
fii UW dokonali oceny wyników 
badań naziemnych związanych 
z eksperymentem „Telefoto 78” 
głównie na przykładzie poligo­
nu płockiego.

Uzyskane informacje posłużą 
do sporządzenia specjalnych te­
stów. ułatwiających interpreta­
cję zdjęć lotniczych i satelitar­
nych. Uzyskane materiały znaj­
dują już praktyczne zastosowa­
nie w odniesieniu do potrzeb 
Płocka 1 woj. płockiego. Uzy­
skano cenne dane o stosunkach 
wodnych, rodzajach gleb i stru­
kturze użytkowania terenów 
rolniczych. (PAP)

Wspomnienie więźnia nr 425
(P) 27 stycznia 1945 roku 

żołnierze Armii Radzieckiej, a 
ściślej I Frontu Ukraińskiego 
pod dowództwem marszałka 
Koniewa, zmusili do ucieczki 
ss-mańską załogę wartowni­
czą i oswobodzili ckoło 6 ty­
sięcy pozostałych przy życiu 
więźniów obozu koncentracyj­
nego Oświęcim-Brzezinka. Ta­
ki był koniec. A jaki początek?

14 czerwca 1940 roku przy­
wieziono do oświęcimskiego 
obozu pierwszy transport pol­
skich więźniów politycznych. W 
przeddzień opróżniono cele tar­
nowskiego więzienia i wywie­
ziono 728 wymiarowanych i 
wychudzonych mężczyzn, którzy 
mieli się stać pierwszymi więź­
niami największego w historii 
ludzkości obozu zagłady.

Z wagonów na oświęcimskiej 
rampie wyskakiwaliśmy na łeb 
na szyję, bici kolbami ss-mań- 
skich karabinów i drągam' 
krrminalistów-kapów. szarpani 
przez psy, wśród wyzwisk i 
klątw. Ponumerowano nas ko­
lejno od numeru 31 do 758 (na 
przywitanie transportu Polaków 
i iako ich późniejszych „wycho­
wawców” przywieziono wcześ­
niej 30 specjalnie przeszkolo­
nych niemieckich kryminali­
stów, skazanych na długotermi­
nowe więzienie, którzy otrzy­
mali numery od 1 do 30). Mn:e 
przypadł numer 425. który słu­
żył mi za ’mię i nazwisko prze? 
przeszło pięć lat.

Powitalne słowa schutzhaft- 
lagerfuhrera, ss-hauptsturm-

(P) W niektórych dziedzinach drobna wytwórczość (spółdziel­
czość pracy, inwalidzka, przemysł terenowy, rzemiosło! ma 
spory udział w zaopatrzeniu rynku.

Jest ona dostawcą ponad 
dwu piątych odzieży, jednej 
czwartej wyrobów skórza­
nych, jednej piątej dziewiar­
skich, 15 proc, mebli, kilku­
nastu procent artykułów me­
talowych.

W niektórych przypadkach 
jest wyłącznym producentem 
np. pamiątek ozdób choinko­
wych, świec, wyrobów szczotkar- 
skich, czy past do obuwia i 
podłóg. Wytwarza także więk­
szość zabawek, wózków dzie­
cięcych, czy „1001 drobiazgów”.

Sejmowa Komisja Handlu 
Wewnętrznego i Usług na po­
siedzeniu 26 bm. zajmowała się 
ważnym tematem: wykorzysta­
niem potencjału drobnej wy­
twórczości dla zwiększenia pro­
dukcji na potrzeby rynku. Po­
tencjał ten zresztą, w wyniku 
niefortunnej reorganizacji pań­
stwowego przemysłu terenowe­
go przed kilkoma laty, został 
niestety zmniejszony... Niemniej 
cała drobna wytwórczość w la­
tach 1975—1979 poważnie zwięk­
szyła swoje rynkowe dostawy i 
usługi. Ich wartość powiększa 
się do ponad 109 mld zł 
w br., czyli o ponad 67 proc, 
w stosunku do 1975 r. Zwięk­
sza się też udział dostaw ryn­
kowych w całości produkcji 
drobnej wytwórczości, osiągając 
w tegorocznym planie ponad 
58 proc. Szczególnie duży u-

Pamięć Oświęcimia
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ropa otwierała w styczniowe 
dni roku 1945 bramy kolej­
nych obozów koncentracyj­
nych, poznając do końca 
przerażającą prawdę hitlero­
wskiego ludobójstwa dokony­
wanego przez lata na męż­
czyznach, starcach, kobie­
tach i dzieciach. Prawdę, 
której dziś starają sie za­
przeczyć nie tylko winni o- 
wych zbrodni, ale również 
różnego rodzaju wybielacze 
czarnej nocy hitleryzmu.

Dokonywane na Zachodzie 
starania fałszowania zbrodni, 
jakich dopuszczono się w 
Oświęcimiu, jak również — 
wciąż żywe i traktowane z 
zadziwiającą pobłażliwością 
— próby ożywiania neohitle- 
rowskich tęsknot i nostalgii 
są wyzwaniem me tylko dla 
pamięci owych milionów, któ­
rzy oddali swe życie w hit­
lerowskich katowniach, ale 
i dla tych, którzy przeżyli 
piekło Oświęcimia, Majdan­
ka, Gross-Rosen, Bergen- 
-Belsen, Treblinki czy Sobi- 
boru. Nie wolno nam zapom­
nieć i nie wolno nam dopuś­
cić do odradzania sie faszy­
stowskiego szaleństwa, do po­
krętnego stawiania w publi­
cystyce i piśmiennictwie za- 
chodnioniemieckłm znaku 
równości miedzy zbrodniarza­
mi i ofiarami.

Uważamy też, że spadko­
biercy hitlerowskiej rzeszy 
mają moralny obowiązek peł­
nego i konsekwentnego roz­
liczenia sie z wszystkich 
zbrodni popełnionych w cza­
sach hitleryzmu. Mimo upły­
wu 34 lat od zakończenia 
wojny, nie zostały dotąd w 
pełni wykonane postanowie­
nia konwencji i umów mię­
dzynarodowych w sprawie 
ścigania i sprawiedliwego ka­
rania osób winnych popełnie­
nia zbrodni przeciwko poko­
jowi i zbrodni przeciwko 
ludzkości. Co więcej, w ostat­
nim okresie nasiliły się, szcze­
gólnie w RFN, głosy doma- 

fdhrera Karla Fritzscha, otrzeź­
wiły zupełnie niektórych opty­
mistów. Fritzsch, sadysta i po­
lakożerca, powiedział bowiem 
na wstępie: „Jest tylko jedna 
droga prowadząca z tego oboeu 
na wolność, a tą drogą jest 
krematoryjny komin”. Słowa 
dotrzymał. On i jego następcy 
przepuścili przez oświęcimskie 
kominy ponad 4 miliony ofiar: 
mężczyzn, kobiet, dzieci, mło­
dych i starców, obywateli róż­
nych narodowości.

Z pierwszego założycielskiego 
transportu pozostała przy życiu 
tylko garstka obciążonych psy­
chicznie i okaleczonych ludzi. 
Głód, kary chłosty, ciemnicy, 
stojącej celi i słupka (wieszanie 
— za wykręcone do tyłu ręce), 
selekcje chorych do komór ga­
zowych, gazowanie cyklonem 
„B” całych pociągów luizi. 
pseudomedyczne zbrodnicze eks­
perymenty, zabijanie zastrzyka­
mi z fenolu, wyczerpująca po­
nad siły niewolnicza praca, tak­
że w niedziele i święta, po­
tworne warunki mieszkaniowa 
i higieniczno-sanitarne, kamę 
ćwiczenia, mordowanie w kar­
nej kompanii, codzienne niemal 
egzekucje za obozowe (zwykle 
drobne) przewinienia, tatuowa­
nie, grabież mienia więźniów — 
oto codzienne życie w obozie.

Przez cztery i pół roku dy­
miły kominy oświęcimskich kre­
matoriów; od czerwca 1940 r. dc 
stycznia 1945 r. spalono mi­
liony ludzi. Popiołami ofiar za­
sypywano bagna w Harmężach, 
wyrwane trupom złote zęby 

dział w produkcji rynkowej mają 
dwa zjednoczenia przemysłu te­
renowego (Katowice i Warsza­
wa) — bo 78,5 proc, oraz CZSP 
— ponad 64 proc.

Posłowie pozytywnie ocenili 
te tendencje, świadczące o prio­
rytecie zaspokajania potrzeb 
rynkowych. Zwrócono jedno­
cześnie uwagę na to, że ważna 
jest takie produkcja koopera-

Jubileusz 50-lecia 
PLL „LOT”

(P) 26 bm., z okazji 50-lecia 
Polskich Linii Lotniczych „Lot", 
w Sali Kongresowej PK1N w 
Warszawie odbyło się uroczy­
ste spotkanie pracowników te­
go zasłużonego przedsiębior­
stwa.

Podczas uroczystości, w któ- 
rej wziął udział członek Biura 
Politycznego KC PZPR, wice­
premier Jan Szydlak, udekoro­
wano sztandar PLL „Lot" Zło­
tą Odznaką „Za Zasługi dla 
Transportu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej” oraz Złotą 

Odznaką Honorową „Za Zasługi 
dla Warszawy”. Ponad 350 za­
służonych pracowników przed­
siębiorstwa udekorowano od­
znaczeniami państwowymi, a 
także odznakami resortowymi i 
zakładowymi. (PAP) 

gające się zaprzestania ściga­
nia zbrodni hitlerowskich z 
końcem roku 1979.

Przypomnijmy, iż w okre­
sie od roku 1945 do paździer­
nika roku ubiegłego przepro­
wadzono w Republice Fede­
ralnej dochodzenia przeciwko 
84 103 osobom podejrzanym o 
dokonanie takich zbrodni (no­
tabene traktowanych przez 
sądownictwo RFN jako zbrod­
nie pospolite). Z tej liczby 
skazano zaledwie 6432, a prze­
ciwko 3708 prowadziło się 
pod koniec ubiegłego roku po­
stępowanie sądowe. „Za ty­
mi liczbami — pisał w związ­
ku z tym niedawno komenta­
tor „International Herald Tri- 
bune", John Bomberg — 
kryje sie równie zastraszają­
cy rekord szokującej łagodno­
ści, która stanowi naigrawanłe 
się z ofiar. Spośród 6400 ska- 
zanych jedynie ,163 otrzymało 
karę dożywotniego wiezienia, 
przy czym w tej chwili je­
dynie garstka spośród tej li­
czby przebywa w więzieniu.

Z drugiej strony świadko­
wie są zastraszeni przez ob­
rońców, a rozprawy ciągną sie 
w nieskończoność, tak jak 
proces-maraton w Duesseldor- 
fie 14 byłych strażników obo­
zu koncentracyjnego na Maj­
danku, oskarżonych o zamor­
dowanie 240 tys. osób. Proces 
ten ciągnie sie itiż czwarty rok 
i trwać bedzie przypuszczalnie 
do 1980 roku”.

Rzecz zresztą nie tylko w 
mniej lub bardziej uzasad­
nionych argumentach praw­
nych. Wielu polityków w 
Bonn i znaczna cześć społe­
czeństwa zdaje sie zapominać, 
iż ściganie zbrodniarzy hitle­
rowskich to kwestia nie tyle 
prawna, co polityczna i mo­
ralna. W dyskusjach praw­
nych nie można zapominać o 
dramacie Oświęcimia i innych 
obozów śmierci i o odpowie­
dzialności za życie milionów 
ludzi, którzy padli ofiarą hit­
lerowskiej III Rzeszy. (N) 

wysyłano do skarbca III R * «y. 
z włosów ściętych kob.ete n 
wytwarzano wiosianlką i wypy­
chano nimi materace, a x ta­
tuowanej. wypreparowanej ludz­
kiej skóry obozowi kaletnicy 
produkowali portfele, abażury, 
teczki i inną „galanterię” prze­
znaczona na upominki dla obo­
zowych dygnitarzy.

Dziś, gdy w Republice Fede­
ralnej Niemiec politycy z CSU 
oraz inni odwetowcy spod zna­
ku panów Hupki i Ctaji przy­
wódców różnych „zdomkortw i 
„wypędzonych”, domagają się 
zaprzestania ścigania hitlerow­
skich zbrodniarzy, gdy francu­
ski kolaborant Louis Darąuier ii 
de Pellepoix w Wywiadzie 
udzielonym paryskiemu tygod­
nikowi ..L’Exipre«s” powiedział, 
że w Oświęcimiu gazowano tyl­
ko wszy, gdy uniwersytecki 
wykładowca z Lyonu, rtobe-t 
Faurisseon w ogóle kwestionuje 
istnienie komór gazowych w 
Oświęcimiu-Brzezince, wario 
przypomnieć słowa b. dłŁ'go’et- 
niego komendanta oświęcim­
skiego obozu, Rudolfa Hoessa 
który 12 kwietnia 1947 roku w 
polskim więzieniu w Wadowi­
cach. na krótko przed egzeku­
cją. oświadczył:

„W osamotnieniu więziennym 
doszedłem do gorzkiego zrozu­
mienia. jak ciężkich zbrodni 
dopuściłem się przeciwko ludz­
kości. Jako komendant obozu 
agładv w Oświęcimiu realizo­

wałem część straszliwych, lu­
dobójczych planów Trzeciej 
Rzeszy. W ten sposób wyrzą- 

a
cyjna służąca produkcji final­
nej na rynek.

Także w rzemiośle notuje się 
korzystne zmiany w strukturze 
produkcji i usług — na rzecz 
ludności.

Mimo to, jak wynika z analiz, 
w 1979 r. niedobór szeregu ar­
tykułów ocenia się na 14 mld zł 
Drobna wytwórczość mimo nie­
wątpliwego postępu technicz­
nego, nadal cierpi na braki w 
zaopatrzeniu materiałowo-tech­
nicznym, dysponuje nierzadko 
przestarzałym parkiem maszy­
nowym. Jednocześnie jednak — 
co np. wykazała kontrola NIK
— nie zawsze dobrze wykorzy­
stywane są nowo kupione urzą­
dzenia.

Sporo kłopotów sprawia brak 
opakowań, główna m.in. przy­
czyna braku pasty do butów, 
o czym tskże była mowa w po­
selskiej dyskusji.

W warunkach roku bieżącego, 
utrudnionych styczniowymi 
mrozami trudno mówić o wy­
datniejszym zwiększaniu pro­
dukcji rynkowej przez drobną 
wytwórczość ponad ustalone 
proporcje. Są one i tak korzyst­
niejsze niż średnia krajowa 
Bowiem drobni producenci w 
br. zwiększają dostawy rynko­
we o ok. 12 proc, przy śred­
niej krajowej 9 proc. Niemniej 
obliczono, że są w br. możliwości 
zwiększenia dostaw o około 1,4 
miliarda złotych, głównie w 
branżach — chemicznej, dzie­
wiarskiej, elektromaszynowej 
i zabawkarskiej. Wymagać 
to jednak będzie zapewnie?’a 
dodatkowego zaopatrzenia ma­
teriałowego. Posłowie zwró­
cili uwagę na lepsze wykorzy­
stanie surowców odpadowych i 
wtórnych.

W drugiej części posiedzenia 
Komisja Sejmowa omówiła 
pracę handlu w miastach i na 
wsi podczas styczniowych mro­
zów i śnieżyc. Wystawiono han­
dlowcom wysoką ocer.ę postaw
— dużą dyscyplinę obywatelską, 
zaangażowanie, odpowiedzial­
ność za pracę w ciężkich wa­
runkach. Komisja przekazała im 
za to serdeczne podziękowania 
a szczególnie pracownikom han­
dlu spożywczego.

Jednocześnie pracownikom 
handlu z okazji przypadającego 
28 bm. ich dorocznego święta, 
przekazano pozdrowienia i ży­
czenia wszelkiej pomyślności.

(żm)

W orbicie
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Trzeba przecież pamiętać, że 
wszystkie poczynania gospodar­
cze. całe życie miasta i woje- 

łwództwa zna: luje swe odbicie 
w budżecie. Nie tylko inwesty­
cje, lecz stałe, codzienne utrzy­
manie wszystkich placówek: 
sztetall, żłobków, przedeakoli, 
szkól, teatrów i in. wymaga 
przecież pieniędzy. Prawidłowe 
nimi gospodarowanie to poważ­
na sprawa. Trzeba pamiętać, że 
za każda wydawaną złotówką 
znajdują się przecież ludzie i 
ich potrzeby. Dobry finansista 
nie może być sknerą, musi być 
elastyczny, dopasowywać środki 
do potrzeb. Musi mieć fantazję, 
ale oczywiście w pewnych gra­
nicach. Stwierdzenie „jakoś to 
będzie” w ogóle nie istnieje w 
finansowym słowniku.

— Pełni Pan wiele funkcji 
społecznych...

— Teraz już mniej, bo wiek 
na to nie pozwala, ale rzeczy­
wiści*  było ich bardzo dużo. Ta 
moja społeczna pasja rozpoczęła 
się i rozwinęła po wojnie. Do 
wyzwolonej Warszawy wróci­
łem 31 stycznia 1945 r. Już na­
stępnego dnia byłem na ul 
Otwockiej, w Wydziale Finan­
sowym. Ale tyle było spraw i 
potrzeb, które wymagały szyb­
kiego załatwienia, że każdy 
włączał się wówczas do różnych 
zadań. Zajmowaliśmy się rato­
waniem księgozbiorów z opusz­
czonych żoliborskich domów 
:książki zostały przekazane do 

d ziłem lu iżkoścl i człowieczeń­
stwu najcięższe szkody. Szcze­
gólnie narodowi polskiemu zgo­
towałem niewysłowlone cierpie­
nia. Z< odpowiedzialność moją 
płacę swoim życiem... Dopiero 
w polskich więzieniach pozna­
łem. co to jest człowieczeństwo. 
Mimo wszyć tk< co się ło, 
traktowano mnie po ludzku, 
czego nigdy bym się nie spo­
dziewał i co mnie do głębi za­
wstydziło. Oby fakt ujawnienia 
i stwierdzenia tych ->twor eh 
zbrodni przeciwko 1 idzkości i 
człowieczeństwu zapobiegł na 
całą przyszłość powstawaniu 
nawet przesłanek prowadzą­
cych do tak straszliwych wy­
darzeń”.

Warto również fałszerzom hi­
storii, gorliwym obrońcom Hi­
tlera i jego systemu, przypom­
nieć o istnie-niu tysięcy niezbi­
tych dowodów znajdujących się 
w archiwach Głównej Komisji 
Badania Zbrodni Hitlerowskich 
w Warszawie, 1 o żyjących je­
szcze mimo wszystko naocznych 
świadkach mordowania ludzi w 
komorach gazowych Oświęcimia 
i Brzezinki. Świadkowie ci pa­
miętają i nigdy nie zapomną 
pierwszego masowego mordu 
przy pomocy cyklonu ,.B”, do­
konanego w dniu 3 września 
1941 roku, w prymitywnej ko­
morze 11 bloku, kiedy to na 
..próbę” zagazowano 600 ra­
dzieckich jeńców' wojennych 1 
ok. 260 więźniów polskich. Pa­
miętają również likwidację 
sektoe-a cygańskiego w Brzezin­
ce. o której tak pisze Hoess w 
swoich pamiętnikach: „Do sierp­
nia 1944 roku pc ostało jesr-ze 
w Oświęcimiu około 4000 Cyga­
nów, którzy musieli iść do ko­
mór gazowych. Do ostatniej 
chwili nie wiedzieli, oo ich sza-

KRONIKA DYPLOMATYCZNA
(P> Z ekash twMM I PnyftyH praedatawteMe wladfl

Australii ambasador togo kraju w I pańatwowyck, wybt urzędnicy 
Polsce, Bobert Stephen Lanrte, wy- I MSZ, reprezentanci twista knltu- 
dal M hm. przyjcie w Wamawle. | ry i nauki, diieanikarse. (PAP) 

WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY

•
 W Warszawie odbyły ile 

polsko-bułgarskie rozmowy 
kierownictw centralnych or­

ganów planowania Polski 1 Buł­
garii na temat rozwoju wzajem­
nych stosunków gospodarczych, a 
w szczególności koordynacji na­

rodowych planów gospodarczych 
obu krajów na lata 1911—1IH.

Przewodniczący bułgarskiej dele­
gacji, zastępca przewodniczącego

PAP DONOSI W SKRÓCIE
• 28 bm. wręczono w Warsza­

wie nagrody — pamiątkowe Ex 
librisy autorom dziel uznanych 
przez redakcję dwutygodnika 
„Nowe Książki" za „polskie książ­
ki roku 1978".

w zestawie tym znalazło się 18 
pozycji z zakresu literatury i hu­
manistyki.

Wyróżniono „Powstanie wielko­
polskie 1918—1919" Antoniego Czu- 
bińskiego (Wyd. Poznańskie). 
„Słowo o Brunonie Jasieńskim" 
Janiny Dziamowsklej (KiW). „U 
źródeł obozu belwedersklego" An­
drzeja Garlickiego (PWN), „Ce­
sarz" Ryszarda Kapuścińskiego 
(„Czytelnik"), „Akcje zbrojne pod­
ziemnej Warszawy 1939—1944" To­
masza Strzembosza (PIW), „Spra­
wy ludzkie" Jana Szczepańskiego 
(„Czytelnik"), „Anioły z lodu" 
Wilhelma Szewczyka (Wyd. Po­
znańskie). „Władysław Sikorski" 
Romana Wapińskiego („Wiedza 
Powszechna"). „Rozmowa z ojcem" 
Ryszarda Wojny (PIW). „Polska 
klasa robotnicza" — praca zbioro­
wa pod red. Stanisława Kalabiń- 
sklego (PWN).

Gratulując laureatom, redaktor 
naczelny „Nowych Książek" — 
Zenona Macużanka podkreśliła, że 
wyróżnione utwory wnoszą do 
naszego piśmiennictwa i dorobku 
kultury narodowej trwałe warto­
ści ideowe i intelektualne.

W uroczystości uczestniczyli 
zastępca członka Biura Politycz­
nego. sekretarz KC PZPR — Je­
rzy Łukaszewicz, a także zastęo- 
ea kierownika Wydziału Kultury 
KC — Józef Trzciński i I zastęp­
ca ministra kultury ! sztuki —. 
Wiesław Bek. Obecni byli liczni 
pisarze 1 wydawcy.
• 26 bm. zakończyło się w 

Warszawie 4-dnlowe III miedzyna-

KRONIKA ZMIAN KADROWYCH
(P) Prezes Bady Ministrów po 

zasięgnięciu opinii wolewódzklej 
rady narodowej w tegnfcy powo­
łał na stanowisko wojewody le­
gnickiego Ryszarda Romaniewl- 
cza. dotychczasowego sekretarza 
KW PZPR w Legnicy.

Ryszard Romanlewicz urodził się 
w 193.3 r. w Oko Ach (ZSRR) w 
rodzinie chłopskiej. Ma wyższe 
wykształceni., prawn.cze. Pe’nil

warszawskich cyfr
biblioteki), razem z dr. Alek­
sandrem Pacho działaliśmy przy 
organizacji służby zdrowia w 
zniszczonej Warszawie, a 1 
Eugeniuszem Poredą — przy 
tworzeniu teatrów. Wciągnęło 
mnie to dotąd sprawy służby 
zdrowia i kultury są tymi, któ­
rymś się żywo interesuję.

Pracując w Wydziale Finan­
sowym, coraz głębiej angażowa­
łem się w działalność społeczną, 
która pochłonęła wiele mojego 
czasu. Bo w życiu tak już jest, 
że z jednych zajęć i funkcji 
wypływają następne. Ponieważ 
zawsze bardzo lubiłem dzieci, 
włączyłem się do pracy w TPD. 
potem w Radzie Przyjaciół 
Harcerstwa. Byłem niegdyś 
sportowcem, uprawiałem czyn­
nie w AZS wioślarstwo i pły­
wanie (kibicem jestem do tej 
pory, zwłaszcza lekkie j atlety­
ki, koszykówki i trochę boksu), 
pełniłem więc funkcję zastępcy 
przewodniczącego Komisji Fi- 
nansów Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego.

Moja praca społeczna też 
zwykle wiąże się z finansami. 
Działam w Towarzystwie Przy­
jaciół Warszawy i tam też je­
stem skarbnikiem Zarządu 
Głównego. Myślę, że takie wy­
korzystacie umiejętności zawo­
dowych jest w pracy społecznej 
bardzo pożyteczne.

— Ciy spodziewał się P»n 
wyróżnienia Nagrodą m.st. War­
szawy?

ka: zorientowali się dopiero 
wówczas, gdy Prowadzono ich 
do V krematorium. Nie było 
rzeczą łatwą wprowadzić ich 
do komór”.

Bez p-zerwy niemal dymiły 
kominy pięciu oświęcimskich 
krematoriów, w okresie nasile­
nia t ansjortów palono zwłoki 
również na stosach. Dym z pa­
lonych ciał czuć było wokół na 
przestrzeni wielu kilometrów. 
W okresie istnienia Konzentra- 
zitionslager Auschwitz-Birkenau 
zginęło ok. 4 miliony ludzi, w 
tym z rejestrowanych 405 ty­
sięcy więźniów zmarło lub zo­
stało zamordowanych 340 tysię­
cy, a z przywiezionych do obo­
zu 13 tysięcy radzieckich jeń­
ców wojennych — w styczniu 
1945 roku pozodtało tylko 92.

Po blisko pięciu latach tra­
gicznych dziejów oświęcimskie­
go obozu zagłady, 27 stycznia 
*945 roku nadszedł wreszcie ra­
dosny dzień wyzwolenia przez 
Armie Radziecką. Lekarze ra­
dzieccy. służba sami*,  ma. żoł­
nierze troskliwie zajęli się po­
zostałymi przy życiu więźniami. 
Chorych umieszczono w szpita­
lach. zdrowszym zorganizowano 
kuchnie, dostarczono opał, cie­
nia odzież i pościel, otoczono 
najlepsza opieką. Dziś. ezc’,ąe 
34 rocznice tego- pamiętnego dla 
nas b. więźniów wydarzenia i 
składając hołd naszym wyba­
wicielom. stwierdzamy, ir nic 
nie zatr e w naszej pamięci 
zbrodni dokonanyc1, na milio­
nach naszych braci' i sióstr i 
nikt nie ma prawa żądać za­
przestania ścigania ich spraw­
ców.

ZBIGNIEW MAJEWSKI
k. witałeś OtwięoiBiią Br ttf

Państwowego Komitetu LBB, Kału 
Kotew, został przyjęty pnez prze­
wodniczącego Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów, wicepre­
miera Tadeusza Wrzaszezyka.

K. Kolewa przyjął również prze­
wodniczący strony polskiej w 
polsko-bułgarskiej komisji współ­
pracy wicepremier Longin Cegieł, 
ski. Obecny byt ambasador LBB 
Iwaa Nadew. (PAP)

rodowe spotkanie UNISIST — rea­
lizowanego w ramach UNESCO 
programu informacji naukowej 1 
technologicznej Narodów Zjed­
noczonych. Uczestniczyli w nim 
reprezentanci 2*  krajów z wszyst­
kich kontynentów, a takie przed­
stawiciele międzynarodowej fede- 
racji dokumentacji (FID), mię­
dzynarodowej rady archiwistów 
(ICA), międzynarodowej federacji 
bibliotek (IFLA) oraz UNESCO.

• Zagadnienia ekonomiki 1 or­
ganizacji przemysłu drzewnego 
były tematem ogólnopolskiej kon­
ferencji naukowej, która odbyła 
się 26 bm. w Poznaniu. Uczestni­
czyli w niej zarówno pracownicy 
wyższych uczelni, instytutów 
naukowo-badawczych, resortowych 
ośrodków badawczo-rozwojowych 
jak 1 przedstawiciele przemysłu.

• 26 bm. w warszawskiej ..Za­
chęcie” otwarto wystawę prac 
jednego z najwybitniejszych współ­
czesnych plastyków Eduarda Pao- 
lozziego z w. Brytanii. Ekspozy­
cja, zorganizowana przy współu­
dziale Brltlsh Counell w Warsza­
wie, obejmuje ok. 40 dziel: rzeź­
by w metalu. kolaże 1 gwasze, 
rysunki, sitodruki, fotogramy.
• Zakłady Elektroniczne „Pol- 

kat” we Wrocławiu rozpoczęły 
w styczniu br. seryjną produkcję 
nowego typu anten samochodo­
wych wyposażonych dodatkowo w 
tzw. radiator. czyli wzmacniacz 
sygnałów radiowych. Anteny z 
przystawką w postaci radiatora 
zapewniała bardzo stabilny od­
biór sygnałów radiowych nie 
tylko przy nagłej zmianie kierun­
ku jazdy, ale także w górach, 
gdzie emisja fał radlow-ch napo­
tyka przeszkody.

szereg odpowiedzialnych funkcji 
w aparaeu partyjnym. M. in. w 
latach 1957—197S był sekretarzem 
KP P7PE w Gubinie. Krośnie 
Odrzańskim oraz I sekretarzem 
KP PZPR w Szprotawie 1 Głogo­
wie. Z dniem 1 czerwca 1975 r. 
wybrany został sekretarzem KW 
PZPR w Legnicy.

Jest członkiem PZPR. (PAP3

— Prawdę mówiąc, nie. Za 
swoją wieloletnią pracę otrzy­
małem wiele odznaczeń, łącznie 
z najwyższymi, bo Orderami 
Sztandaru Pracy I i U Klasy. 
Ale - nagroda mojego rrńaeta 
sorawila mi ogromną aatyrfal - 
cję. Uważam, że w ten apoeób 
podkreślono rangę dobrego dzia­
łania administracji. Na^za pra­
ca nie jest przecież ani tak wi­
doczna. ani tak efektowna, jak 
twórców i artystów. A przecież 
wkład ogromnej rzeszy pracow­
ników administracji, w tym 
również służby finansowej, w 
życie i rozwój Warszawy jest 
również bardzo poważny.

Rozmawiali: 
ANNA BORSUKITWICZ

Kolejny dar 
na CZD

(P) 100 tys. marek — to war- 
tość daru przekazanego dla 
Centrum Zdrowia Dziecka w 
Międzylesiu przez zachodnio- 
niemiecką firmę farmaceutycz­
ną Boehringer-Mannheim. Skła­
dają się nań m. in. różnorodne 
leki i odczynniki diagnostycz­
ne, jak też nowoczesna apara­
tura medyczna umożliwiająca 
np. — co szczególnie ważne w 
nrzypadku badania dzieci — 
szybkie i dokładne postawienie 
diagnozy.

W imieniu firmy aktu prze­
kazania daru na ręce przewod­
niczącego Społecznego Komitetu 
Budowy Pomnika-Szpitala Cen­
trum Zdrowia Dziecka min. Ja­
nusza Wieczorka, dokonał 
26 bm. w Warszawie jej prezes 
Erik von Davidson. Podkreśla­
jąc m. in., że naród polski stra­
cił w swych dzieciach w cza­
sie II wojny światowej całą ge­
nerację obywateli, stwierdził, 
że firma czuje się powołar.s. 
aby wnieść tym darem wkład 
w budowę Pomnłka-S mitala 
CZD, który ma służyć dzieciom 
całego świata. (PAP)

Odrywają się sople!
Informacja własna

(P) W nocy z czwartku na 
piątek wystąpiły dość znaczne 
spadki temperatury. Największe 
— na południowym zachodzi*  
kraju; w Jeleniej Górze i Leg­
nicy termometry wskazywały 
w piątek nad ranem minus 17 
st. Mroźno było również w cen­
trum, i na północnym wscho­
dzie. M.in. w Warszawie i Bia­
łymstoku minus 14 st. W po. 
ludnie nastąpiło ocieplenie; w 
Warszawce termometry wska­
zywały minus 4 st.

Gwał‘owny spadek tempera­
tury spowodował tworzenie się 
lodowej pokrywy na szosach i 
ulicach naszych miast. W po­
łudnie przy silnej operacji sło­
necznej — śnieg na dachach do­
mów topniał, tworząc grożące 
oderwaniem się lodowe sople. 
Niestety, nie wszędzie miejskie 
służby oczyszczania szebko rea­
gują na zmiany pogody. Odry­
wające sie z dachów sople spa­
dają na przechodniów, uszka­
dzają samochody.

Przypominamy o konieczności 
uprzątania śniegu z dachów. 
Gdyż liczne są przypadki prze­
ciekania dachów, (lat)
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Obrady KSR w Radomskiej Wytwórni Telefonów, Kilkadziesiąt statków na redzie Narciarskie mistrzostwa Polski
WSS .Społem" i cementowni „Przyjaźń"

Informacja własna
(R) 1.408 tys. aparatów telefo­

nicznych wyprodukowała w ub. 
roku 2,5-tysięczna załoga Ra­
domskiej Wytwórni Telefonów. 
839 tys. telefonów trafiło do od­
biorców zagranicznych przyspa­
rzając gospodarce narodowej 
61,8 min zł dewizowych. Poza 
tym w radomskim przedsiębior­
stwie wyprodukowano 1.856 ty». 
telefonicznych tarcz numero­
wych, z których 353 tys. szt. tak­
że przeznaczono nk eksport.

Załoga RWT jest liczącym się 
w krajowej gospodarce produ­
centem i eksporterem. Z satys­
fakcją odnotowano tę opinię 
podczas KSR. która 26 bm. ob­
radowała w radomskim przed­
siębiorstwie. Równocześnie jed­
nak spróbowano odpowiedzieć 
na szereg pytań, dotyczących 
dalszego rozwoju produkcji no­
woczesnych i dobrych jakościo­
wo telefonów, która w br. ma 
osiągnąć rekordowy poziom 1.425 
tys. aparatów (900 tys. szt. na 
eksport) i 2 min tarcz numero­
wych, przy niezmienionym po­
ziomie zatrudnienia i warunkach 
lokalowych.

Zdaniem przedstawicieli Sa­
morządu Robotniczego będzie to 
możliwe pod warunkiem bar­
dziej rytmicznych dostaw koope­
racyjnych, dalszego zmniejsze­
nia pracochłonności co naj­
mniej o 130 tys. roboczo-godzin 
1 materiałochłonności wyrobów 
oraz lepszego wykorzystania 
czasu pracy.

S-tysięczna załoga WSS „Spo­
łem” w Radomiu w pełni wy-

34 rocznica wyzwolenia 
Śląska i Zagłębia

(P) Uroczysty koncert, jaki i 
udziałem wojewódzkich władz 
partyjnych i państwowych od­
był się w Katowicach 26 bm. — 
w przeddzień 34 rocznicy wyzwo­
lenia miasta spod hitlerowskiej 
okupacji — stanowi kulmina­
cyjny moment doniosłych ob­
chodów w woj. katowickim. 34 
lata temu wykonując manewr 
oskrzydlający pod kryptonimem 
„złote wrota” — wojska I 
Frontu Ukraińskiego Armii Ra­
dzieckiej, dowodzone przez mar­
szałka Iwana Koniewa, przy­
niosły wolność Katowicom i 
głównym miastom Górnośląskie­
go Okręgu Przemysłowego. Oca­
lone przed zniszczeniem śląsko- 
zagłębiowskie kopalnie, huty i 
fabryki mogły niemal natych­
miast podjąć pracę dla postę­
pującego zwycięsko frontu i 
odradzającej się z wojennych 
ruin ludowej' ojczyzny.

Uroczystość, u której uczest­
niczyli przedstawiciele dowódz­
twa Północnej Grupy Wojsk 
Armii Radzieckiej uświetniła 
„Pieśń o lasach” Dymitra Szo­
stakowicza w wykonaniu ze­
społów Państwowej Filharmonii 
Śląskiej oraz solistów. (PAP)

Codziennie
od

10 do 13
Oto niektóre odpowiedzi na 

pytania, jakie zgłosili nam Czy­
telnicy na piątkowym dyżurze 
przy telefonie 250-205.

Przepisy meldunkowe obowią­
zujące obecnie w Polsce (Usta­
wa o ewidencji ludności i dowo­
dach osobistych — Dz. U. nr 14, 
poz. 85 z 14 kwietnia 1974 r.), 
mówią o obowiązku zameldowa­
nia się w miejscu stałego poby­
tu, czyli tam, gdzie się faktycz­
nie zamieszkuje. Tak więc mał­
żeństwo. w którym mąż i żona 
zamieszkują oddzielnie nie po­
winno być zameldowane pod 
wspólnym adresem. Meldunek 
jest stwierdzeniem pobytu i nie 
rodzi prawa do mieszkania, w 
którym jest się zameldowanym.

Praca za granicą. Pracownik, 
który został skierowany do pra­
cy za granicą, po powrocie do 
kraju powinien być zatrudnio­
ny przez macierzysty zakład 
pracy na takim samym lub rów­
norzędnym stanowisku, jakie 
zajmował przed wyjazdem, je­
żeli , podejmie zatrudnienie w 
ciągu 14 dni od dnia zakończe­
nia pracy za granicą, a w razie 
niezdolności do pracy z powo­
du choroby lub innych ważnych 
przyczyn niezależnych od nie­
go — bezzwłocznie po ustaniu 
tych przyczyn.

Wysyłka paczek. Zgłoszony 
przez Czytelników fakt opóźnio­
nego przekazywania paczek na­
danych w urzędach pocztowych 
jest wynikiem poważnych trud­
ności z taborem samochodowym.

Zastępca naczelnika Urzędu 
Dworcowego Warszawa 2 — 
wyjaśnił nam. że dokłada wszel­
kich starań, żeby poprawić tę 
sytuację, jednakże jeszcze przez 
najbliższe dni paczki będą od­
bierane z urzędów pocztowych 
tylko raz dziennie. Wiąże się to 
bądź z choroba personelu, bądź 
z brakiem taboru. (B. Łuk.)

5 sekcji straży gasiło 
pożar w Dąbrowie

Informacjo własna
(P) 5 sekcji strażackich gasiło 

pożar w miejscowości Dąbrowa 
w woj. elbląskim. Spłonął tam 
budynek warsztatu blacharskie­
go, 2 samochody osobowe oraz 
płody rolne. Straty, według 
wstępnych obliczeń, wyniosły 
800 tys. zł. Ustala się przyczy­
nę powstaria pożaru.

W Łodzi pożar zniszczył 
częściowo materiały i surowce 
w magazynie spółdzielni inwa­
lidów przy ul. Smutnej 16. W 
akcji ratunkowej brało udział 
10 sekcji strażackich. (CAD) 

konała ubiegłoroczne zadania, 
które w dziedzinie handlu de­
talicznego osiągnęły wartość 
sprzedaży w wysokości 3,4 mld 
zł, w obrocie magazynowym 
prawie 2,2 mld zł, a w gastro­
nomii 293 min zł. O roli spół­
dzielczego handlu 1 gastronomii 
dobitnie świadczy fakt, że w 
woj. radomskim dysponują one 
347 sklepami, 126 zakładami i 
punktami gastronomicznymi, 27 
zakładami produkcyjnymi oraz 
122 punktami usługowymi aż w 
80 proc, zlokalizowanymi w Ra­
domiu.

O tym w jaki sposób najle­
piej obsługiwać rzesze codzien­
nych klientów a zarazem gospo­
darować tym potężnym mająt­
kiem dyskutowano 26 bm. pod­
czas konferencji ekonomicznej, 
w której uczestniczyły m. in. 
sekretarz KW PZPR w Rado­
miu — Krystyna Firma''ty i dy­
rektor generalny centrali „Spo­
łem — Jadwiga Raszewska.

Najważniejsze postanowienia 
KSR obradującej w cementow­
ni „Przyjaźń” w Wierzbicy do­
tyczyły dalszej modernizacji 
jednej x najstarszych, a jedno­
cześnie najwydolniejszych ce­
mentowni w kraju.

Po pełnym wykonaniu zadań 
produkcyjnych 1978 r., co było 
osiągnięciem bardzo trudnym za 
względu na poważne ogranicze­
nia w dostawach energii 1 pa­
liw, KSR uchwaliła plan pro­
dukcji 1979 roku w podstawo­
wych wskaźnikach — 1.310 tys. 
ton cementu i 810 tys. ton klin­
kieru.

KSR zaleciła wszystkim służ­
bom technicznym i załodze peł­
ną realizację dalszych prac mo­
dernizacyjnych zakładu, jak 
również zadanie znacznego ob­
niżenia zużycia paliw i energii 
elektrycznej.

tms,

Młodzi racjonalizatorzy - w gospodarce komunalnej
Informacja własna

(P) Gospodarka komunalna 
nie należy, niestety, do najno­
wocześniejszych działów i wciąż 
jeszcze widok dozorcy z miotłą
— zamiast mechanicznej zamia­
tarki (jeśli, rzecz jasna, dozor­
cy pracują) — nie należy do 
rzadkości. Dlatego tak dużą wa­
gę przywiązuje się w resorcie
— niezależnie od rozwoju pro­
dukcji urządzeń przez specjali­
styczne zakłady — do ruchu ra­
cjonalizatorskiego 1 wynalaz­
czości. Dzięki pomysłom .pra­
cowniczym w wielu przypadkach 
zakłady gospodarki komunalnej 
uzyskują urządzenia stosunkowo 
proste i tanie, a przydatne w 
codziennym użytkowaniu.

W 1977 r. załogi przedsię­
biorstw zgłosiły ponad 13 tys. 
różnego rodzaju projektów, z 
czego wdrożonych zostało prze­
szło 9 tys. rozwiązań. Przynio­
sło to efekty ekonomiczne w 
postaci 720 min zł, zaś każda 
złotówka wydatkowana na prak­
tyczne zastosowanie pracowni­
czych wynalazków przyniosła w 
rezultacie 8,7 zł oszczędnoś­
ci. Większość tych projektów do­
tyczy urządzeń, zapewniających 
bezpieczeństwo i higienę pracy, 
ochrony zdrowia i środowiska, 
proponuje racjonalizatorskie roz­
wiązania w dziedzinie wodocią­
gów i kanalizacji, oczyszczania 
miast, ciepłownictwa, budownic­
twa komunalnego, usprawnienia 
procesów technologicznych, osz­
czędności energii elektrycznej.

Duże zainteresowanie załogi 
pozwala mieć nadzieję na moż­
liwość uzyskania pewnej popra­
wy zarówno stanu posiadania, 
jak i jakości pracy gospodarki 
komunalnej. Szczególnie chodzi 
jednak resortowi i przedsiębior­
stwom o żywszy udział młodych 
w ruchu racjonalizatorsko-wy­
nalazczym. Temu celowi służy 
ogólnopolski konkurs o tytuł 
„Młodego Mistrza Techniki i 
Racjonalizacji” organizowany 
przez Ministerstwo Administra­
cji, Gospodarki Terenowej i 
Ochrony Środowiska, ZG Zw. 
Zaw. Pracowników Gospodarki 
Komunalnej i Terenowej, ZG 
ZSMP i Zjednoczenie Zaplecza 
Technicznego Gospodarki Ko­
munalnej w Poznaniu. Udział 
bierze w nim przede wszystkim 
młodzież z przedsiębiorstw pro­
dukujących i eksploatujących 
sprzęt komunalny. Autorzy naj­
lepszych projektów nadesłanych 
na konkurs, który trwa do 30 
czerwca br. — uzyskają tytuł 
„Młodzieżowego mistrza” oraz 
nagrody pieniężne: indywidual­
nie od 6 do 10 tys. zł, zbiorowo 
od 18 do 30 tys. zł.

Zima W lesie. Mamy sezon intensywnych prac w lasach. Śnieżna pokrywa pozwala wywozić 
drewno nawet a najtrudniej (fatgpnych terenów. Fo*‘ CAT — Undro

Porty morskie odrabiają zaległości
Informacja własna Dobry poziom biegów sztafetowych

(P) Na początku stycznia po­
goda sparaliżowała prace prze­
ładunkowe w polskich portach 
morskich. Obecnie portowcy, 
wykorzystując poprawę warun­
ków atmosferycznych, starają 
się nadrobić zaległości, aczkol­
wiek niemożliwe jest już pełne 
wykonanie styczniowego planu 
przeładunków.

W zespole portowym Szcze- 
cln-Swinoujście na załadunek i 
wyładunek oczekuje 60 statków. 
Jak nas poinformował główny 
dyspozytor portu, na Wybrzeżu 
Szczecińskim panują normalne 
zimowe warunki: w piątek 
temperatura powietrza wynosi­
ła minus 5 st„ nie było opa­
dów śniegu, ani silniejszych 
wiatrów. Przed kilkoma dnia­
mi udało się przywrócić na to- 
rze wodnym ruch w obu kie­
runkach, dzięki czemu zespół 
portowy odzyskał swą normal­
ną drożność.

W czwartek szczecińscy por­
towcy przeładowali 38 tys. ton 
towarów, podobnie w piątek. 
Jest to wciąż mniej, niż wyno­
szą nominalne zdolności portu, 
obliczone na ok. 60 tys. ton na 
dobę.

Szczecin przeładowuje głów­
nie towary masowe. Obecnie np. 
rozładowywane są statki-ze sta­
lowymi konstrukcjami przezna­
czonymi dla wznoszonego kom. 
binatu nawozowego w Policach, 
a także masowce z rudą, zbo­
żem, fosforytami. Pełne możli­
wości przeładunkowe zespołu 
portowego zostana wykorzysta­
ne dopiero z chwilą przywróce­
nia planowanego obrotu wę­
glem.

Prawie normalnie pracuje 
port gdański. Kłopoty polegają 
na tym, że nadal zaśnieżone są 
place składowe. Śnieg usunięto 
jedynie z nabrzeży, natomiast 
do zmagazynowanych pod go­
łym niebem pojemników z to­
warami trzeba «ie dokopywać.

Po rozstrzygnięciu konkursu 
zorganizowana będzie wystawa 
i giełda projektów.

Inicjatywa konkursu wydaje 
się nader słuszna w sytuacji, 
gdy gospodarka komunalna w 
naszym wciąż urbanizującym się 
kraju, gdzie co roku przybywa­
ją nowe, wielosettysięczne osied­
la mieszkaniowe 1 rozbudowują 
się miasta — po prostu nie na­
dąża za potrzebami mieszkań­
ców. Tym bardziej, że i sami 
młodzi, którzy przychodzą do 
branży komunalnej domagają się 
mechanizacji i unowocześnienia 
zarówno systemu pracy, jak i 
służących jej wykonaniu urzą­
dzeń i sprzętu. (B.B.)

Bez „Bety” 
niebezpiecznie na nartach 

Informacja własna
(P) Trudno się dziwić, że te­

goroczna śnieżna zima napędzi­
ła klientów sklepom ze sprzę­
tem sport 'wym. Dawno takiego 
powodzenia nie miały. Niestety, 
nie wszystkim żądaniom i wy­
maganiom mogą sprostać.

Największy jest kłopot z bez­
piecznikowymi wiązaniami „Be­
ta” do nart zjazdowych, pro­
dukcji Zakładów „Polsport” w 
Bielsku-Białej, odpowiadający­
mi standardom zagranicznym. 
Przemysł krajowy z braku mo. 
cy produkcyjnych pokrywa za­
ledwie 30—40 proc, zapotrzebo­
wania rynku. Handel kompen­
suje więc braki wiązaniami 
„Beta” z importu (firma Mer- 
lel RFN). Rzecz zrozumiała są 
one kilkakrotnie ‘droższe od 
krajowych. Należy pomyśleć o 
zwiększeniu krajowej produk­
cji na przyszłość, jeżeli w dal­
szym ciągu nie chcemy borykać 
się z bądź co bądź przykrym 
deficytem, są to bowiem — pa­
miętać trzeba — wiązania bez­
piecznikowe.

Co jeszcze aktualnie burzy 
spokój sklepów ze sprzętem 
sportowym? — to mianowicie, 
że wzrosło zapotrzebowanie na 
narty biegowo-spacerowe. Pol­
ska pokryłi głębokim śniegiem 
jest obecnie wielkim terenem 
do narciarskich spacerów. Sport 
narciarski zjazdowy różni się 
tym od spacerowo-biegowego, 
że posługuje się sprzętem czte­
rokrotnie droższym. Decyduje o 
powodzenia narciarstwa biego- 
wo-spacerowego nie łylko tani 
koszt sprzętu, ale także, o czym 
już wspomnieliśmy, łatwość w 
posługiwaniu się nimi na śnież­
nych płaszczyznach. Tymczasem 
nart biegowych brakuje. l.G.

Opóźnia to znacznie załadunek. 
W piątek w Gdańsku oczekiwa­
ło 45 statków o łącznej nośności 
322 tys. ton. Na 19 jednostkach 
trwały prace przeładunkowe. 
M.in. rozładowywano dwa stat­
ki z pomarańczami i jeden sta­
tek, który przywiózł do Polski 
banany.

W porcie gdyńskim znajdują 
się obecnie 52 jednostki, 14 o- 
czekuje na redzie, na 25 trwają 
normalne prace. W czwartek 
przeładowano 52 tys. ton towa­
rów, o 10 tys. ton więcej niż 
zazwyczaj zimą. W piątek nie 
udało się już, niestety, uzyskać 
zbliżonych wyników. Chociaż 
pogoda jest w zasadzie dobra, 
wiatr wiejący z siłą 6 stopni 
w skali Beauforta, uniemożli­
wił pracę dźwigom pływającym.

W tej sytuacji w piątek prze­
ładowano jedynie 35 tys. ton 
konwencjonalnych ładunków 
drobnicy, wśród nich partię 
polskich samochodów przezna­
czonych na eksport. W Gdyni 
— podobnie jak w Gdańsku i 
Szczecinie — niemożliwe jest 
już odrobienie styczniowych za­
ległości, niemniej porty zapew­
niają obecnie prawid»iwą ob­
sługę polskiego handlu zagra­
nicznego. (bacz)

Polscy świadkowie 
zbrodni ss-mana 
Ludwiga Klemma

(P) W związku z aresztowa­
niem w RFN Ludwiga Jantza, 
który okazał się przestępcą 
wojennym poszukiwanym za 
zbrodnie dokonane w latach 
1942—1943 w Izbicy i innych 
miejscowościach w Polsce ge­
stapowcem Ludwigiem Klem- 
mem, dziennikarz PAP uzyskał 
z Głównej Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskiej w Pol­
sce następującą informację:

Ludwig Klemm vel Jantz u- 
rodzony 9 siebpnia 1917 r. prze­
bywał podczas ostatniej wojny 
jako unterscharfuehrer ss na 

Lubelszczyżnie, gdzie dopuścił 
się szeregu bestialskich zbrod­
ni, uczestnicząc osobiście w 
egzekucjach Polaków i Żydów. 
Są naoczni świadkowie tych 
zbrodni. Prowadząca śledztwo 
Okręgowa Komisja Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Lub­
linie przesłuchała ponad 100 
świadków z Izbicy, Krasnego- 
stawu, Turobina i innych miej­
scowości będących terenem 
zbrodniczej działalności Klem­
ma. Wśród przesłuchanych byli 
naoczni świadkowie egzekucji 
dokonanych osobiście przez 
Klemma w Turobinie na 3 do­
rosłych osobach pochodzenia 
żydowskiego oraz dwojgu dzie­
ciach. Inny świadek, mieszkaniec 
Orłowa Drewnianego k/Izbicy 
widział jak trzej esesmani, a 
wśród nich Klemm, rozstrzelali 
tam 21 mężczyzn.

Zebrane materiały dowodowe, 
wśród których aż 35 protoko­
łów obciążało Klemma, zosta­
ły wysłane przez Główną Ko­
misję Badania Zbrodni Hitle­
rowskich w Polsce do Limbur- 
ga. W grudniu ub. r. prokurator 
Limburga zawiadomił komisję o 
wniesieniu aktu oskarżenia,, w 
którym Klemmowi zarzuca się 
dokonanie morderstwa w 20 
przypadkach. Jako świadków 
powołano 12 osób z Polski.

(PAP)

Autobusy linii 
przyspieszonych 
kursują jak normalne

(P) Od 26 stycznia br. aż do 
odwołania autobusy linii przy­
spieszonych (oznakowane „400”) 
zatrzymywać się będą na wszy­
stkich przystankach.

Wobec trudności z taborem 
autobusowym decyzja ta ma 
na celu wzmocnienie linii nor­
malnych.

W rturskim skrócie

Na SZOSIE koto Nadarzyna fur­
gonetka „Zuk” uderzyła w tył 
„Jelcza”. Pasażer „Zuka”, 32-letni 
Andrzej Kolaslński, zam. ul. prza­
snyska 24, poniósł śmierć na miej­
scu.

DO ZDERZENIA dwóch autobu­
sów doszło na ul. Rewolucji paź­
dziernikowej przy Wolskiej. Ran­
nych zostało 6 osób.

NA UL. NOWOTKI przy Aniele- 
wlcza samochód osobowy „Fiat” 
potrącił 79-letniego Jana Waszkie­
wicza, zam. ul. Swlętojerska 3. 
Rannego przewieziono do szpitala 
przy ul. Stępińskiej. (CAD)

(P) W piątek podczas LIV narciarskich mistrzostw Polski odby­
ły się w Zakopanem biegi rozstawne 4x5 km kobiet i 4 x 10 km 
mężczyzn. Obie konkurencje stały na dobrym poziomie.

Wśród kobiet (startowało 13 
zespołów) bezapelacyjne zwy­
cięstwo odniosły zawodniczki 
BBTS Bielsko, biegnące w 
składzie: Łucja Swierczek, 
Anna Gębala, Anna Pawlusiak 
i Ewa Adamus. Wielki sukces 
odniosły młode zawodniczki 
Limanovii (Teresa Sobczak, 
Alicja Raczek, Małgorzata Ja­
sica i Zofia Czerwińska), zaj­
mując drugie miejsce.

Wśród mężczyzn — zgodnie z 
oczekiwaniami — zwyciężył zes­
pól zakopiańskiego Startu w 
składzie: Józef Kwak, Jan Sta- 
szel, Andrzej Truchan i Józef 
Łuszczek.

Oto wyniki:
4x5 km kobiet: 1. BBTS Biel­

sko-Biała — 1;16:54,89; 2. Lima- 
novia Limanowa — 1 ;19:08,16; 3. 
LKS Poroniec Poronin — 
l;2O:24,74; 4. MKS Duszniki,. 5. 
WKS Legia Zakopane, 6. AZS 
Zakopane

4x10 km mężczyzn: 1. Start 
Zakopane — 2;14:40,58, 2. ROW 
R-bnik — 2;17:49,42. 3. Górnik 
Wałbrzych — 2;18:55,74, 4. WKS 
Legia Zakopane, 5. LKS Poro­
niec Poronin, 6. AZS Zakopane.

Piqto zwycięstwo 
Annemarie Moser

W austriackiej miejscowości 
Schrun--Tschagguns odbył się 
w piątek bieg zjazdowy kobiet 
zaliczany do punktacji Pucharu 
Świata. Był to piąty pucharowy 
zjazd w bieżącym sezonie, za­
kończony piątym zwycięstwem 
doskonałej Austriaczki Annema­
rie Moser.

Wyniki: 1. Annemarie Moser 
(Austria) — 1:21,99, 2. Cindy

Na przełaj po tęczową koszulkę
(P) „Czego to ludzie nie 

wymyślą” — dziwił się w u- 
biegłą niedzielę ‘eden z przy­
padkowych obserwatorów ko­
larskiego wyścigu przełajowe­
go o Puchar Wyzwolenia War­
szawy. Człowiek ten, widząc 
zawodników pokonujących z 
rowerami na plecach ośnieżo­
ny pagórek, gotów był w jak 
najlepszej wierze poradzić ko­
larzom, ażeby poczekali ze ści­
ganiem do wiosny.

Reakcja powyższa najlepiej 
świadczy o tym, jak niewiele 
osób — nawet wśród 'udzi inte­
resujących ’ię sportem — ma 
pojęcie o istnieniu kolarstwa 
przełajowego. A -przecież ta od­
miana rowerowego sportu li­
czy sobie kilkadziesiąt lat — 
pierwsze imprezy odbywały się 
już na początku naszego wieku. 
Natomiast od 1950 roku organi­
zowane są przełajowe mi­
strzostwa świata, w których 
główną nagrodę — podobnie jak 
na torze i szosie — stanowią tę­
czowe koszulki.

Tegoroczna (trzydziesta) rywa­
lizacja o mistrzowskie tytuły 
odbędzie się w najbliższą sobo­
tę 1 niedzielę (27—28.1.) w po­
bliżu Padwy — w niewielkim 
miasteczku Saccolongo. Amato­
rzy ścigać się będą w sobotę na 
21-kilometrowej trasie, a zawo­
dowcy zmierzą się następnego 
dnia na 24-kilometrowym dys­
tansie. Wśród uczestników im­
prezy są też Polacy Mieczysław 
Cielecki. Grzegorz Jaroszewski, 
Andrzej Mąkowski oraz Tadeusz 
Stelnke.

Jakie szanse mają nasi repre­
zentanci? Trenerzy twierdzą, że 
dwa miejsca w czołowej dzie­
siątce uznaliby za duży suk­
ces. O medalach nikt w 
tym roku głośno nie marzy, cze­
mu trudno się dziwić, jako że 
w latach poprzednich wszystkie 
optymistyczne prognozy nie 
sprawdzały się, a naszym fawo­
rytom — najpierw Czesławowi 
Polewiakowi, a później Grzego­
rzowi Jaroszewskiemu — nigdy 
nie udało się stanąć na podium. 
Największym dotychczasowym 
osiągnięciem polskiego kolarza 
w przełajowych mistrzostwach 
świata jest piąte miejsce, wy-

Bernard Darniche 
zwycięzcą Rajdu 

Monte Carlo
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
6 sekund nad Waldegaardem. Na 
680 kilometrach wygrał więc z 
doskonałym Szwedem o 6:33 
min.!

Dobrze spisywały się na trze­
cim etapie „Polonezy”. Polskie 
załogi znów poprawiły swe po­
zycje, zajmując miejsca w 
pierwszej dziesiątce swej klasy. 
W klasyfikacji generalnej Wło­
dzimierz Groblewski i Jacek 
Różański przesunęli się na 51 
pozycję (9 ;51:50), zaś Andrzej 
Jaroszewicz i Ryzard Myszkow­
ski uplasowali się na 53 miej­
scu (9;53:21).

Wyniki:
1. Bernard Darniche — Alin 

Mahe (Francja) — „Lancia Stra- 
tos” - 8;13:38,

2. Bjoern Waldegaard — Hans 
Thorszelius (Szwecja) — „Ford 
Escort” — strata 6 sek.

3. Markku Alen — Ilkka Ki- 
vimaeki (Finlandia) — „Fiat 131 
Abarth” - 0:49,

4. Jean-Claude Andruet — 
Chantal Lienard (Francja) — 
„Fiat 131 Abarth” - 5:42,

5. Hannu Mlkkola (Finlandia) 
— Arne Hertz (Szwecja) — 
„Ford Escort” — 9:29,

6. Jean-Pierre Nicolas — Jean 
Todt (Francja) — „Porsche Car- 
rera” - 12:59.

Trzeci etap ukończyły 83 za­
łogi.

Nelson (USA) — 1:24,34, 3. Irene 
Epple (RFN) — 1:24,39, 4. Marie- 
Therese Nadlg (Szwajcaria) — 
1:24,40, 5. Edith Peter (Austria)
— 1:25,14, 6. Brlgttte Habersat- 
te- (Austria) — 1:25,27, 7. Ber­
nadettę Zurbrigen (Szwajcaria)
— 1:25,52, 8. Evi Mittermaler
(RFN) — 1:25,57, 9. Jana Solty- 
sova (CSRS) — 1:25,62, 10. Holly 
Flanders (USA) - 1:25,79.

Klasyfikacji kombinacji alpej­
skiej: 1. Moser — 10,18 pkt, 2. 
Nelson — 41,63 pkt., 3. Hanni 
Wenzel (Liechtenstein) — 48,67 
pkt., 4. Claudia Giordani (Wło­
chy) — 49,29, 5. Epple - 62,84, 
6. Soltysova — 70,47 pkt.

W klasyfikacji Pucharu Świa­
ta po 14 konkurencjach prowa­
dzi oczywiście Moser — 180 pkt. 
Dalsze miejsca zajmują 2. Wen­
zel — 129 pkt., 3. Nadią - 119,
4. Giordani — 85, 5. Nelson —
84.

Juniorzy Austrii 
bezkonkurencyjni

W austriackiej miejscowości 
Achenkirch rozpoczęły się w 
piątek mistrzostwa Europy ju­
niorów w narciarstwie alpej­
skim. Pierwszego dnia odbyły się 
biegi zjazdowe dziewcząt i chłop­
ców. W obu konkurencjach 
triumfowali reprezentanci
Austrii. Oto wyniki:

Chłopcy: 1. Erwin Resch —
1:38,67. 2. Gerhard Pfaffenbich- 
ler (obaj Austria) — 1:39,52, 3. 
Bruno Kernen (Szwajcaria) — 
1:40.51, 4. Daniele Gay (Włochy)
— 1:40,81, 5.- Ricardo Foppa
(Włochy) — 1:41,01. 6. Bernhard 
Flaschberger (Austria) — 1:41,24;

Dziewczęta: 1. Andrea Haaser
— 1:28,14, 2. Christa Puschman
— 1:28,97, 3. Heidi Riedler 

wałczone przez Polewiaka w 
1974 r.

W Saccolongo jest dość ciepło 
i nie ma ani odrobiny śniegu, 
zawodnikom przyjdzie więc wal­
czyć na bardzo grząskiej trasie. 
Wiele w tej sytuacji będzie za­
leżało od... zaradności poszcze­
gólnych ekip. Chodzi o tzw. po­
moc techniczną, czyli o zorga­
nizowanie w trakcie zawodów 
wymiany oblepionych błotem 
rowerów.

Faworytami wyścigu amatorów 
są Szwajcarzy (Ueli Mueller I 
Gilles Blaser), Czechosłowacy 
(Miłosz Fiszera 1 Jirzi Kvapil) 
oraz obrońca mistrzowskiego ty­
tułu, Belg Roland Liboton. Na­
tomiast wśród zawodowców trud­
no będzie komukolwiek wygrać 
z trzykrotnym mistrzem świata 
(1976—78), Szwajcarem Albertem 
Zweifelem. (f)

Przed Zimową Spartakiadą Młodzieży
(P) Młodzi sportowcy czynią 

ostatnie przygotowania do 
startu w II Zimowej Sparta­
kiadzie. Odbyły się już elimi­
nacje strefowe oraz sparta­
kiady wojewódzkie. Najwcześ­
niej finałowe zawody rozpocz- 
ną hokeiści (5 lutego w Jano­
wie). Oficjalne otwarcie im­
prezy nastąpi 12 lutego w Kar­
paczu.

Tegoroczna spartakiada miała 
objąć większą liczbę młodzieży 
niż ta przed rokiem. Organiza­
torzy tym razem przygotowali 
się do przyjęcia ok. 1400 uczest­
ników. Okazało się jednak, że 
tylu młodych sportowców, re­
prezentujących godny Sparta­
kiady poziom, w dyscylinach zi­
mowych nie ma. Ostatecznie 
wystąpić ma na obiektach Kar­
pacza, Szklarskiej Poręby i oko­
lic (narciarstwo klasyczne, alpej­
skie, saneczkarstwo), Zakopa­
nego (łyżwiarstwo szybkie) i Ja­
nowa (hojce.i i łyżwiarstwo fi­
gurowe) 1076 zawodników. Oto 
liczba zgłoszeń w poszczególnych 
dyscyplinach: bia’hlon — 99. ho­
kej — 156. łyżwiarstwo figuro­
we — 63, łyżwiarstwo szybkie — 
111, biegi narciarskie — 259. 
dwubój klasyczny - 42. konku­
rencje alpejskie — 213. skoki — 
31 saneczkarstwo — 102. W dal­
szym ciągu, jak wynika z tych 
liczb, bardzo mało szkoli się u 
nas młodych skoczków. Liczba 
uczestników w innych konku­
rencjach też nie jest imponują­
ca. Dodać tu trzeba, że zawody 
spartakiadowe rozgrywane są 
oddzielnie dla juniorów i iunio- 
rów młodszych.

Koszykarze ekstraklasy 
rozpoczynają II rundę
(P) Koszykarze ekstraklasy 

rozpoczynają rewanżową rundę 
rozgrywek, po której w marcu 
odbędą się cztery turnieje dla 
czterech najlepszych zespołów, 
dwa — dla pozostałych.

W sobotę (27.1.) grają: Reso- 
via Rzeszów — Legia W irsza- 
wa (godz. 16), Wisła Kraków — 
Start Lublin (16), Turów Zgo­
rzelec — Wybrzeże Gdańsk (16), 
Górnik Wałbrzych — Lech Po­
znań (16):

w niedziele (28.1.): Wisła — 
Legia (16), Resovia — Start (17), 
Turów — Lech (17). Górnik — 
Wybrzeża (17), ŁKS Łódź — 
Śląsk Wrocław (17).

*
Drugi, finałowy turniej roze­

grają w Gdańsku cztery naj­
lepsze zespoły ekstraklasy ko- 
szykarek. Rozpoczyna się on w 
najbliższą sobotę, zakończy w 
poniedziałek. Przypomnijmy, że 
w tabeli prowadzi Wisła Kra­
ków z przewagą 4 punktów nad 
Spójnią Gdańsk, 8 — nad ŁKS 
i 10 — nad AZS Poznań, (kba)

(wszystkie Austria) — 1:29,43, 4. 
Petra Wenzel (Liechtenstein) — 
1:30,42, 5. Rita Naepflin (Szwaj­
caria) — 1:30,54, 6. Traudl Hae- 
cher (RFN) - 1:30,79.

Miejsc reprezentantów Polski 
agencje nie podały.

Hokeiści Podhala 
pokonani w Łodzi

(W) Do interesującej konfron­
tacji doszło w piątek w XXIV 
kolejce spotkań ekstraklasy ho­
keja na lodzie. W dwu me­
czach zmierzyły się cztery czo­
łowe drużyny tabeli. Niespo­
dziankę sprawi) ŁKS. który w 
Łodzi wysoko pokonał Podhala 
Nowy Targ 7:2 (1:2, 4:0, 2:0). 
Natomiast lider tabeli. Zagłębia 
Sosnowiec wygrało w Janowie 
z tamtejszym Naprzodem 2:0 
(2:0 0:0, 0:0).

Pozostałe wyniki:
Baildon Katowice — Legia

Warszawa 7:3 (3:1, 1:2, 3:0)
Stoczniowiec Gdańsk - GKS

Katowice 2:2 (2:2, 0:0, 0:0)
1. Zagłębia 37:11 124—66
2. ŁKS 35:13 117-74
3. Podhale 32:16 114—68
4. Naprzód 29:19 100—69
5. Baildon 23:25 87—96
6. Katowice 16:32 69—94
7. Stoczniowiec 10:38 62—139
8. Legia 10:38 58—125

Fibak przegrał 
z Connorsem

(P) Wojciech Fibak przegrał 
w III rundzie odbywających się 
w Filadelfii halowych mi­
strzostw USA w tenisie z fawo­
rytem turnieju — Amerykani­
nem Jlmmi Connorsem 4:6, 6:7. 
Mecz był bardzo zacięty, a Po­
lak miał w drugiej partii pięć 
piłek setowych.

Oto pozostałe wyniki III run­
dy (1 8 finału): Roscoe Tanner 
(USA) — Hank Pfister (USA) 
6:7. 6:2, 6:2 (Tanner miał 15 ser­
wisowych asów), John McFnroe 
USA) - Hank Pfister (USA) 
6:2, 7:6, Geoff Mastera (Austra­
lia) — Gerge Hardie (USA) 6:4, 
6:4, Brian Gottfried (USA) — 
Pat Dupre (USA) 6:3, 6:2, Ar­
thur Athe (USA) — Guillermo 
Vilas (Argentyna) 6:3, 7:5, Vitas 
Gerulaitis (USA) — Johan Kriek 
(RPA) 4:6. 6:2, 7:5. Herold So- 
lomon (USA) — Gene Mayer 
(USA) 6:4, 2:6. 6:1.

W ćwierćfinałach Connora 
zmierzy się z -Maitersem, McEn- 
roe z Tannerem. Gerulaitis z 
Solomonem, a Ashe z Gottfrie- 
dem.

Przyczyna słabego ciągle tem­
pa umasowienia sportów zimo­
wych wśród młodzieży jest prze­
de wszystkim brak sprzętu. W 
chwili obecne.) produkcja krajo­
wa nie pokrvwa jeszcze potrzeb. 
Jest już więcej nart — nie ma 
dostatecznej ilości kijków. W 
GKKFiS poinformowano nas, że 
w 1979 r. problem sprzętu ma 
być rozwiązany.

W Spartakiadzie Zimowej we­
zmą udział reprezentacje tych 
województw, które maja w swo­
ich planach rozwój dyscyplin 
zimowych. Jest takich woje­
wództw 31. Warszawa będzie 
reprezentowana bardzo ubogo. 
Wystąpią jedynie hokeiści Zni­
cza Pruszków, łyżwiarze figuro­
wi 1 szybcy oraz kilkoro alpej­
czyków. W narciarstwie klasycz­
nym stolica nie będzie repre­
zentowana. gdyż nie zgłosiła w 
ogóle zawodników do eliminacji 
strefowej.

W SKRÓCIE
• W piątej rundzie odbywa­

jącego się w Warszawie finału 
turnieju strefowego mistrzostw 
świata w szachach Aleksander 
Sznapik zremisował z arcymi- 
strzem rumuńskim Florinem 
Gheorghiu.
• W meczach ekstraklasy siat­

karzy Stoczniowiec Gdańsk 
przegra? z Płomieniem Sosno­
wiec 0:3 (13:15, 16:18, 5:15). zaś 
AZS Olsztyn pokonany został 
przez Gwardie Wrocław 3:1 
(15:11. 15:7. 12:15, 15:12).
• We Wrocławiu rozpoczął się 

turniej bokserski o „Laur Wro­
cławia”. W walkach eliminacyj­
nych nic zanotowano r.ie-po- 
dzianek. Inny turniej pięściar­
ski (o „Czarne diamenty”) od­
bywa się w Bytomiu. Tu też 
zwyciężali fawo’”d.
• Pierwszymi zwycięzcami 

mistrzostw Polaki w łyżwiar­
stwie szybkim, któ^e rozpoczęły 
się w Zakopanem, zostali f •- 
wina Ryś-Ferens oraz Jan Jóź­
wik. Ryś-Ferens wygrała biegi 
na 500 m i 1500 m — 44.04 sek. 
i 3:17,55 min. zaś Jóźwik zajął 
pierwsze mieisce w biegu na 
1000 m - 1:30,15 min.
• We Wrocławiu odbywają się 

międzynarodowe mistrz -iwa 
Po’ski w strzelaniu z broni pneu­
matycznej. W konkurencji pi­
stoletu pneumatycznego wśród 
kobie' zwyciężyła Dorota Tyra­
wa (Polską) — 377 pkt., zaś 
wśród mężczyzn Harald Vołl- 
mer (NRD) - 388 pkt
• Nie powiodło się koszykar- 

kom AZS Poznań w III rundzie 
ćwierćfinałów Puch-ru Europy. 
Polki przegrały na własnym par­
kiecie z liderem grupy — Crve- 
ną Zuezdą Belgrad 71:98.
• W rewanżowym meczu 1/8 

finału rozgrywek o Puchar Zdo­
bywczyń Pucharów AZS Wro­
cław przegra) w Sofii z tamtej­
szym zespołem WIF 14:17 (8:0) 
i został wyeliminowany i dal- 
zzych gier.
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Kruche 
pojednanie 

fPt W szeregi Janoty po- 
torócił jeden z jej wsMzało- 
tycieli, a zarazem przywódca 
wpływowej Indyjskiej Partii 
Ludowej (BLD) — Charon 
Singh. Skłócony z premierem 
Desaiem od czerwca ub. r., 
otrzymał obecnie stanowisko 
wicepremiera, które pełnić bę­
dzie w rządzie obok funkcji 
ministra finansów. Jest to o- 
czywisty kompromis, bowiem 
podczas wcześniejszych nego­
cjacji Singh walczył o powrót 
do rządu w charakterze czło­
wieka „N* * 2". Tymczasem 
funkcję wicepremiera otrzy­
mał również minister obrony 
Jagjinan Ram, jego odwiecz­
ny rywal.

mentu wynikało, że wspomnia­
ny Stanisław S., otrzymywał od 
G>6wczewskiego prowizje w 
różnej wysokości. Dokument był 
zestawieniem prowizji, otrzy- 
manych przy sześciu kontrak­
tach, zawnrfych przez nasz 
handel zagraniczny za pośred­
nictwem Główczewskiego. War­
tość tych kontraktów przekra­
cza półtora m’n franków fran­
cuskich. Stanisław S, dostawał 
wpierw określony, procent od 
wartości oferty, a następni? 
procent od globalnej wartości 
kontraktu netto. Wysokość pro­
centów wahała się między 1 
a ’.

Stephane Dąbrowski, były 
pracownik Główczewskiego
mocno obciążył zeznaniami 
swego byłego * szefa. Ale... 
21 grudnia ub.r. zdarzyła się w 
sądzie sytuacja odwrotna: teraz 
Główezewslci zeznawał z aresz­
tu, jako świadek w rozprawi'’ 
przeciwko Dąbrowskiemu. Nie 
kochali się ci dwaj panowie, 
o nie) Po roku szef wyrzucił 
pracownika z firmy, m.in. za 
to, te dawał łapówki (sam!), 
rozliczał się niesolidnie, używał 
za wiele alkoholu itp. Ale to 
było po roku, a przez ten rok 
co Dąbrowski zobaczył, to zo­
baczył. I zapamiętał.

Francuskie gazety, broniące
*ak wytrwale Główczewskiego. 
określają go jako człowieka 
..uczciwego i szanowanego”. 
Cóż, my mamy trochę inne do­
świadczenia w związku z trans­
akcjami prtept' wodzonymi 
p*zy jego pomocy. Zobowiązał 
się np. dostarczyć kilkanaście 
przyczep niskopodwoziowiich 
produkeii znanej, solidnej fir­
my „Nicolas". Zapewnił Zjedno­
czenie Śląskich Przedsiębiorstw 
Remontowych, te przyczepy be. 
dą przystosowane do naszych 
warunków użytkowania — a 
ktoś u nas pochopnie mn u- 
wierzył. Zawarliśmy kontrakt 
wartości kilku min f-anków 
(Jedna przyczepa kosztuje ek.

Jakby jednak nie patrzeć na 
ostatnie zmiany w gabinecie 
Desaia (objęły one także uzu­
pełnienie innych wakujących 
stanowisk) są one próbą wydo­
bycia Janoty z głębokiego kry­
zysu. Personalne utarczki do 
jakich dochodziło ostatnio w 
tym ugrupowaniu, stanowią je­
dynie uboczny produkt znacz­
nie poważniejszych rozbieżno­
ści politycznych.

Nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć, że Jana ta już od 
chwili swego powstania w 
marcu 1977 r. jest blokiem aż 
pięciu różnych partii (od le­
wicujących po prawicowe), 
zjednoczonych wspólną walką 
z Indirą Gandhi i jej partią. 
Gdy ją pokonano, zabrakło 
wówczas płaszczyzny, na któ­
rej polityay — reprezentują­
cy tak odmienne tendencje i- 
deologiczne — mogliby wy­
pracować jednolity program 
rządowy.

Dopiero powrót Indiry Gan­
dhi na scenę polityczną Indii 
jesienią ub.r. stał się dla Ja­
noty sygnał ~n alarmowym. 
Obawa przed córką Nehru 
doprowadziła do długotrwałych 
negocjacji między skłóconymi 
politykami koalicji. Nad Jano­
tą wisiało bowiem niebezpie­
czeństwo całkowitego rozpa­
du, gdyż Charan Singh groził 
nawet ewentualnym sojuszem 
BLD z politykami spod znaku 
pani Gandhi.

A swoją drogą pojednanie, 
do którego doszło w Janocie, 
musi być bardzo kruche. Wy­
musiła je dopiero możliwość 
utraty władzy.

TADEUSZ BARZDO

Walki uliczne 
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wać pochody w centrum, w po­
bliżu portu lotniczego 1 w dziel­
nicy uniwersyteckiej, nie zważa­
jąc na zakaz zgromadzeń ogło­
szony 25 bm. wieczorem przez 
władze cywilne i wojskowe.

Administrator stanu wojenne­
go w Teheranie generał Mehdl 
Rahlml oświadczył w piątek 
wieczorem, że podczas zajść nikt 
nie zginął, gdyż wojsko zacho­
wywało się powściągliwie. Jed­
nak w śródmieściu Teheranu 
korespondenci prasowi byli na­
ocznymi świadkami strzelaniny, 
widzieli zabitych i rannych. 
Według różnych nieoficjalnych 
informacji, zginęło od 25 do 120 
otób.

W śródmieściu do tłumienia 
demonstracji użyto podoficerów 
gwardii cesarskiej, wiernych 
szachowi, a nie żołnierzy z po­
boru, z których wielu sympaty­
zuje z opozycją i coraz częściej 
ujawnia to publicznie.

E. Berliaguer: chadecja 
nie dotrzymała oMi? 
Nowy kryzys 
rządowy we Włoszech

RZYM (PAP). Utrzymująca 
się od 10 miesięcy równowaga 
polityczna między mniejszość. > 
wym rządem chadeckim Giulio 
Andreottiego a Włoską Partią 
Komunistyczną zachwiała się.

Sekretarz generalny WłPK, 
Enrico Bęrllnguer oświadczył w 
piątek, że po wnikliwym prze­
analizowaniu faktów, kierowni­
ctwo jego pa rtii doszło do wnio­
sku. iż dalsze pozostawanie ko­
munistów w większości popie­
rającej rząd stało się niemożli­
we.

Tym samym we Włoszech 
rozpoczął się kolejny kryzys 
rządowy, bowiem bez poparcia 
komunistów gabinet chadecki 
nie może utrzymać się u wła- 
dzy.

Oczekuje się, że na pcczątku 
przyszłego tygodnia — prawdo­
podobnie w czasie poniedział­
kowej sesji parlamentu — pre­
mier Włoch, Giulio And eotti, 
poda swój rząd do dymisji.

Do przełomu doszło w czasie 
piątkowego spotkania na szczy­
cie przywódców pięciu partii 
politycznych dotychczasowej 
włoskiej większości — chade­
ków, komunistów, socjalistów, 
socjal-demokratów i republika­
nów. Enrico Eerlinguer zarzucił 
chadecji, że nie doTr.ymała zło­
żonych przed 10 miesiącami 
obietnic, zdradziła ideał Aldo 
Moro, głównego architekta 
współpracy z komunistami i do­
konała zwrotu w prawo, wpły­
wając na poczynania rządu An- 
ureottiegc KośjulhiSęJ uznali 
więc, że dalsze popieranie przez 
nich tej polityki nie jesą możli­
we.

Przywódca WłPK zdecydowa­
nie wypowiedział się przeciw­
ko rozwiązaniu parlamentu i 
rozpisaniu przedterminowych 
wyborów powszechnych; pod­
kreślił także/ iż komuniści na­
dal uważają za niezbędne utwo­
rzenie rząuu jednoś narodowej 
s udziałem wszystkich sił de­
mokratycznych. (P)

Minister spraw zagranicznych Kuby 
przybył z oficjalną wizytą do Polski

W Genewie
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a Republiką Kuby opartych na 
zasadach marksizmu-leninizmu 
1 socjalistycznego internacjona­
lizmu. Dotyczą one także naj­
ważniejszych problemów poli­
tyki międzynarodowej, a w 
szczególności jedności działania 
państw wspólnoty socjalistycz­
nej na arenie międzynarodo­
wej i umacniania pokoju, bez­
pieczeństwa i współpracy na 
świecie.
Wystqpienie 
Emila Wojtaszka

Wieczorem min. E. Wojtaszek 
wydał obiad na cześć, min. L 
Malmierca. Obaj ministrowie 
wygłosili przemówienia.

Wyrażając zadowolenie z wi­
zyty ministra kubańskiego min. 
E. Wojtaszek powiedział m. in., 
iż jest ona przykładem bardzo 
dobrze układającej się I zacieś­
niającej wielopłaszczyznowej 
współpracy między obu socjali­
stycznymi krajami, partiami i 
narodami.

Wiele uwagi poświęcił mini­
ster problematyce międzynaro­
dowej, zwracając uwagę na 
identyczność stanowisk Polski i 
Kuby w tak ważnych sprawach 
jak działanie dla dalszego u- 
mocnienia sił postępu na świe­
cie, a także wiodącej roli 
państw socjalistycznych w wal­
ce o trwały pokój i współpracę. 
Oba kraje — powiedział — po­
pierają ruchy narodowowy­
zwoleńcze, walczące przeciwko 
kolonializmowi 1 neokolonializ- 
mowi.

Podkreślając, iż najwyższą 
koniecznością jest zahamowanie 
wyścigu zbrojeń i przejście dc 
rzeczywistego rozbrojenia, mi­
nister stwierdził, że kraje so­
cjalistycznej wspólnoty, zwła­
szcza ZSRR wypracowały i 
zgłosiły w tej dziedzinie kon­
kretne, realistyczne programy. 
Ale jednocześnie — powiedział 
— siły zimnowojenne aktywi­
zują się, usiłują kwestionować 
odprężenie, w Europie i realia 
terytorialno-polityczne ukształ­
towane w wyniku IT wolny 
światowe! I Dowojennego roz­
woju. Pokój, odprężenie 1 
współpraca nie przychodzą sa­
me, o ich utrwalenie i dalszy 
postęp trzeba będzie wytrwale 
walczyć. Nasze socjalistyczne 
kraje — stwierdził polski mi­
nister — będą tą drogą kon­
sekwentnie kroczyć.

W końcowej części wystąpie­
nia min. E. Wojtaszek powie­
dział: Kuba jest pierwszym so-

w Teheranie

portów 
zbrojne 
wiedzą 
amery-

Nadal nie ma pewności co do 
powrotu Chomeiniego do Iranu. 
Odrzucił on apel Bachtiara o 
odłożenie przyjazdu co naj­
mniej o trzy tygodnie i zapo­
wiedział przylot 28 bm., to jest 
tylko z dwudniowym opóźnie­
niem. Przywódca szyickiego 
„Ruchu wyzwolenia Iranu”, 
Mehdl Bazargan oświadczył 26 
bm. korespondentowi PAP. że 
przylot Chomeiniego jest wątpli­
wy. (P)
Doniesienia 
agencji TASS

NOWY JORK (PAP). Jak po­
daj e agencja TASS, poprrez 
rząd Sza>pura Bachtiara i do­
wództwo sił zbrojnych Iranu, 
Stany Zjednoczone starają się 
nie dopuścić do powrotu z emi­
gracji prz-wódcy opozycli irań­
skiej ajatollaha Chomeiniego.

Wiadomo — pisze TASS — że 
zablokowanie irańskich 
lotniczych przetz siły 
nastąpiło nie tylko za 
USA. ale na polecenie 
kańskich doradców wojskowych 
przebywających w Teheranie.

W piątek setki tysięcy mani­
festantów podążyło w okolice 
otoczonego wojskiem lotniska 
tehe ańskiego i zatrzymało się 
w bezpośredniej bliskości czoł­
gów. Ponadto sto tysięcy mie­
szkańców stolicy irańskiej, po­
pierających ajatollaha Chomei­
niego. zebrało się na jednym z 
głównych pla-ów, protestując 
Drzeciwko zamknięciu lotnisk 
Iranu w celu niedopuszczenia 
do powrotu przywódcy szyitów 
irańskich. (P)
Wywiad Bachtiara 
dla radia francuskiego

PARYŻ (PAP). W wywiadzie 
udzielonym telefonicznie w pią­
tek radiu francuskiemu, pre­
mier -zadu irańskiego. Szapur 
Bachtlar oświadczył, że, jego 
‘zdąniem. powrót do Iranu aja­
tollaha Chomeiniego również w 
niedzielę byłby przedwczesny. 
Bachtiar powiedział, że Cho- 
meini musi mu dać czas na 
przygotowanie tego powrotu.

Tymczasem, jak już informo­
waliśmy. wojsko nadaj blokuje 
lotniska irańskie, uniemożliwia­
ją? powró*  78-letniego Chomei- 
nieeo z wygnać.a. Utrzymuje 
się opinia, że władze nie chcą 
dopuścić do pojawienia się przy­
wódcy szyitów w kraju, oba­
wiając się. że, zgodnie z zapo­
wiedziami, będzie on zmierzał 
szybkimi krokami do utworze­
nia islamskiej republiki Tranu i 
tym samym obalenia cesarstwa.

RaOlO w kształcie zegarka 
Takie radio — nowość na cyn­
ku brytyjskim — ma wiele 
zalet i z pewnością znajdzie 
wielu entuzjastów. (P)

CAF — Camera Praw 

cjaliatycznym krajem półkuli 
zachodniej. Jest to kraj wysoko 
i silnie dzierżący sztandar so­
cjalizmu, cieszący się olbrzy­
mim prestiżem na arenie mię­
dzynarodowej. Prestiż ten za­
wdzięcza swojej konsekwentnej 
rewolucyjnej postawie, temu, 
że zawsze przestrzegał zasad 
internacjonalizmu i solidarności 
proletariackiej.

Jest w tym zasługa Komu­
nistycznej Partii Kuby i rzą­
du z towarzyszem Fidelem Ca­
stro. Jest w tym również za­
sługa wysoce aktywnej dyplo­
macji kubańskiej.

Min. Wojtaszek praekazał goś­
ciowi życzenia pomyślności w 
realizacji odpowiedzialnych za­
dań kubańskiej polityki zagra­
nicznej.

Przemówienie 
Isidoro -Malmierca

Z kolei przemówienie wygło­
sił min. I. Malmierca, który po­
dziękował za gorące, przyjaciel­
skie przyjęcie, z jakim delega­
cja kubańska spotkała się w 
Polsce i wy.aził zadowolenie z 
rozwoju, zwłaszcza w ostatnich 
kilku latach, polsko-kubańskich 
stosunków partyjnych, gospodar­
czych, naukowo-technicznych i 
kulturalnych. Szczególne zna­
czenie dla tych stosunków — 
powiedział — miało spotkanie 
w styczniu 1975 r., Edwarda 
Gierka i Fidela Castro.

Przechodząc do omówienia 
problemów międzynarodowych, 
minister podkreślił identyczność 
stanowiska Kuby i Polski wo­
bec podstawowych zagadnień 
związanych z umacnianiem po­
koju, odprężenia, rozbrojenia i 
współpracy. Oba kraje odgry­
wają aktywną rolę w umacnia­
niu wspólnoty socjalistycznej.

Minister wskazał na znaczne 
sukcesy osiągnięte w walce o 
pokój dzięki konsekwentnej po-

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
programu, stanem przygotowań 
do kongresu olimpijskiego w 
1980 r. i poprzedzającej go ge­
neralnej sesji krajowych komi­
tetów olimpijskich, a także u- 
mocnieniem działań na rzecz 
olimpijskiej solidarności prze­
ciwko wszelkim formom dy­
skryminacji <w sporcie.

Jak stwierdza komunikat, u- 
czestnicy spotkania wysoko o- 
cenili też do‘ychczasowy stan 
przygotowań do Olimpiady 1980 
w Moskwie.

Podczas konferencji prasowej 
prezydent MKO1. lord Killanin 
odpowiedział na szereg pytań 
zadanych mu przez dziennika­
rzy prasy radzieckiej i kores­
pondentów rągranicznych.
Stw' Tdził, iż spotkanie w Mo­
skwie z przewodniczącymi kra­
jowych organizacji Kultury fi­
zycznej i sportu państw socja­
listycznych było bardzo poży­
teczne. Podkreślił przy tym 
znaczący wkład tych organiza­
cji w rozwój sportu i zacieśnia­
nie solidarności w ruchu o'.im. 
pijskim.

Charakteryzując stan przygo­
towań do zbliżającej się olim­
piady, prezyder.. MKO1. powie­
dział, iż na podstawie tego, co 
miał okazję obejrzeć przed ro­
kiem i obecnie, dostrzega o- 
gromny postęp potwierdzający, 
iż przygotowania do i"rżysk 
1980 r. w Moskwie przebiegają 
zgodnie z przyjętym planem.

Na pytanie dotyczące przewi­
dywanego udziału poszczegól. 
nych państw w zbliżających sie 
igrzyskach w Moskwie, lord 
Killanin podkreślił, iż zapro­
szenia otrzymają wszystkie 
kraje będące członkiem MKO1. 
Dodał przy tym, iż władze ra­
dzieckiego sportu i przedstawi-

Prawda o Andrzeju Główczewsk-m
(P) Pisaliśmy swego czasu w 

„Życiu Warszawy" (28.XI.197i) 
w artykule pt. „Tajemnice le­
wych transakcji" o nieuczci­
wych pracownikach handlu i 
przemysłu, którzy za pieniądze 
i podarunki udzielali obywate­
lom obcych państw informacji, 
chronionych tajemnicą służbo­
wą. W artykule wspomnieliśmy 
też o kilki' pośrednikach han­
dlowych z firm kapitalistycz­
nych, którzy wręczali owe „pre­
zenty”. Pisaliśmy m.in. o An. 
drzeju G. Rozprawy sądowe 
trwają, niektóre dopiero się za- 
czną. Zakończyliśmy artykuł 
słowami: „Powrócimy do tema­
tu, kiedy zapadną wyroki"

I tak by się stało. Wytwo­
rzyła się jednak sytuacja, w 
której należy zabrać głos nieco 
wcześniej. Oto niektóre francus­
kie gazety, zwłaszcza „Le Mon. 
de” i „Figaro”, podniosły wielki 
lament, domagając się natych­
miastowego uwolnienia obywa­
tela francuskiego, przetrzymy­
wanego u nas w areszcie od 
kwietnia ub.r. „mimo braku 
konkretnych zarzutów". Autor 
artykułu w „Le Mendę" (z 
3O.XH.ub.r ), podpisany M.D., 
stawia nawet prowokacyjne py­
tanie: „Czy trzeba aż zatrzy. 
mać przedstawiciela polskiego 
świata gospodarczego, aby uzy­
skać uwolnienie’...” Właśnie, 
kogo? Cóż, my byliśmy dy­
skretni. W artykule „Życia 
Warszawy” nie padło ani jedno 
nazwisko, gdyż było to jeszcze 
przed procesami. Francuskie ga­
zety dyskretne nie byty. A po­
nieważ można je w Polsce prze­
czytać, np. w Klubie Między­
narodowej Prasy i Książki, na­
zwisko owego aresztowanego zo­
stało rozszyfrmcane: Andrzej 
Główczewski. Ponieważ w tych 
gazetach poważana jest zasad­
ność aresztu i procesu, który 
ma się wkrótce rozpocząć, chce- 
my wyjaśnić, co zarzucają na- 

organa ścigania Andrtajowi

palestyń- 
własnego

zdecydo-

lityce krajów socjalistycznych, 
a zwłaszcza ZSRR. Zwrócił u- 
wagę na potrzebę kontynuowa­
nia polityk: pokoju, uzupełnia­
nia odprężenia politycznego — 
militarnym.

Minister wyraził solidarność z 
prawowitym rządem narodu 
kambodżańskiego, powołanym 
przez Zjednoczony Front Ocale­
nia Narodowego Kambodży i 
zdecydowanie potępił wszelkie 
próby wypaczania rzeczywisto­
ści w Kambodży podejmowane 
w szczególności przez kierowni­
ctwo Pekinu. Jednocześnie potę­
pił ataki ChRL przeciwko So­
cjalistycznej Republice Wietna­
mu. Mówiąc o sytuacji na Bli­
skim Wschodzie podkreślił po­
trzebę wycofania wojsk izrael­
skich z okupowanych terytoriów 
arabskich, oraz uznania niezby­
walnych praw narodu 
skiego do utworzenia 
państwa.

Minister wyraził też 
wane poparcie dla państw a- 
frykańskich walczących prze­
ciwko rasistowskim reżimom 
Afryki Południowej i Rodezji 
Wystąpił w obronie narodów 
Ameryki Łacińskiej walczących 
o suwerenność narodową, pra­
wo do decydowania o własnym 
losie, w obronie niepodległoś­
ci narodów pozostających pod 
uciskiem kolonialnym; potępił 
brutalne akty reżimu Somozy 
przeciwko narodowi Nikaragui 
wystąpił w obronie narodu chi­
lijskiego walczącego z faszystow­
ską juntą.

Minister wyraził przekonanie, 
że mająca odbyć się we wrześ­
niu br. w Hawanie konferen-. 
cja szefów państw niezaanga- 
żowanych doprowadzi do jed­
ności i zwartości tego ruchu, 
umocnienia jego walki prze­
ciwko wszelkim formom nie­
sprawiedliwości społecznej.

W sobotę ciąg dalszy wizyty. 
(PAP)

ciele Komitetu Organizacyjnego 
„Olimpiady 80” od poezrtku i 
z całą konsekwencją zapewniają 
respektowanie wszelkich zasad 
przyjętych przez Międzynarodo­
wy Komitet Olimpijski w spra­
wie organizacji igrzysk, trybu 
ich przeprowadzenia, udziału w 
nich poszczególnych reprezenta­
cji, systemu akredytacji zagra­
nicznych dziennikarzy oraz prze­
widzianych ułatwień w obsłu­
dze prasowej itp. Była to więc 
jednoznaczna -dpow >dź na sze­
reg spekulacji, jakie w tej 
sprawie pojawiły się ostatnio 
na łamach części prasy zachod­
niej.

Wie., uwagi poświęć ł także 
lord Killanin konie^n^-ści zao­
strzenia podczas zbliżającej się 
Olimpiady badań antydopingo­
wych. Na pytanie, czy w na­
stępnej kadencji zamierza po­
nownie kandydować na urząd 
prezydenta MKO1, odpow!edz:ał, 
iż wcześniej podjął już decyzję 
o nieubieganie się o to s*ano-  
wisko i jest to decyzja osta­
teczna.

JERZY SIERADZIŃSKI

wcwroj na Awieac
Q W ubiegłym roku trzęsienia 

ziemi pozbawiły życia 15195 osób, 
to jest 5 razy więcej niż w roku 
1977 — informuje amerykański ra­
port sejsmologiczny. Ilość trzęsień 
ziemi, o sile powyżej S,5 w -kall 
Richtera zwiększyła się z 36 w 
19’7 roku do Sż w 1978. W 1978 ro­
ku nie zanotowano tak zwanych 
wielkich trzęsień ziemi, o In­
tensywności przewyższającej 8 sto. 
pnl w skali Richtera. Większość 
zeszłorocznych wypadków śmier­
telnych wydarzyła się w Iranie 
kiedy to 16 września ub.r. zginęło 
około 15 tysięcy osób. (PAP)

Główczewskiemu, czyli no pro­
stu — za co siedź-

Ano za to, że w zamian za 
wręczanie pracownikom pol­
skiego handlu i przemysłu 
„prowizji" — a jakie one były, 
o tym za chwilę — uzyskiwał 
od nich informacje, dotyczące 
potrzeb przemysłu chemiczne­
go, informacje będące tajemni­
cą służbową. Jest to -orzestęp. 
stwo przeciwko działalności in­
stytucji państwowych i społeęz- 
njfih, Kodeks Kamy rozda. 32. 
art 241.

Oto b. kierownik jednego z 
działów „Prochemu”, S*ąnisław  
S., za udzielanie Główczewski?■ 
mu takich informacji otrzymał 
od niego łącznie ponad 200 tys. 
franków franeurkich (ok. 50 tys. 
doi.). Nie sposób takiej kwoty 
potraktować jako „drobny upo­
minek”. Większość' jej została 
wpłacona na konto S w Ban. 
que Nationale de Pads, Część 
— pan S. otrzymał w postaci 
nowego samochodu Peugeot-304. 
Jolanta Wencel, zeznająca z 
aresztu inko świadek w jednym 
z toczących się procesów przy­
znała, że dostała od Glówezew- 
skiego ponad 1700 doi. oraz o- 
ołatę kosztów 14-dniowego po­
bytu w Paryżu wraz z biletem 
lotniczym, w zamian za udziela­
nie informacji pozostających 
tajemnicą służbową.

Uzupełnijmy to wszystko sło­
wami niejakiego Stephane Dąb­
rowskiego, obywatela francus. 
kiego, który w latach 1973—74 
był zatrudniony u Główezew- 
skiego jako pracownik jego fir­
my „Cometcter”. Proces prze­
ciwko Dąbrowskiemu przed 
polskim sądem trwa, roznrawa 
jest jawna, jego zeznanie zo­
stało podane do protokołu. Po­
wiedział on mfannwicie, że któ­
regoś dnia Główczewski poka. 
zał mu pewien ciekawy doku­
ment; wygląd jego Dąbrowski 
dokładnie opisał, nawet naryso­
wał t podoi sądowi. Z doku.

Posiedzsiiie Mietli Rozbrom w 
Ambasador Bogumił Sujka 
przedstawił stanowisko Polski

GENEWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Jerzy Wańkowicz, 
pisze; W Genewie odbyło się 
w piątek kolejne posiedzenie 
plenarne Komitetu Rozbroje­
niowego z udziałem przedsta­
wicieli 39 państw’. Zabierając ■ 
głos w debacie generalnej 
amb. Bogumił Sujka przedsta­
wił stanowisko Polski w od­
niesieniu do problematyki roz­
brojeniowej. Podkreślił on, że 
umocnienie procesu odprężę-' 
nia to najpilniejsze obecnie 
zadanie.

Polska przywiązuje więc wiel­
ką wagę do radziecko-amery- 
kańskich rokowań SALT II w 
sprawie ograniczenia strategicz­
nych zbrojeń ofensywnych. Po­
rozumienie SALT II wpłynęło­
by na qbniżenie stopnia kon­
frontacji militarnej, tworząc 
bardziej sprzyjający klimat dla 
postępu rokowań w innych dzie­
dzinach.

Oto główne tezy wystąpie­
nia delegata Polski:

• niebezpieczne dla pokoju 
są próby określonych kół mili- 
tarno-przemysłowych na Zacho-, 
dzie, dążących do przyspiesze­
nia wyścigu zbrojeń dla zapew­
nienia sobie „wyższości militar­
nej”. Koła te, oskarżając inne 
państwa o posiadanie przewagi 
militarnej, pragną w ten spo­
sób usprawiedliwić wzrost 
własnych wydatków na zbroje­
nia.
• szczególnego znaczenia na­

biera niezwłoczne podjęcie ro­
kowań przez wszystkie mocar­
stwa nuklearne w sprawie po­
wstrzymania wyścigu zbrojeń 
jądrowych.

• niedawna deklaracja
Państw-Stron Uktadu Warszaw­
skiego wytyczyła realistyczny, 
rzeczowy, rzetelny kierunek 
działań na rzecz “dprężenia mi­
litarnego. Szczególną wagę ma 
stwierdzenie zawarte w tym 
dokumencie, że nie ma takiego 
rodzaju broni nuklearnej i kon­
wencjonalnej, której Państwa- 
-Strony Układu Warszawskiego 
nie byłyby gotowe ograniczyć 
lub zredukować w skali regio­
nalnej lub globalnej, ściśle prze­
strzegając przy tym wymogów 
nie zmniejszonego bezpieczeń­
stwa państw.
• równowaga militarna w Eu­

ropie i w świecie powinna się 
opierać nie na rozbudowywaniu 
arsenałów, lecz na ich redukcji 
oraz na posunięciach rozbroje­
niowych, szczególnie w dziedzi­
nie nuklearnej.
• ogromne znaczenie dla u- 

mocnienia bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego i rozbrojenia 
mają inicjatywy Polski, a prze­
de wszystkim przedstawiona w 
ONZ deklaracja w sprawie wy-

Ludność Kambodży wraca do swoich miejsc zamieszkania 
z obozuw koncentracyjnych, gdzie przebywała do chwili wyz­
wolenia kraju przez siły rewolucyjne. Oto mieszkańcy jednej 
z wiosek w pobliżu Phnom Penh wracają do domów.
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■chowania społeczeństw w du­
chu pokoju, uchwalona następ­
nie olbrzymią większością- gło­
sów.
• istnieje konieczność podję­

cia dalszych kroków w celu e- 
fektywnego zapobieżenia roz- 
przestrzehianiu broni nuklear­
nej. Chodzi przede wszystkim o 
uniwersalizację układu o nie­
rozprzestrzenianiu broni nukle­
arnej oraz o zwiększenie efek­
tywności zabezpieczeń ze stro­
ny międzynarodowej agencji e- 
nergii atomowej. Chodzi również 
o posunięcia zmniejszające ry­
zyko konfliktu nuklearnego.
• Komitet Rozbrojeniowy po­

winien podjąć kroki na rzecz 
wprowadzenia zakazu rozwoju 
nowych broni masowej zagłady 
takich jak broń chemiczna, za­
kazu rozwoju produkcji i roz­
mieszczania broni neutronowej; 
powinien doprowadzić do podję­
cia rokowań w sp-awie demili- 
taryzacji dna mórz i oceanów, 
redukcji budżetów wojskowych 
oraz ograniczeń broni konwen­
cjonalnej.

• warunkiem dokonania li­
czącego się postępu w kierunku 
rozbrojenia jest 
przez państwa 
jednostronnych 
tern interesów 
państw.

wyrzeczenie się 
prób uzyskania 
korzyści kosz- 
bezpieczeństwa

Andriej Gromyko 
zakończył wizytę 
we Włoszech

RZYM (PAP). W piątek po za­
kończeniu oficjalnej wizyty we 
Włoszech członek Biura Poli­
tycznego KC KPZR, minister 
spraw zagranicznych Związku 
Radzieckiego, Andriej Gromyko 
udał się z Rzymu w drogę po­
wrotną do kraju. (P)

Wiec ludności w Phnom Penh
Pierwszy numer gazety „Kampuchea”

HANOI (PAP). W stolicy 
Kemboćży, Phinom Penh, od­
był się wiec ludności, podczas 
którego uczczono zwycięstwo 
sił rewolucyjnych i obalenie 
ludobójczego reżimu Pol Pota 
— Ienga Sary. W wiecu ucze­
stniczyli przedstawiciele wszy­
stkich prowincji Kambodży 
oraz żołnierze ludowej armii 
rewolucyjnej.

Przewodniczący Rady Rewo­
lucyjnej Ludu Kambodży i Zje­
dnoczonego Frontu Ocalenia

800 tys. franków)'. No i przyszły 
przyczepy absolutnie niedosto­
sowane do naszych wymagań, 
od razu zaczęły się więc psuć, 
awaria za awarią, dzisiaj nada­
ją się tylko na złom. Fakt ten 
wydarzył się bez winy firmy 
„Nicolas”.

Przesłuchiwani świadkowie 
charakteryzują Główczewskiego 
jako człowieka o niezwykłym 
tupecie i bezczelnej natarczy­
wości. Pracownicy Biura Im. 
portu PHZ „Bumar" skarżyli 
się na niego swoim przełożo­
nym i wre-z odmawiali rozmów 
z nim. Wówczas kierownictwo 
biura poleciło recepcji, aby „te­
go pana” nie wpuszczano wię­
cej do gmachu.

Współoskarżeni Główczewskie­
go zeznali, iż jako doradca róż,, 
nych firm francuskich, próbo­
wał nakłonić inne fmmy han­
dlujące z Polską, aby wycofały 
się z negocjacji. M.in. usiłował 
skorumpować w ten sposób 
icłoską firmę budowlaną, co 
mu się zresztą nie udało.

I jeszcze jedna sprawa. Ga. 
zety francuskie Podkreślają, że 

f-ancuskiego 
wiec wyjaś- 

że do chwili 
Główczewski 
obywatelem

„gnęM się” u nas 
obywatela. Warto 
nić komu trzeba, 
obecnej Andrzej 
był i pozostaje ri 
PRL. Do momentu aresztowania 
dysponował polskim paszportem 
konsularnym i na jego mocy 
wielokrotnie przekraczał grani­
cę. Nie występował ani razu o 
zrzeczenie się polskiego obywa­
telstwa, mimo iż posiada — ja­
ko drugie — fra^cuskie. Ten 
ostatni fakt stanowił podstawę 
zgody władz polskich na spot­
kanie konsula francuskiego z 
Główezewskim, w areszcie.

Andrzej Główczewtki swoim 
postępowaniem i całym zacho­
waniem szkodził dobrym sto­
sunkom polsko-francuskim, 
działając nr niekorzyść zarów­
no jednej, jak i drugiej strony. 
Nasuwa się więc pytanie, w 
czyim interesie występowali au­
torzy artykułów w „Le Monde” 
i „F.garo”, broniąc tego pana 
z taką zaciekłością^..,

A.KI.

Memorandum
Międzynarodowego
Komitetu
Oświęcimskiego

BONN (PAP). W memorandum 
opublikowanym w piątek (28 
bm.) w Bonn Międzynarodowy 
Komitet Oświęcimski domaga 
się. aby ściganie zbrodni wojen­
nych i zbrodni przeciwko ludz­
kości nigdy nie uległo przedaw­
nieniu. Memorandum uzyskało 
poparcie 90 międzynarodowych 
organizacji byłych uczestników 
ruchu oporu. . ,

Komitet z kazji 34 rocznicy 
wyzwolenia Oświęcimia zaape­
lował do rządu bońskiego, aby 
ratyfikował konwencję przyiętą 
przez ONZ o nieprzedawniantu 
ścigania tego rodzaju zbrodni.

Sijjr polityczne Republiki Fe­
deralnej — stwierdza się w me­
morandum — powinny uczynić 
wszystko, aby w RFN nie do­
szło do wprowadzenia zasady 
przedawnieni^ wobec ścigania 
zbrodniarzy hitlerowskich. Zgo­
dnie z obowiązującym obecnie 
w RFN ustawodawstwem zasa­
da ta ma wejść w życie z dniem 
31 grudnia br.

Komitet Oświęcimski zwraca 
uwagę w memorandum, że hi­
storyczna skala zbrodni nakłada 
na rząd Republiki Federalnej 
odpowiedzialność nie tylko przed 
własnym społeczeństwem, ale 
również przed narodami, które 
ucierpiały od zbrodni hitlerow­
skich. Wyjątkowy charakter 
tych zbrodni — stwierdza me­
morandum — domaga się zasto­
sowania innych niż tylko praw­
nicze kategorii, a mianowicie 
— politycznych i moralnych.

Na zorganizowanej w Bonn 
konferencji prasowej z udzia­
łem dziennikarzy zachodnionie- 
mieckich i' korespondentów za­
granicznych. orzewodniczący 
Międzynarodowego Komitetu 
Oświęcimskiego prof. dr Mauri- 
ce Goldsten oświadczył, że mię­
dzynarodowa opinia publiczna 
nie rozumie, iż właśnie kraj, w 
którym żyje największa liczba 
nie ukaranych zbrodniarzy wo­
jennych, podjął inicjatywę w 
-prawie przedawnienia naj­
straszliwszych zbrodni naszego 
stulecia. (PAP)

Sary i przy, 
jakich klika 
ną narodzie

numer gaxe»r 
organu KC

Narodowego Kambodży (ZFONK), 
Heng Samrin podkreślił w 
swym wystąpieniu znaczenie li­
kwidacji propekińskiego reżimu 
Pol Pota — Ienga 
pomniał zbrodnie, 
ta dopuściła się 
kambodżańskm

25 bm. ukazał się w Phnom 
Penh pie-wszy 
..Kanwuchea", _____
ZFONK. poświęcony omówieniu 
programu nowych władz.

Agencje zauważają w zwią­
zku z tym, że od 1975 r., tj. od 
momentu objęcia władzy przez 
reżim Pol Pota. gazety ukazały 
się w Kambodży tylko kilka 
razy i to w minimalnym na­
kładzie. a ich dystrybucja była 
bardzo ograniczona. (P) 
Norodom Sihanouk 
odcina się od Pol Pota

NOWY JORK (P.AP). Przeby­
wający w Stanach Zjednoczo­
nych były szef państrwa Kam­
bodży (do marca 1970 r.) książę 
Norodom Sihanouk, który jesz­
cze przed kilkoma dniami wy­
stępował na forum Rady Bez­
pieczeństwa ONZ w charakte­
rze przedstawiciela obalonego 
już wówczas reżimu Pol Pota, 
oświadczył w wywiadzie dla 
amerykańskiej sieci radiowej 
ABC. że ..przestaje reprezento­
wać sprawę Pol Pota i od tej 
pory jest wolnym człowiekiem”.

Książę Sihanouk stwierdził, 
że grupa Pol Pota na kilka ty­
godni przed swym upadkiem 
nakłaniała go do podróżowania 
po kraju i propagowania poli- 
tyki Czerwonych Khmerów. Si­
hanouk podkreślił, że nie po­
piera „reżimu Pol Pota prowa­
dzącego politykę deptania praw 
człowieka”.

Były szef państwa Kambodży 
poinformował, że wkrótce uda 
sie do Francji, a nie — jak. 
przypuszczano — do Chin, po­
nieważ ..Chiny — oświadczył -— 
nadal popierają wrogi narodowi 
reżim Pol Pota”. (P)
Chiny — Kambodża

HANOI (PAP). W kołach emi­
gracji chińskiej w Singapurze 
krążą informacje, według któ­
rych upadek reżimu Pol Pota 
w Kambodży stał się przyczyną 
ostrych sporów w kierowni­
ctwie chińskim. Wicepre­
mier Teng Siao-ping miał 
poddać ostrej krytyce pra­
cowników KC KPCh, chińskie­
go MSZ, a takż- służb l>ezpie- 
czeństwa, zarzucając im, że „w 
rzeczywistości dezinformowali 
kierownictwo, nie przedstawiali 
prawdziwego obrazu syrttacji w 
Kambodży, to znaczy chwiejnej 
pozycji ugrupowania Pol Pota 
— Ienga Sary i uniemożliwili 
wyp -acowanie na czas odpo­
wiednich posunięć”.

W Singapurze twierdzi się, że 
do tej pory kierownictwo chiń­
skie nie postanowiło jeszcze, na 
jakie osobistości będą stawiać 
2hiny w swej polityce kam- 
bodżańskiu, a jedynie uznało 
za celo wew pro wadzenie propa­
gandy z pozycji „obrony nieza­
leżności demokratycznej Kam­
bodży” i podejmowanie kro­
ków, prowadzących do zorgani­
zowania rozproszonych niedobit­
ków dawnego reżimu w ra­
mach, „ruchu oporu”.

W kołach chińskiej emigracji 
twie-dzi się, że stosunki mię­
dzy Pol Potem a chińskim wi­
cepremierem Teng Siao-pin- 
giem cechowała wrogość. Jeden 
ze współpracowników Teng
S.ao-pinga miał oświadczyć, że 
Chiny wołałyby utrzymanie mi­
litarnej obecności Stanów Zjed- 
no-mnyeh w Indochinach przez 
dalize 10 czy 20 lat, (P)
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•) Henryk Jabłoński — ..Nie­
podległość i tradycje narodowe. 
W 60 rocznic* odbudow- pań­
stwowości polskiej". Młodzieżo­
wa Agencja Wydawnicza, War­
szawa 1978, i. 220.

NOWE ZIEMIE 3
LEONID BREŻNIEW

W radzieckim miesięczniku „Nowyj Mir” ukazał się ko­
lejny fragment wspomnień Leonida Breżniewa. zatytułowa­
ny „Nowe ziemie”. W maju ub. r. na lamach „Życia Warszawy” 
drukowaliśmy, również za „Nowym Mirem”, fragmenty 
zatytułowane „Odrodzenie”. Publikacje wywołały wówczas 
szerokie zainteresowanie naszych Czytelników; tym nie­
zwykłym zapisem zainteresowano się na całym świecie.

Pragniemy naszemu Czytelnikowi udostępnić również no­
wo opublikowaną część wspomnień Leonida Breżniewa. Dziś 
odcinek trzynasty.

Jesienią roku 1954 odbył się 
zjazd pisarzy Kazachstanu. 
Było to wielkie wydarzenie 

w życiu Kulturalnym repub­
liki.

Przedtem także zdarzało 
mi się zajmować sprawami 
związanymi z kulturą naro­
dową. Już w Mołdawii zro­
zumiałem, że jeśli się miesz­
ka w jakiejś republice, to 
należy znać zwyczaje i tra­
dycje tego narodu, jego hi­
storię, twórczość artystyczną. 
Zaraz po przyjeżdzie do 
Ałma-Aty obłożyłem się 
książkami, często się spoty­
kałem z literatami i artysta­
mi plastykami Kazachstanu, 
bywałem w teatrach. Z daw­
nego zamiłowania do poezji 
czytałem dużo wierszy poe­
tów kazachskich, zwłaszcza 
Abaja, który pociągał mnie 
liryzmem, mądrością ludową, 
głębią rozumienia życia. 
Abaj poucza naród kazach­
ski, żeby się nie zasklepiał 
w sobie, nie stał w miejscu, 
żeby wzbogacał swoją twór­
czość osiągnięciami narodu 
rosyjskiego i innych. Jest to 
ważne również dla naszych 
czasów. Każda kultura naro­
dowa, zasklepiona w sobie, 
nieuchronnie przegrywa, tra­
ci charakter ogólnoludzki. 
Niestety nie wszyscy i nie 
zawsze to rozumieją.

Socjalizm dawno dowiódł, 
że im intensywniejszy*  jest 
rozwój każdej z republik na­
rodowych, tym dobitniej się 
przejawia proces internacjo­
nalizacji. Kazachstan jest 
może najwyraźniejszym tego 
przykładem. Nowe ziemie u- 
czyniły z niego, bez żadnej 
przesady, „planetę stu języ­
ków”. I kultura kazachska 
rozwijała się, przyswajając 
sobie “najlepsze pierwiastki z 
innych * kultur narodowych. 
To źle czy dobrze? My, ko­
muniści, odpowiadamy: dob­
rze, bardzo dobrze! Bowiem 
jednej z najważniejszych 
kwestii tradycji narodowych 
i odrębnego charakteru nie 
wolno upraszczać, sprowadzać 
jedynie do etnografii i ro- 
dzajowośći: w Rosji — do 
chat wiejskich, korowodów i 
kokoszników, w Kazachstanie 
— do Jurt i tabunów koni.

My w Komitecie Central­
nym, staraliśmy się stale u- 
dzieflać pomocy inteligencji 
twórczej. Jakkolwiek trudne 
były1 sprawy nowych ziem, to 
jednak właśnie w tym czasie 
powstał Kazachski Państwo­
wy Zespół Pieśni i Tańca, 
wznowiono wydawanie gaze­
ty „Kazach Adebieti”, szero­

kiego rozmachu nabrały przy­
gotowania do dekady litera­
tury i sztuki kazachskiej w 
Moskwie. Nie obeszło się bez 
ostrych dyskusji, niektórzy 
kładli nacisk tylko na twór­
czość ustną akynów*).  Tym­
czasem w literaturze republi­

Ciężki sprzęt rolniczy na polach Kazachstanu

ki zachodziły głębokie zmiany 
jakościowe, uwarunkowane 
samym tokiem budownictwa 
socjalistycznego, rozwojem 
kazachskiej inteligencji twór­
czej. Przyszła utalentowana 
młodzież, znająca i kochająca 
nie tylko stare tradycje i 
pieśni, ale też całą literaturę 
radziecką i światową. Byli to 
ludzie wolni od rutyny myś­
lowej i należało ich poprzeć. 
Najważniejsze jednak, to 
trzeba było uzdrowić samą 
atmosferę w związkach twór­
czych, .w środowiskach inteli­
gencji.’ Trzeba było ją zespo­
lić, zjednoczyć wszystkie siły, 
aby rozwiązać olbrzymie za­
dania, jakie postawiono przed 
republiką.

Zauważę, iż wyznawcy 
izolacjonizmu narodowe­
go pod pretekstem obro­

ny „tradycji czysto narodo­
wych” zazwyczaj występują 
przebiegle, rzadko kiedy ot­
warcie. Wręcz odwrotnie ko­
rzystając zręcznie z wszelkich 
błędów przeciwników, robią 
wrażenie, jak to się mówi, 
świętszych od samego papie­
ża. Pamiętam, ile hałasu na­
robiono wokół roli niejakiego 
Kenisary. Początkowo uznano 
go za działacza postępowego, 

wypowiadającego się za zjed­
noczeniem Kazachstanu z Ro­
sją. Potem znaleziono doku­
menty wskazujące, że był on 
reakcjonistą i nie popierał 
zjednoczenia...

N.e chcę rozgrzebywać sta­
rej historii, zresztą nie uwa­
żam się też za specjalistę w 
tej dziedzinie, obchodziło 
mnie zaś co innego. Batalie, 
jakie narzucali niektórzy de­
magodzy, doprowadziły do te- 

^go, że z republiki musieli wy­
jechać tak wybitni ludzie, jak 
pisarz Muchtar Auezow i 
członek Akademii Nauk, Ka- 
nysz Satpajew.

Pomogliśmy im wrócić do 
Ałma-Aty. Znakomity uczony 
Kanysz Satpajew ma olbrzy­
mie zasługi w rozwoju sił 
wytwórczych Kazachstanu. 
Muchtar Auezow jest uznany 

za klasyka literatury kazach­
skiej. Z uczuciem wdzięcz­
ności wspominam tych ludzi, 
z którymi się często spotyka­
łem. ściśle współpracowałem 
i po prostu się przyjaźniłem. 
W rozmowach mówiliśmy o 
tym, że szkodliwe są wszelkie 
skrajności. Nie można także 
puszczać w niepamięć ulubio­
nej przez naród twórczości 
ustnej. „Leningradczycy, dzie­
ci moje!” — te natchnione 
słowa Dżambuła zna cały 
kraj. Niech więc twórczość 
akynów żyje i rozwija się we 
wspólnym nurcie kazachskiej 
narodowej i radzieckiej wie­
lonarodowej literatury.

Zaprzątała mnie jeszcze 
jedna myśl: jak zaintereso­
wać tematem nowych ziem 
inteligencję twórczą? Spójrz- 
cie, mówiłem na spotkanió z 
pisarzami w ,KC, jakie wyda­
rzenia dokonują się w na­
szych oczach. Przemieszczają 
się ogromne masy ludzi, two­
rzą się wielonarodowe kolek­
tywy, zawiązują się nowe ro­
dziny, mężnieją charaktery, 
nabierają hartu bohaterowie 
naszych czasów. Chleb w Ka­
zachstanie był zawsze przy­
smakiem, skarbem. Nawet 
mułłowie w dawnych czasach 
mówili: „Koran jest świętą 

księgą, ale można nastąpić 
na Koran, jeśli trzeba sięg­
nąć po okruszynę chleba”. I 
właśnie teraz ten kraj będzie 
miał chleba pod dostatkiem. 
Zmienia się cały porządek ży­
cia, rodzi się nowa psycholo­
gia ludzi. Czyż wielkość i 
dramatyczność tego, co się 
dokonuje nie poruszą praw­
dziwego artysty? Nikt has nie 
zrozumie dzisiaj i w przy­
szłości, jeżeli ta epopeja nie 
będzie żywo i wyraźnie zo­
brazowana i zachowana dla 
historii.

W tej sytuacji ważne było, 
żeby zjazd pisarzy republiki 

,stał się świętem całej kultu­
ry radzieckiej. Zaprosiliśmy 
do Ałma-Aty Michała Szoło­
chowa, Leonida Leonowa, 
Kamila Jaszena, Mirzę Tur- 
sun-zadego, Maksyma Tanka

i innych znanych pisarzy. 
Częstymi gośćmi na nowych 
ziemiach byli potem kompo­
zytorzy, aktorzy., malarze, pu­
blikowano reportaże i opo­
wieści o bitwie o zboże, na­
kręcono filmy, wystawiano 
sztuki, rozbrzmiewały nowe 
piosenki. Odegrały one bez 
wątpienia swoją pozytywną 
rolę.

W tym czasie marzyłem, 
żeby epopeja nowych ziem 
znalazła kiedyś tak samo 
wspaniałe i głębokie zobra­
zowanie w literaturze pięk­
nej, jak wojna domowa w 
„Cichym Donie”, a w „Zao­
ranym ugorze" kolektywiza­
cja wsi. Dla ludzi literatury 
i sztuki ,nie ma bardziej in­
teresującego i inspirującego 
zadania, niż zobrazowanie 
wielkich czynów narodowych, 
w tym także na nowych zie­
miach.

I
ok 1955 nazywano na no­
wych ’ ziemiach „rokiem 
straszliwym”. Wołałbym 

jednak nie posługiwać się tak 
krańcową oceną, mimo że

DOKOŃCZENIE 
NA STR.

Pucki Sylwester w zaspie
WOJCIECH MARKIEWICZ

Do Urzędu Miejokiego w 
Pucku trafiliśmy w nie­
spełna 3 tygodnie po 

opisywanych szeroko „trzech 
dniach”, kiedy to na Wybrze­
żu wiatromierze zatrzymywa­
ły się na końcu 10-stopniowej 
skali, pękały termometry, a 
kilka miejscowości było, jak 
to określano — odciętych od 
świata.

Trzy tygodnie po tych wy­
darzeniach miałem zapytać w 
Pucku o oczyszczalnię ście­
ków dla miasta, o której (a 
właściwie o braku której) pi­
sałem we wrześniu, ale Wi­
told Wilandt, naczelnik mia­
sta, uprzedził moje pytania i 
zaczęliśmy rozmawiać o zi­
mie:

— Telefonowało do nas 
wielu waszych kolegów i in­
formowaliśmy o sytuacji, ale 
panowie jesteście pierwszymi 
dziennikarzami, którzy przy­
jechali tutaj rta miejsce.

A więc spraw? oczyszczal­
ni, pomyślałem, trzeba zosta­
wić na później.

Noc sylwestrowa
W Sylwestra o godzinie 8 ra­

no przewidywano na Wybrzeżu 
Gdańskim wiatry wschodnie o 
sile 9—11 1 temperaturę minus 
18—22 st. C oraz obfite opady 
śniegu. W południe nie kurso­
wały już do Pucka autobusy, na 
szosie Reda — Władysławowo 
zasypało ponad 100 samochodów. 
Wieczorem stanęły taśmociągi 
kotłowni OPC. zaczęły pękać 
pierwsze grzejniki i szyby w o- 
knach. W Warzywniczym Za­
kładzie Doświadczalnym. w 
dwóch szklarniach ogrzewanych 
elektrycznie, zmarzły sadzonki. 
Zamarzały pompy, nie pracowa­
ły hydrofornie. Na przejeżdzie 
kolejowym między Puckiem a 
Gnieżdżewem zasypało pociąg. 
Ponad 100 pasażerów ewakuo­
wano do szkoły w Gnieżdżewie. 
Wielu jechało tym pociągiem na 
bale lufl prywatki sylwestrowe. 
Było kilka odmrożeń rąk i uszu, 
nie było lekarstw. W szkole (la­
tem obiekt kolonijny) znalazły 
się koce, materace i łóżka. Tuż 
po północy przyniesiono z pobli­
skiej gospody GS gorącą zu­
pę i chleb.

Odmrożone uszy i ręce kilku 
pasażerów wyglądały coraz go­
rzej. Trzeba więc było dostar­
czyć do Gnieżdżewa lekarstw. 
Najcięższy sprzęt nie mógł jed­
nak przedostać się przez 4-met- 
rowe miejscami zaspy. W Nowy 
Rok, wczesnym rankiem, na 
płycie stadionu w Pucku wylą­
dował wojskowy helikopter i za­
brał worek z lekarstwami. Zni­
żył się nad odległą od Pucka o 
8 km wsią, zrzucił worek i 
musiał wracać do jednostki. Po­
goda się pogarszała. Wtedy wła­
śnie wiatromierze zatrzymywa­
ły się na końcu skal' pękały 
termometry, z odległości 5 me­
trów nie było nic widać.

W Pucku, w Urzędzie Miej­
skim bez przerwy dyżurował 
sztab. Co chwilę telefonowali 
lub przychodzili ludzie i py­
tał : jak możemy pomóc?

W małej wiosce, jaką jest 
Gnieżdżewo, zapasy się koń­
czyły. Trzeba więc było do­
starczyć tam żywność. Dla 
ponad setki ludzi. Przy tym 
wietrze nie można było użyć 
helikoptera, wysłano więc z 
Pucka Topazy Nie przeszły.

Została jeszcze jedna możli­
wość: żywność dla pasażerów 
pociągu przeniosą ludzie.

Na apel naczelnika zgłosi­
ło się wielu chętnych. Spo­
śród blisko pięćdziesięciu wy­
brano dziesięciu ludzi i przy­
gotowano 10 worków z su­
chym prowiantem. Plan był 
prosty. Dojechać strażackim, 
bojowym Jelczem do rzeki 
Plutnica i stamtąd przedostać 
się pieszo torami i przez pola 
do szkoły w Gnieżdżewie. 
Dwa i pół, może trzy kilome­
try. Pod dowództwem Włady­
sława Okroją, plutonowego 
pożarnictwa, o 14.30 wyruszy­
ło w drogę czterech straża­
ków, trzech milicjantów z ra­
diostacjami i dwóch dyrekto­
rów — „Społem” i Zespołu 
Szkół Ekonomicznych. Każdy 
z workiem na plecach, z la­
tarką. połączeni linką ratow­
niczą. Gdy odeszli 100 m od 
Jelcza, pogoda się pogorszyła.

Energia wyzwolona
Mieszkańcy Pucka dopiero 

z telewizji dowiedzieli się, że 
są odcięci od świata. W tych 
dniach w Puckich Zakładach 
Mechanicznych fachowcy po­
trafili wytaczać każdą braku­
jącą lub popsutą część, do­
robić np. nietypowy, złamany 
palec rozdzielacza albo na­
prawić akumulator. Nikt nie 
pracował tu na zmiany, na 
godziny. Sklepy spożywcze 
zamiast do 17- były czynne do 
20. aby piekarnia mogła na­
dążyć z wypiekiem chleba. 
Uruchomiono już taśmociągi 
kotłowni OPC, ale nie wszę­
dzie można było puścić cie­
pło z powodu popękanych 
grzejników’. Brygady remon­
towe pracowały po 20 godzin 
na dobę, po prostu — tizeba 
było.

W Urzędzie Miasta sztab 
pracował bez przerwy. Kiedy 
wyłączano światło — przy 
świecach. Urywały się te'efo- 
ny. Dzwonili krewni pasaże­
rów zasypanego pociągu, zna-« 
jomi, ci, którzy mają w Puc­

Jan Klein i Władysław Weserling, operatorzy pługa wirnikowe­
go ZIŁ D470, w pierwszych dniach stycznia pracując po 20 go­
dzin na dobę przebijali się do odciętego od świata Pucka

Fot. Zdzisław Kwileckl

ku rodziny, a także i z pyta­
niami: może jakoś można 
wam pomóc?

Przez zaspy
Władysław Okrój: Kiedy ode­

szliśmy od Jelcza na odleg­
łość 100 metrów przestaliśmy 
widzieć światła naszych latarek, 
mimo żc byliśmy połączeni lin­
ka ratowniczą. Wiatr ścinał z 
nóg. śnieg zaklejał oczy, worek 
ciążył na plecach. Tak gwizda­
ło. że nic nie było słychać. Po 
jakichś 300 metrach trafiliśmy 
na 2.5-metrową zaspę. Nie moż­
na było jej obejść, więc zosta­
wiłem prowiant i jako pierwszy 
torowałem przejście. Potem 
przerzucaliśmy a.bo przepycha­
liśmy worki przez dziury w za­
spach i brnęliśmy dalej. Ile ta­
kich zasp było? No. nie liczy­
łem. Ale na najtrudniejszą tra­
filiśmy już w Gnieżdżewie. 3,5- 
-metrową. lekko licząc.

Anna Machowska z Gdyni, pa­
sażerka z zasypanego pociągu: 
Byt taki moment, kiedy myśle- 
liśmy, że nikt już do nas. do 
tej szkoły nie dotrze. Ale pod • 
wieczór zjawiło się niespodzie­
wanie tych dziesięciu dzielnych 
ludzi. Przemarznięci, oszronione 
brwi i brody. Z ledwością trzy­
mali w zgrabiałych rękach kub­
ki z herbatą. Przynieśli nam 
chleb, konserwy herbatę. O- 
grzali się i po godzinie ruszyli 
z powrotem. Następnego dnia 
przekopano drogę Puck — Gn.e- 
żdżewo i zabrano nas do Puc­
ka. do POM-u, gdzie kwatero­
waliśmy do 5 stycznia, kiedy to 
można było wrócić do domu.

W piątek, 5 stycznia, na­
czelnik po raz pierwszy od 
Sylwestra poszedł do domu, 
aby się przespać. Usunięto 
już większość awarii. Straty 
policzy się później. PKS-y 
kursują niezbyt regularnie, 
ale kursują. Odkopano już 
zasypany pociąg, i uruchomio­
no, także nieregularne, połą­
czenia koleiowe. Działa trans­
port i służby miejskie. Życie 
powoli wraca do normy.

Po trzech tygodniach Puck 
lest z ■ powrotem jednym z 
kilkudziesięciu małych, sen­
nych o tej porze roku, nad­
morskich miasteczek. Mcże 
tylko nieco bardziej niż co 
roku przysypanym' śniegiem.

Tradycje teraźniejszości
ANDRZEJ ŚWIECKI

Rocznice ważnych wyda­
rzeń historycznych nie 
miałyby w istocie żad­

nego znaczenia. gdyby nie 
były okazją do wspomnień, a 
zarazem — co jeszcze waż­
niejsze — do porównań i bi 
lansów, do zastanawiania się 
równocześnie nad przeszłością 
i teraźniejszością, do wydoby­
wania z przeszłości proble­
mów, które mają walor ak­
tualności...” — tak zaczyna 
swą najnowszą publikację 
prof. Henryk Jabłoński.. Jej 
tytuł: „Niepodległość i trady­
cje narodowe. W 60 rocznicę 
odbudowy państwowości pol­
skiej”*).

W listopadzie ub.r. na ła­
mach „Życia” (z 13.IX. 78 r.) 
omawialiśmy książkę prof. 
H. Jabłońskiego. wydaną 
przez PWN, pod wymownym 
tytułem: „Międzynarodowe
znaczenie polskich walk na­
rodowowyzwoleńczych XVIII 
i XIX wieku”. Podkreślaliś­
my wtedy, że autor zawarł w 
tej pracy nie tylko syntezę 
wiedzy mieszczącą się w te­
macie rozprawy, ale dowiódł, 
że nie granice państwowe 
wyznaczały ramy naszej dzia­
łalności lecz historyczny los 
Polaków, przejawiające się w 
każdym pokoleniu dążenie do 
wyzwolenia narodowego i 
społecznego, umiłowanie wol­
ności i czynny udział w o- 
bronie tych, którzy jak Pol­
ska i Polacy skazani byli na 
istnienie w okowach ucisku, 
gwałtu i narodowo-państwo- 
wej niewoli. Tzw. sprawa pol­
ska to istotny i realny wów­
czas problem, mający kapital­
ne znaczenie i dla ugrunto*-  
wania się w Europie nowych 
wartości społecznych, pań­
stwowych nawet, i dla roz­
szerzenia zasięgu ruchów i 
walk wyzwoleńczych, i dla 
realizacji postępowvch re­
form, przede wszystkim zaś 

tworzenia się od połowy XIX 
wieku świadomego swej siły 
i potęgi ruchu robotniczego, 
jednoczącego siły postępowe 
w Europie przeciwko tyranii, 
przemocy, wyzyskowi, bez­
prawiu.

Omawiana dziś publikacja 
prof. H. Jabłońskiego nosi 
podtytuł: „W 60 rocznicę od­
budowy państwowości pol­
skiej”. Autor, rozwijając w 
niej syntetyczne sformułowa­
nia zawarte w poprzedniej 
rozprawie, nawiązuje do naj­
istotniejszych tradycji teraź­
niejszości. Świadczą o tym
m.in. tytuły poszczególnych 
rozdziałów: „Tradycje pań­
stwowe”. „Poza Rzecząpospo- 
Iitą — narodowi wierni”, 
„Tradycje walki o niepodleg­
łość”, „Odzyskanie niepodleg­
łości”, „Krucha niepodleg­
łość”, „Polska niepodległa to 
Polska socjalistyczna”.

Swą poprzednią książkę 
kończył autor słowami: „A 
kiedy na gruzach mikołajow- 
skiego samowładztwa za­
triumfowała Wielka Socjalis­
tyczna Rewolucja Październi­
kowa — otwarta została dro­
ga do wolności narodu pol­
skiego...”. W publikacji: „Nie­
podległość i tradycje narodo­
we” prof. H. Jabłoński przed­
stawia. w nawiązaniu do te­
raźniejszości. wpływ naszych 
postępowych tradycji na 
kształtowanie się idei walki o 
postęp, walki o sprawiedli­
wość, o pełne wyzwolenie 
narodu, walki o pełne wy­
zwolenie człowieka.

Patrząc z tego punktu wi­
dzenia na minione 60-Iecic; 
wyodrębnia autor te fakt, 
historyczne, które stanowią 
łącznie określony ciąg trady­
cji. będącej bazą naszej te­
raźniejszości. Tradycji. do 
której nawiązywać muszą po­
kolenia przyszłe.

Rok 1918 oznacza koniec 
zaborów i odzyskanie bytu 
państwowego. To także data 
powstania Komunistycznej 
Partii Polski, organizatorki 
walki o wyzwolenie społecz­
ne. bez którego nie istniała 
ani pełna suwerenność naro­
du, ani nawet możność zapew­
nienia • warunków dla utrzy­
mania państwa polskiego.

Powstanie Polskiej Par*  
Robotniczej oznatzaio naro­
dziny programu — funda­
mentu ponownego odzyskani; 
niepodległości i utworzenia v. 
1944 r. państwa, które rozpo­
czyna socjalistyczną epokę v 
życiu narodu polskiego.

W 30 lat po powstanii 
KPP nastąpiło zjednoczeni, 
ruchu robotniczego. Stworzo­
na została iednolita reprezen­
tacja polityczna klasy, któr; 
w logicznej konsekwenoji ca 
łego polskiego procesu dzie 
jowego przejęła odpowie­
dzialność za dalsze jego los; 
i na naukowej podstawił 
marksizmu-leninizmu stwo­
rzyła program dalszego, 
wszechstronnego jego rozwo­
ju. Kolejne zjazdy Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej są wyznacznikami eta­
pów realizacji tego progra­
mu. wielkich przeobrażeń go­
spodarczych, społecznych i 
kulturalnych państwa i naro­
du, a zarazem coraz większe­
go wkładu Polski Ludowej w 
dzieje postępu całej ludzkoś­
ci.

„Dzięki temu — stwierdza 
prof. H. Jabłoński — umac­
nia się w całym społeczeń­
stwie zrozumienie tej wielkie; 
prawdy, że najcenniejszym 
dobrem narodu polskiego jes’ 
nasze socjalistyczne państwo 
Szliśmy do niego w trudzie 
: w męce, przez ogień waK 
narodowowyzwoleńczych j 
krew rozlaną w ostrych wal­
kach klasowych. Państwo to 

jest uwieńczeniem całej his­
torycznej drogi narodu. Na­
szym obowiązkiem jest strzec 
go przed wszelkimi niebez­
pieczeństwami, umacniać je­
go siłę i autorytet, urzeczy­
wistniać jego c- le i intere­
sy...”

Głęboko humanistyczne 
treści zawarte w tej 
książce zmuszają i do 

refleksji, i do pogłębionej 
analizy zjawisk, tych polity­
cznych i tych społecznych, 
które wpływały lub wpływają

HENRYK JABŁOŃSKI

w 60 rocznicę
odbudowy państwowości pofskiej

r

na kształtowanie się dzisiej­
szej rzeczywistości. Oto przy­
kłady takiego humanistycz­
nego wywodu wybitnego his­
toryka:

„Nazwaliśmy nasz ustrój 
demokracją ludową — pisze 
prof. H. Jabłoński — w od­
różnieniu od dawnej demo­
kracji szlacheckiej, która by­
ła demokracją dla małe' 
garstki, a niewolą i uciskiem 
dla przytłaczającej masy na­
rodu, bazą dla anarchii i rzą­
dów magnackiej oligarchii 
Nazwaliśmy ją ludową w od- 
óżnieniu od demokracji bur . 

żuazyjnej. kryjącej za para 
vanem frazesów o wolność 
ucisk ludzi pracy, w których 
pragnęłaby widzieć tylko ży­
we roboty, zależne od kon­

kretnej sytuacji i konkretne­
go kraju tak, czy inaczej sy­
tuowane, ale zawsze tylko ży­
we roboty. Nasza wciąż roz­
wijająca się demokracja na­
wiązuje do szczytnych trady­
cji przeszłości, tworząc pań­
stwo, które jest nowe w swym 
kształcie społecznym, a zara­
zem w swoistym znaczeniu 
stare, bo jest ono spadko­
biercą wszystkiego, co przed­
tem było w dziejach narodu 
postępowe, co przyczyniał! 
się do rozwoju narodu i jeg' 

kultury. Ustrój tego państwa 
stwarza też coraz lepsze wa­
runki dla wychowania nowe­
go. socjalistycznego człowie­
ka. o wyższej etyce niż ma 
ja człowiek burżuazyjny, 
człowieka, który winien być 
świadomym twórcą postępu u 
siebie w kraju i na całym 
świecie.

Jesteśmy wytworem his­
torii i na to nie ma żadnei 
-ady. Trzeba mieć tylko 
świadomość tego, że tym wy­
tworem jesteśmy, i świado­
mie elimihować to, co w na 
<amych jest złym tej historii 
spadkiem...”

Autor stawia pytania: czy 
wszyscy obywatele naszego 
kraju dobrze pojmują, co w 
praktyce życia oznaczać po- 

jwinny teoretycznie przecież 
akceptowane przez każdego 
uczciwego człowieka terminy: 
patriotyzm i internacjonalizm? 
Czy całkiem wygasły u nas 
tendencje anarchistyczne, nie­
zrozumienie roli władzy, ładu 
społecznego, znaczenia roli 
pracy, poszanowania mienia 
społecznego?

I odpowiada: .... Oczywiś­
cie nie i byłoby dziwne, gdy­
by było inaczej, gdyby na­
tychmiast po objęciu władzy 
przez klasę robotniczą zmie­
lił się cały naród.

Dawna, stara Rzeczpospoli- 
a nierządem stała, a potem 
rrzyszły długie dziesiątki lat 
-.aboru, obca władza, ober 
ząd, obce prawa, obcy po- 
ządek. Musieliśmy je zwal- 

■zać. A potem, po krótkim 
ikresie istnienia polskiego 
>aństwa kapitalistycznego, 
ctóre wcale nie było dobrą 
szkołą poszanowania -ładu 
społecznego i prawa, znowu 
>kupacja, znowu obca, wroga, 
traszliwie uciskająca władza, 
bce prawo.
Nienormalne warunki życia 

laródu, zacofanie gespodar- 
ze i społeczne, deprawacja 
zw. górnych sfer społeczeń- 
twa wpływać musiały ujem- 
lie na ukształtowanie się w 
laszym narodzie tych cech, 
które zwykle nazywa się 
„cnotami obywatelskimi. I 
tu więc ustrój socjalistyczny, 
podobnie jak w gospodarce 
czy oświacie, odrabiać musi 
zapóźnienie wieków...”

W tym kontekście jasne 
jest stwierdzenid autora, iż 
na sprawną działalność pań­
stwa składa się jednak nie 
tylko praca jego aparatu, ale 
także postawa obywateli, ich 
stosunek do norm i wartości 
wspólnych..........Myślenie ka­
tegoriami państwa — pisze 
autor — przekonanie o nad­
rzędności racji państwowych 
nad jednostkowym, czy regio­
nalnymi, świadomość moral­
nej jedności praw i obowiąz­
ków. zdyscyplinowanie, ak­
tywny udział we współrządze­
niu i w kontroli społecznej, 
a zarazem coraz wyższy po­
ziom samokontroli wszystkich 

zespołów pracowniczych i 
wszystkich pracowników wo­
la współdziałania w utrzyma­
niu ładu i porządku, głęboka 
i stała troska o wspólne do­
bro — to zasadnicze atrybu­
ty postaw obywatelskich.

Wielka to i niepodważalna 
prawda, że nasze socjalistycz­
ne państwo jest silne świa­
domością mas...”

Relację niniejszą chciał- 
bym zaś zakończyć re­
fleksją prof. Henryka Ja­

błońskiego. zawarta we „Wstę­
pie” do omawianej książki:

„... Wychowując siebie i 
społeczeństwo pamiętamy — 
stwierdza autor — że naród 
to wytwór historii, że jego 
kulturę, jego charakter stwo­
rzyły warunki przeszłości. 
Ale wiemy zarazem, że kul­
tura i charakter narodu nie 
są kiedyś, przed wiekami, rai 
na zawsze stworzone i skost­
niałe, ale ulegają ciągłym 
zmianom i przekształceniom 
właśnie pod wpływem pro­
cesu historycznego. Tak jak 
Poszczególny człowiek, jeśli 
chce żyć rozumnie, świado­
mie wyciąga wnioski ze swej 
własnej osobistej historii, tak 
i klasy społeczne, społeczeń­
stwa. narody — przeszłość 
swą i innych analizując — 
wyciągają z niej wnioski dla 
siebie.

Wiemy też dobrze, że pa­
triotyzm. że słusznie pojęta 
duma narodowa — to wielka 
siła społeczna, ważnr motor 
ludzkiego działania...”.

Niezwykle cenna, bo nie 
tylko mądrze syntetvzująca, 
lecz niosąca ze sobą walor 
trwałości jest myśl o niepod­
ległości, jednocząca książkę 
profesora w dzieło uczcnego, 
historyka, polityka obywate­
la.

Polska publicystyka polity­
czna zyskała znaczący ton.
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Między Renem a Łabę MARIAN PODKOWlNSKI

Kiedy historia depce po piętach
Wybitny niemiecki socjo­

log, który przeżył upa­
dek Rzeszy Hohenzol­

lernów, prof. Max Weber, 
mówiąc o świadomości naro­
dowej Niemców tak się ongiś 
wyraził: „Z historii swego 
kraju nie można wysiąść jak 
z dorożki". Słowa jego stały 
się obecnie nad wyraz aktu­
alne sądząc z dyskusji i po­
lemiki, jaka od, pewnego cza­
su toczy się w prasie RFN 
odkąd stało się jasne, że nie 
ma ucieczki od własnej histo­
rii.

Publicysta tygodnika „Die 
Zeit”, Rolf Zundel, ujął to w 
tej formie: „Czy historia zno­
wu depce nam po piętach?". 
Jego zdaniem, z przeszłości 
wyzwolić się nie da, jeśli ma 
dojść do ostatecznego obra­
chunku z tym co się stało. A 
przecież wysiłki wielu nawet 
odpowiedzialnych osób w 
RFN, w tym także intelektu­
alistów, których nie uważam 
za prawicowców, idą w kie­
runku zapuszczenia kurtyny 
nad ciążącą przeszłością. „Jak 
długo mamy Jeszcze chodzić 
w pokutnej Włosienicy?" — 
oto tenor tych niecierpliwych 
narzekań.

„Czyż mało zrobiliśmy dla 
własnego upokorzenia?" — 
powiadają jedni w RFN, pod­
czas gdy inni wskazują na 
dobre uczynki, które robi 
Bonn: „Płaciliśmy wielkie
odszkodowania, pogodziliśmy 
się z dawnymi przeciwnikami, 
zawarliśmy układy wschod­
nie, unormowaliśmy stosunki 
z Polską i Czechosłowacją, u- 
znaliśmy fakt istnienia NRD, 
gotowi jesteśmy jeszcze do 
wielu innych ustępstw, a 
przecież nic to nam nie daje, 
nic nie pomaga do wymaza­
nia tego co się stało, nadal 
mówi się o naszej zbiorowej 
winie..." — oto tenor tych u- 
wag i biadoleń.

Faktem jest, że takie w wie­
lu krajach zachodnich przyj­
muje się tego rodzaju utyskiwa­
nia z niesmakiem, a nieraz z 
pogarda. Nawet Włosi mówią o 
„obsesyjnych Teutonach", we 
Francji zaś najchętniej odwraca 
sie głowę, jeśli wspomnieć o 
RFN. „Die Welt" stwierdza z 
żałością, że obraz Niemca jest w 
Paryżu wciąż wypaczony i stało 
się teraz modne być „nieco an- 
tyniemieekim". Pojednanie w 
stylu układu (z 1963 roku) de 
Gaulle — Adenauer należy już 
do „nieprzezwyciężonej przesz­
łości".

Nie lepiej dzieje się w Holan­
dii — zaznacza dziennik Sprin­
gera — gdzie z odpowiednim 
dystansem podchodzi się do nie­
mieckiego sąsiada, mimo że 
handel kwitnie i turystyka daje 
Holendrom poważne dochody. 
Przypomina się powiedzenie 
jednego'*  holenderskich restau­
ratorów w nadmorskim Seheue- 
ninpen, który skarżył się na 
hałaśliwość swoich gości zza 
Renu: „Jak to zrobić, aby poz­
być się niemieckich turystów, a 
zachować ich pieniądze?”.

Prasa RFN ma w ogóle wie­
le pretensji do Holendrów, któ­
rzy nie mieli nic przeciwko te­
mu, kiedy królewska rodzina 
już zaraz po wojnie spędzała 
swoje urlopy w austriackich

Nowe ziemie
DOKOŃCZENIE 

ZE STR. s
było bardzo ciężko. Przez ca­
łe lato, poczynając od maja, 
nie spadła na ziemię ani jed­
na kropla deszczu. Nie do­
czekaliśmy się też zwykłych, 
przychodzących jak w rozkła­
dzie, Czerwcowych deszczów. 
Trzeba się było przygotować 
na najgorsze.

Kto nie był nigdy w takiej 
porze na stepie, ten nie poj- 
mie stanu ducha rolnika. 
Dziwne ma się wrażenie: 
wiosną na stepie rozlewa się 
niekiedy istne morze wody, 
ludzie przedostają się do 
swoich brygad łodziami. Ale 
niech tylkc spłyną wiosenne 
wody — i jak odcięło. Od 
świtu palące słońce zaczyna­
ło swe niszczycielskie dzieło, 
z wolna płynęło po wyblak­
łym, bezbarwnym niebie, pa­
liło niesamowitym skwarem, 
a wieczorem malinowoczer- 
wone tonęło w zamgleniu za 
widnokręgiem. I znowu nie 
dając prawie wytchnienia, 
wstawało nazajutrz, wypala­
jąc wszystko, co żywe. I tak 
tydzień po tygodniu, miesiąc 
po miesiącu..'.

Tyfnczasem powierzchnię 
zasiewów zwiększyliśmy dwu­
krotnie w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym. Prawie dzie­
sięć milionów hektarów zbóż 
zasiano na gruntach świeżo 
wziętych pod uprawę. Wzię­
liśmy pod zboża jare półtora 
miliona hektarów ponad plan. 
A siewy przeprowadziliśmy 
szybciej, składniej, lepiej niż 
pierwszej wiosny. Republika 
przez jeden rok zrobiła o- 
gromne postępy w rolnictwie, 
ludzie zaczynali już w sposób 
widomy odczuwać wynik 
swojego trudu i dalej praco­
wali z oddaniem, nie wie­
dząc jeszcze, że czeka ich klę­
ska..

Alpach. „Gdyby wybrała się 
jednak da bawarskich Alp — 
czytamy w „Die Welt” — w 
Holandii podniósłby się krzyk 
protestu chyba aż do nieba...”. 
Kiedy w Holandii mówi się o 
hitlerowskiej okupacji, odpo­
wiedzialność ta to co się stał' 
spada tylko na RFN. „Nikt w 
Holandii natomiast nie łączy 
tych spraw z NRD czy Austrią, 
chociaż niejeden Austriak prze­
bywał w czasie wojny właśnie 
w Holandii”. Ma się tu na my­
śli Austriak i Arthura Seyss- 
Inąuarta, którego powieszono 
w Norymberdze jako hitlerow­
skiego gubernatora okupowa­
nej Holandii. Sprawiedliwości 
stało się więc zadość.

Mówił o tym w odpowiedzi 
na liczne skargi z RFN nie kto 
inny jak prof. Alfred Gros- 
ser, syn niemieckiegc emigran­
ta z okresu dojścia Hitlera do 
władzy, szanowany także w 
RFN wykładowca w Instytucie 
Nauk Politycznych w Paryżu 
i laureat Ne grody Pokojowej 
Związku Księgarstwa Niemiec­
kiego (1975 r.), którego książki 
poświęcone problemowi nie. 
mieckiemu znane są*  w całej 
Europie. Występując w Stutt­
garcie z okazji tragicznej 40- 
tej rocznicy tzw. Nocy 
Kryształowej zajął się także 
stosunkiem RFN do przeszłoś­
ci. Ponieważ prof. Grosser u- 
chodzi raczej za sympatyka 
RFN jego uwagi wywołały nie­
małe poruszenie w prasie. Nie 
spodziewano się bowiem tak o- 
strego osądu.

Prof. Grosser przyznał, że nie 
ma wprawdzie pojęcia zbioro­
wej winy, ale istnieje zbiorowa 
odpowiedzialność. , Wszyscy (w 
RFN) — powiedział mówca — 
mają obowiązek ponosić kon­
sekwencje tragedii spowodowa­
nych w imieniu całego narodu 
niemieckiego”. Chodzi przy tym
— w wypadku winy jednostek
— nie tylko o karę, ale także o 
pamięć. Ważne jest to o tyle, 
że winę za dzień wczorajszy 
ponoszą także ludzie, którzy o- 
degrali albo nadal odgrywają 
ważną rolę w życiu publicz­
nym RFN. Prof. Grosser słusz­
nie zwraca uwagę, że nie moż­
na niczego usprawiedliwiać 
błędnym argumentem, że to co 
wówczas odpowiadało przepisom 
prawnym, było przecież pra­
wem. Jak gdyby do 1945 roku 
istniało praworządne państwo 
niemieckie! Upadek Niemiec 
jako państwa praworządnego, 
jako państwa cywilizowanego, 
nastąpił w 1933 roku a nie z 
upadkiem Trzeciej Rzeszy na 
skutek kieski Hitlera. Prof. A- 
domo wyraził to w ten spo­
sób: „Nie ma prawdy w fał­
szywym świecie". Taka jest 
prawda o państwie totalnym w 
b-unatnej powłoce, które prof. 
Franciszek Ryszka określił ja­
ko „państwo stanu wyjątko­
wego”.

Wiele odpowiedzialnych 
osób stara się widocznie 
nie dostrzegać tych 

prawd albo uważać, że w sta­
łym „osaczaniu" RFN upatruje 
się jeden z instrumentów pow­
strzymywania dynamicznego 
rozwoju tego państwa i łączą­
cych się z tym jego mocar­
stwowych aspiracji i nadziei. 
Określa się to jako kwadra­
turę koła własnej historii, z 
której nie ma wyjścia. Są to 
oczywiście wszystko błędne 
lub fałszywe konstrukcje mo­
ralne, zmierzające do bulwer-

Wiedzieliśmy, oczywiście, że 
upały i susza nie są dla ni­
kogo w tym kraju. czymś 
dziwnym. Nie znaliśmy jed­
nak jeszcze złowrogiej bez­
względności kalendarza ste­
powego, który raz na dziesięć 
lat. przynosi szczególnie sro­
gie, niszczycielskie posuchy. 
Myśmy przewidywali — jesz­
cze przed rozpoczęciem na­
tarcia — że walka z żywio­
łem jest tutaj nieuchronna. 
Kiedy robiono rachunki eko­
nomiczne zagospodarowania 
nowych ziem, uczeni byli zda­
nia, że jeżeli nawet w każ-- 
dym pięcioleciu wypadną dwa 
bardzo suche lata, to i tak 
przeciętnie będziemy uzyski­
wali- na stepie 500 milionów 
pudów**)  zboża rocznie. Ra­
chunki te nie budziły wątpli­
wości. Wiedzieliśmy, na cr> 
się decydujemy, ale. co inne­
go wiedzieć, a co innego wi­
dzieć, jak w naszych oczach 
giną bezcenne, tak wielkim 
trudem wypracowane plony.

Jak bardzo wówczas wycze­
kują ludzie deszczu! Napięcie 
nerwowe sięga granic wytrzy­
małości. Czasem wybiegała z 
domłw nocą, kiedy usłyszą, 
że coś szemrze na szybach 
„Deszcz!” Ale to stukają nie 
krople, ale biją w okna i o 
dach drobinki piasku miecio- 
ne suchym wiatrem. .

Na stepie z’ trudem sie od­
dycha. Powietrze buchające 
żarem jak z pieca, poraża 
płuca. Jak i w siarczyste 
mrozy nie latają ptaki. Schne 
i opadają, rozsypują się w 
pył liście roślin. Ziemia po­
krywa się głębokimi pęknię­
ciami — takimi, że może zni­
knąć rzucony tam łom. O- 
gromne obszary pszenicy sza­
rzeją, płowieją w oczach, sze­
leszczą pustymi kłosami, w 
których ziarna nie zdążyły sic 
nalać. A na dobitkę nagle sic 
rozpętują gorące burze, które 
wzbijają tumany kurzu, zry­

sowania opinii publicznej bez 
prezentowania właściwego 
rozrachunku z przeszłością.

Kanclerz Helmut Schmidt 
w swoim przemówieniu poś­
więconym rocznicy „Nocy 
Kryszta^wej" powiedział 
coś, co powinno dotrzeć do 
mentalności także młodego 
pokolenia w RFN, którego 
nikt przecież nie wini, ale 
które nie może stronić od na­
rodowej odpowiedzialności. 
Kanclerz problem ten ujął w 
ten sposób; „Kto prosi o po­
kój, a zmierza do pojedna ia, 
ten musi być prawdomówny, 
musi być zdolny do przyjęcia 
prawdy...” ,Nte można więc 
stronić .od ludzi czy proble­
mów tylko dlatego, że „praw­
da kole w oczy”. Nie można 
także traktować walki o nie- 
przedawnienie zbrodni wo­
jennych jako powszechnej ak­
cji wiodącej do poniżenia 
RFN. Takie stawianie spra­
wy godzi w ogólnoludzką mo­
ralność i prowadzi do sarno- 
izolacji RFN.

Mogę zrozumieć uczucia prof. 
Grossera, który w Stuttgarcie 
wspominając dawne zbrodnie 
wypowiedział słowa, które 
rzadko kto wypowiada dziś w 
RFN: „Wzdrygam się, ilekroć 
porównuję cierpienia ofiar ze 
spokojnym, dostatnim życiem 
niektórych ich katów i obu­
rzam się, kiedy widzę, jak ma­
ło s'ię wie w RFN o zbrodniach 
masowych, jak bardzo i jak 
często bagatelizuje się te zbro­
dnie...”

Kto taką właśnie bagatelizu­
jącą postawę przyjmuje w 
RFN musi doczekać się skan­
dalicznej reakcji, z jaką spot­
kał się pewien pastor z Flens- 
burya, kiedy w 85 rocznicę u- 
rodzin Hitlera napisał w lokal­
nym dzienniku, że „czyny, któ­
re tutaj osądziliśmy s| tak po­
tworne, tak przerażające, tak 
okropne i tak nieludzkie, że na­
wet język ludzki nie potrafi 
ich określić, nazwać, co się wy­
darzyło". W odpowiedzi otrzy­
mał mnóstwo obelżywych lis­
tów 1 telefonów. Ci, którzy ob­
rzucali go obelgami nie należe­
li tylko do „starej gwardii”. 
Byli wśród nich i ci, którzy na­
dal mówią przy kuflu piwa o 
podludziach ze Wschodu albo 
— jak owi żołnierze Bundes­
wehry — na placach koszaro­
wych symulują palenie Żydów. 
Jeśli więc niektórzy publi­

cyści w RFN nie bez słusz­
ności użalają się, że histo­

ria nadal depce im po pię­
tach, dobrze się stanie jeśli 
będą wyjaśniać swoim czy­
telnikom jaki jest tego powód 
i główna przyczyna. I jaki 
wpływ na to ma młodzież, 
która nie zawsze ma chęć i 
czas studiować własną histo­
rię w godzinach pozaszkol­
nych. Dopóki z nietajoną 
drwiną przyjmować sie będzie 
gest pokuty Willy Brandta 
przed pomnikiem warszaws­
kiego getta albo wystąpienie 
kanclerza Schmidta w b. obo­
zie KL Auschwitz, historia 
nie przestanie pukać do drzwi. 
Od'um przeszłości wymazać 
z pamięci ludzkiej nie sposób.

Taki jest już bieg dziejów 
bez względu na to w kogo 
trafia.

wają linie łączności, znoszą 
dachy domów.

Można zrozumieć boleść 
rolnika, gdy widzi, jak bez­
litośnie ulegają zniszczeniu, 
giną owoce jego całorocznego 
trudu, wszystkie jego stara­
nia i nadzieje. Trzeba też być 
człowiekiem silnego ducha i 
mocnych nerwów, żeby prze­
trzymać taką próbę. Nawet 
świadomość, że w następnym 
sezonie stepy powinny powe­
tować straty, niezbyt pomaga, 
bo plony zawsze chce się u- 
zyskać dzisiaj, zaraz.

Nie chcę upraszczać sytua­
cji, ubarwiać tego, co by­
ło. W tamtych miesiącach 

zaczęły nawet przychodzić do 
t*as,  do KC listy z zapytania­
mi: co począć, co robić?

Biuro KC Komunistycznej 
Partii Kazachstanu postano­
wiło awołać wszędzie na no­
wych ziemiach walne zebra­
nia załóg, podtrzymać ludzi 
na duchu, wskazać na naj­
ważniejsze w tej sytuacji za­
dania, wytłumaczyć, że w rol­
nictwie każdy rok jest inny, 
że i u nas na nowych zie­
miach bezwarunkowo też bę­
dzie święto. Jednocześnie u- 
przedzałem tvch, którzy wy­
jeżdżali w teren, żeby nie 
zgrywali takich sobie choj- 
raczków, dla których wszyst­
ko to fraszka. Takie było w 
tym czasie główne zadanie 
pracy partyjnej wśród mas.

Należy stwierdzić, że jlo 
szczerych zebraniach otwar­
tych, zwołanych we wszyst­
kich kołchozach, rolnicy na 
nowych ziemiach znowu za­
czynali pracować zakasawszy 
rękawy. Bez względu na to, 
jak paliło słońce, nadal przy­
gotowywaliśmy się do żniw i 
to późnej jesieni gromadziliśmy 
lasze. Jeszcze szerzej i ak- 
‘ywniej rozwinęliśmy budow- 
ńctwo, przede wszystkim w 
owchozach. Do rejonów no- 
vych ziem wysyłano artyku- 
y spożywcze i przemysłowe 
w takich ilościach, które za- 
ewniały nieprzerwane za­

opatrzenie na całą zimę.

„Szok chiński**  i co dalej?

Nadzieje, oby nie złudne
Od stałego korespondenta, MACIEJA StOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, w styczniu 
merykanie wciąż jesz­
cze przeżywają „szok 
chiński”, tzn. niespodzie­

waną, z dnia na dzień prawie 
podjętą przez prezydenta Jim- 
my Cartera (bez uzgodnienia 
z Kongresem) decyzję o na­
wiązaniu pełnych dyplomaty­
cznych stosunków z Chińską 
Republiką Ludową . zerwaniu 
ich jednocześnie z dotychcza­
sowym „sojusznikiem” Taj­
wanem.

Z drugiej strony są tacy, 
którzy twierdzą (np. gazeta 
„Christian Science Monitor”), 
iż decyzja ta była być może 
zaskakująca, ale podjęta zo­
stała w ostatnim momencie, 
gdy trzeba było rzeczywiście 

<się już spieszyć w konkuren­
cyjnym biegu do ogromnego 
rynku, jaki przedstawiają so­
bą Chiny, liczące prawie mi­
liard mieszkańców. Wskazuje 
się, że w owym biegu do 
„chińskiej Bonanzy” — zło­
tej żyły, dawno na czoło wy­
sunęła się Japoma. Ameryka­
nie dostrzegają również za­
grożenie swych interesów ze 
strony RFN, Australii, Kana­
dy, Francji, W. Brytanii — 
wskazuje się przy tej okazji, 
że w tej chwili 83 proc, całe­
go eksportu i importu z Chin 
kierowane jest do i z krajów 
kapitalistycznych.

Ale jest także jeszcze trze­
cia grupa działaczy politycz­
nych i gospodarczych Amery­
ki, którzy pokpiwają sobie z 
nadziei biznesu USA na og­
romne zyski na rynku chiń­
skim, wskazując na niewiel­
kie w istocie w tej chwili 
możliwości płatnicze Chin, 
na ich ograniczoną ilościowo i 
asortymentowo dynamikę eks­
portową.

Jak więc sytuacja ta wygląda 
w szczegółach i naprawdę? O- 
tóż za symbol ożywienia eks­
portu USA do Chin w 1979 r. 
uyraża się tutaj sprzedaż... przez 
Francję do Pekinu dwu energe­
tycznych reaktorów atomowych. 
Są one budowane w oparciu o 
licencję amerykańską firmy We- 
stinghouse i Waszyngton dał 
już zielone światło dla tej tran­
sakcji. Bezpośrednie obroty 
handlowe między Ameryką i 
Chinami (łącznie eksport i Im­
port) wyniosły w 1977 r. tylko 
391 min dolarów. W ub. roku 
przekroczyły, przypuszczalnie, 
miliard dolarów, a w bieżącym 
roku osiągną być może poziom 
dwu miliardów dolarów. Jed­
nocześnie ubiegłoroczne obroty 
handlowe między Japonią 1 Chi­
nami przekroczyły przypuszczal­
nie S mld dolarów.

Amerykański eksport do Chin 
to przede wszystkim ziarno (za 
prawie pół miliarda dolarów w 
1978 r.). Sprzedaż urządzeń in­

Znajdowaliśmy poparcie i 
pomoc w Komitecie Central­
nym partii.

Pragnę przekazać najser­
deczniejsze słowa pod adre­
sem członków Biura Politycz­
nego i sekretarzy KC KPZR, 
którzy wiele zrobili w tam­
tych latach, żeby nowe zie­
mie zostały jak najszybciej i 
jak nailepiei zagospodarowa­
ne. Nieraz się z nimi spoty­
kałem, zasięgałem ich rad i 
zawsze otrzymywałem do­
kładne, konkretne odpowiedzi 
na postawione pytania, nieza­
wodne partyjną i dobre mo­
ralne poparcie.

Z przekonaniem więc, mimo 
trudności, pracowaliśmy na­
dal w roku 1955. Skąd się 
brało to nasze przekonanie? 
Bezwzględnie, każdy s nas 
był zmartwiony widząc, że 
olbrzymi trud włożony w ro­
lę, nie dał spodziewanych 
wyników. Jednak w szeregu 
gospodarstw uzyskano przy­
zwoite zbiory. Na przykład 
sowchoz Zdanowowski w ob­
wodzie kokczetawskim, zało­
żony w roku 1954, zebrał z 
powierzchni 22,5 tysiąca hek­
tarów po 7,9 kwintala zboża, 
sowchoz zaś Rosławlski w ob­
wodzie ałmaatyńskim po 9,1 
kwintala z każdego a 20 ty­
sięcy hektarów. A takich go­
spodarstw było wcale nie tak 
mało. Jak tia tamte dni nie­
złe plony zebrały całe rejo­
ny a nawet obwody takis, jak 
północnokazachstański i kok- 
czetawski. Należało się do­
kładnie zorientować, co jed­
nym pomogło mimo wszystko 
uzyskać zboże, a innym zo­
stawiło wypalone zasiewy. 
Dodam, iż mimo niskich plo­
nów w ogóle, 80 procent ca­
łości zbiorów zboża republi­
ka otrzymała w tym roku 
jednak z nowych ziem. Ka­
zachstan znowu zgromadził 
znacznie więcej pasz objętoś­
ciowych niż przed ich zago­
spodarowywaniem, mleita do­
starczył o 85 tysięcy ton, mię­
sa zaś o 122 tysiące ton wię­
cej. Kiszonki, przede wszyst­
kim kukurydzianej, udało się 

westycyjnych 1 aparatury np. 
naftowego sprzętu wiertniczego
— to dopiero zamiary na przy­
szłość. Aby uplasować się le­
piej w tym wyścigu do , chiń­
skiego rynku Amerykanie wyślą 
w najbliższych miesiącach do 
Pekinu swego ministra skarbu 
Michaela Blumenthala. Tym­
czasem Japonia sprzedaje już 
do Pekinu żelazo i stal, włók­
na syntetyczne, nawozy «-tucz- 
ne, obrabiarki, samochody cię­
żarowe, statki, ailuminlum, ma­
sy plastyczne. Japonia jest tak­
że głównym dostawcą Chin w 
zakresie kompletnych fabryk i 
jak się sądzi, będzie sdm także 
w dziedzinie naftowego sprzętu 
wiertniczego, wyprzedzając pod 
tym względem amerykańskich 
konkurentów.

Jednocześnie Chiny sprzedają 
swym partnerom handlowym 
(przede wszystkim Japonii) pew­
ne ilości ropy naftowej, na­
stępnie węgiel, owoce, jarzyny, 
jedwtb i tzw. towary o „nis­
kim stopniu technologicznym" 
jak odzież i dywany.

Podkreśla się tuta], że jeśli 
współdziałanie handlowe USA
— Chiny ma mieć bardziej dy­
namiczny i trwały charakter, to 
pilnego rozwiązania wymaga u- 
dostępnienie Pekinowi amery­
kańskich kredytów. Już w tym 
roku bowiem spodziewany jest 
duży chiński deficyt, jeśli cho­
dzi o pokrycie importu ekspor­
tem. Równie pilne jest zabez­
pieczenie towarom amerykań­
skim ochrony patentowej w Chi­
nach, a także przyznanie Peki­
nowi „klauzuli największego u- 
przywilejowania”, w przeciw­
nym bowiem wypadku towary 
chińskie na rynku USA obkła­
dane będą trzykrotnie nawet 
wyższym cłem. Przyznanie tej 
klauzuli jest wszakże uzależnio­
ne od decyzji Kongresu, który, 
jak wiadomo, „obrażony jest”, 
iż decyzje w sprawie stosunków 
z Pekinem zapadły poza jego 
plecami. Przeciw klauzuli naj­
większego uprzywilejowania dla 
Chin glosować będą też zażar­
cie przedstawiciele amerykań­
skich związków zawodowych, 
którzy walczą już obecnie z za­
lewem rynku amerykańskiego 
towarami japońskimi i z innych 
krajów Azji Południowo- 
-Wschodniej (Korea Południo­
wa, Hongkong, Tajwan itp.).

A teraz pytanie zasadni
cze. Na ile realna jest 
wspomniana złota żyła 

tkwiąca jakoby w rynku chiń­
skim, do której rwą się fir­
my amerykańskie. Jak pisze 
na przykład tygodnik „U.S.

przygotować prawie półtora 
miliona ton. Sukcesy to oczy­
wiście skromne, ale i te prze­
konywały, że nowe ziemie 
odgrywają już i będą odgry­
wały coraz większą rolę w 
zwiększaniu produkcji zboża 
i innych artykułów rolnych. 
Dlatego też trzeba było pra­
cować! Takie było nasze ha­
sło.

Jednakże nieurodzaj pozo- 
staje nieurodzajem i bardzo 
uteńirinił nam on rozwiąza­
nie wielu spraw.

Pod koniec roku 1955 by­
łem w Moskwie na ogól­
nozwiązkowej naradzie 

pracowników kierowniczych 
instancji partyjnych i admi­
nistracji. Nieswojo się, oczy­
wiście, człowiek czuje na ta­
kich naradach, kiedy bez 
końca go wypytują, co i jak 
lub odwrotnie, umyślnie mó­
wią o czymś innym, a tym 
samym skrycie wyrażają 
współczucie. Kiedy zaś z try­
buny narady oświadczyłem, 
że Kazachstan da państwu w 
przyszłym roku *00  milionów 
pudów***)  zboża, na sali roz­
legł się pomruk niedowierza­
nia.

Jak się zmienny czasy! 
Gdybyśmy tak dzisiaj spró­
bowali zebrać i nowych ziem 
500—600 milionów pudów 
zboża rocznie, które wtedy 
■vydawały się wielkim skar­
bem, uznano by to za dotkli­
wą klęskę. A otrzymujemy 
dzisiaj przeciętnie około mi­
liarda pudów zboża kazach­
stańskiego rocznie!

W Japonii, jak mówi I. 
Ganczarow we „Fregacie «Pal- 
a<feie», gubernatorzy niegdyś 

odpowiadali głową za wszyst­
ko, co się śtalo na ich tere­
nie — za tajfuny, ulewy, 
trzęsienia ziemi. Naszym gło­
wom nibv nic nie zagrażało, 
ale po niepowod-eniach roku 
1955 na sercu pozostało po­
czucie głębokiej winy za to, 
u czym nie byłem winien. 
Nie zapomniałem tego uczu­
cia. Dzisiaj także się zdarza, 
że telefonuję do rejonów, 
które nawiedziły klęski ży­

i 
News and World Report” pe­
kińskie zamiary modernizo­
wania gospodarki wymagać 
będą nakładów finansowych 
tylko w okresie 1979—85 r. 
rzędu 600 miliardów dolarów. 
Chodzić będzie o rozwój i u- 
nowocześnienie przemysłu, 
rolnictwa, armii, o rozwój ba­
dań naukowych. Na zakup za­
chodniej technologii Chiny bę­
dą musiały wydać około 40— 
43 mld dolarów. Część z tych 
potrzeb mogłaby być zaspoko­
jona, pokryta przez amerykań­
skie urządzenia i ekspertyzę.
1 takie są nadzieje w USA. 
Ale wspomniany tygodnik 
stwierdza też, że Chiny nie 
posiadają ani dostatecznego 
zapasu twardych walut, ani 
możliwości ich zarobienia, aby 
pokryć koszty takich zaku­
pów.

Według zachodnich szacunków 
dewizowe rezerwy Chin pod ko­
niec 1977 r. wyniosły niewiele 
ponad 2 mld dolarów, Pekto 
dysponował też zlotem wartości
2 mld dolarów. Czyli rezerwy 
te były mniejsze od posiadanych 
przez Indie i trochę większe 
od... Korei Płd. Były one też 
mniejsze od sum. które chce 
wydać na swe własne inwesty­
cje w 1979 r. jedeń tylko kon­
cern z USA — American Te- 
lephone aad Telegraph. Jeśli 
Chiny chciałyby realizować swój 
program na planowaną skalę, to 
wzmiankowanych rezerw walu­
towych starczyłoby - tylko na 
kilka miesięcy...

Jak się szacuje, Chiny będą 
w sumie mogły zarabiać rocznie 
w najbliższym okresie 13—15 
mld dolarów. Prowadzi to do 
oczywistego wniosku, że chcąc 
realizować swoje zamierzenia 
Pekin będzie musiał odstąpić od 
praktykowanej dotychczas zasa­
dy — płacenia gotówką za to. 
co importuje i będzie musiał 
sięgnąć do kredytów zagranicz­
nych na dużą skalę, skalę dzie­
siątków miliardów dolarów. Czy 
kredyty te będą możliwe do u- 
zyskanla? Jeśli chodzi o Stany 
Zjednoczone, to znowu będzie 
wymagana zgoda Kongresu, 
który, pomijając wspomniane 
względy polityczne, nie będzie 
też zbyt skłonny podejmować 
decyzji, grożącej zwiększeniem 
napływu obcych towarów na ry­
nek USA i to w chwili,'gdy go­
spodarce amerykańskiej grozi 
recesja.

Amerykanie - nie palą się też 
do rozwijania kooperacyjnych 
powiązań z Chinami, które to 
powiązania mogłyby być formą 
spłaty zaciągniętych kredytów. 
Podkreśla się przy tym chińskie 
niedobory w zakresie transpor­
tu, łączności, energetyki, dosta­
tecznie wykształconych ludzi 
(tzw. rewolucja kulturalna do­
prowadziła do utraty całego po­
kolenia techników 1 menadże­
rów).

Sumując trzeba powie­
dzieć, że wielu eksper­
tów w USA jest przeko­

nanych, iż nadzieje firm a- 
merykańskich na robienie ko­
kosów na chińskim rynku są 
wybujałe, rozdęte, nierealne i 
co najmniej przedwczesne.

wiołowe, żeby po prostu pod­
trzymać na duchu kierownic­
two. Kiedyś zaproszono mnie 
do obwodu uljanowskiego: 
„Leonidzie Iljiczu, przyjedź- 
cie, mamy wspaniałe zboża!” 
A wkrótce zaczął wiać gorą­
cy, suchy wiatr i wszystko 
tam wypaliło. Pierwszy se­
kretarz komitetu obwodowego 
był oczywiście zaniepokojony, 
przybity, zdenerwowany. Roz­
mawiałem z nim jak zwykle 
spokojnie. Trzeba było umó­
wić się, co należy przedsię­
wziąć, pomóc towarzyszom.

A w tamtym katastrofal­
nym roku, trudno było cza­
sem nam, wierzącym do koń­
ca w sukces, dowieść swoich 
racji. Kiedy na jednej z du­
żych narad stwierdziłem w 
obecności N. Chruszczowa, że 
nowe ziemie jeszcze pokażą, 
co potrafią, ten dość bezce­
remonialnie przerwał mi:

— Z waszych obietnic pie­
rogów nie napieczemy!

Miałem jednak wszelkie pod­
stawy, żeby stanowczo odpa­
rować:

— A jednak my wierzymy, 
że już niedługo, bardzo pręd­
ko będziemy mieli na nowych 
ziemiach wielkie zboże!

Wytrwale szykowaliśmy 
się do nowej wiosny. 
Jeden był ratunek, jed­

na nadzieja, jedno lekarstwo 
— pracować. Zasiewy na no­
wych ziemiach w roku 1956 
miały objąć już 27 milionów 
hektarów, z tego zboża — 22 
miliony hektarów. I znowu 
ehciałem wszystko widzieć, ze 
wszystkimi się spotkać,- wszę­
dzie nadążyć...

LEONID BREŻNIEW
(ciąg dalszy nastąpi) 

Tłumaczył: 
WALDEMAR KIWILSZO 

(APN)

Po krótkim pobycie w Egip­
cie i Maroku szach Iranu 
ma przyjechać do Stanów 
Zjednoczonych. Gazety ame­

rykańskie wypowiadają przy­
puszczenie, że szach nigdy 
nie wróci na tron. W Egip­
cie Mohammed Reza Tahla- 
wl byl gościem prezydenta 
Sadata. Zamieszkał w luksuso­
wym hotelu „Oberoi” na malej 
wyspie na Nilu pod Asuanem. 
Z hotelu wyrzucono trzystu go­
ści, po czym oddano '•dno pię­
tro do dyspozycji szacha i jego 
rodziny. Sadat zajął inne pię­
tro, a nazajutrz dołączył się do 
nich Gerald Ford, były prezy­
dent Stanów Zjednoczonych.

W Ameryce Reza Pahlawi 
posiada kilka rezydencji, ale za­
mierza skorzystać z gościny mi­
lionera Waltera Annenberga, 
byłego ambasadora Nizona w 
Londynie. Annenberg, powołu­
jąc się na przyjaźń z szachem, 
chce ulokować go w swej po­
siadłości w Rancho Mirage w 
odległości kilku kilometrów od 
Palm Springs w Kalifornii. 
Majątek wielkości 200 akrów 
jest całkowicie izolowany od 
otoczenia. Otoczony jest wyso­
kimi krzewami ukrywającymi 
drut kolczasty, a naokoło roz­
lega się pustynia (700 akrów) 
należąca również do Annen­
berga.

Według ostatnich informacji 
szach nie skorzystał z zapro­
szenia amerykańskiego i pozo­
stał w Maroku.

★

Zachodnloniemieckl „Der 
Spiegel” ujawnił z opóź­
nieniem incydent, do jakie­
go doszło w czasie zachodniego 

spotkania „na szczycie” w
Gwadelupie. Według informacji 

'hamburskiego tygodnika, po
drugim dniu rozmów amery­
kański rzecznik prasowy. Jody 
Powell w restauracji hotelowej 
w gwałtowny sposób zaatako­
wał bońskiego rzecznika Klausa 
Boellinga, Powell, który byl po 
kilku kieliszkach, zarzuci! Boel- 
lingowi, że jego szef, czyli kan­
clerz Helnfut Schmidt, podczas 
poufnych rozmów z dzienni­
karzami krytykuje postępowa­
nie prezydenta Cartera, a w 
w szczególności jego politykę w 
Iranie oraz niewłaściwy termin 
nawtązania stosunków dyploma­
tycznych z Chinami. „Spiegel” 
nie pisze, czy Schmidt rzeczywi­
ście wysuwał takie zarzuty pod 
adresem Cartera, lecz twierdzi, 
że Powell nazajutrz przeprosi) 
Boellinga za awanturę.

★ \ 
skomplikowanej sytuacji 
politycznej w Turcji, gdzie 
ostatnio kilkakrotnie do­

szło do rozruchów — niektóre 
pisma zachodnie piszą ■ nawet, 
że Turcja może stać się „dru­
gim Iranem” — istotną rolę 
odgrywa wojsko. W związku z 
tym warto zwrócić uwagę, że 
Turcja jest chyba jedynym pań­
stwem, w którym wojsko stało 
się swoistą potęgą gospodarczą. 
IV 1961 raku za poradą eksper­
tów amerykańskich powołano 
do życia „Fundusz wzajemnej 
pomocy sil zbrojnych”, znany 
pod skrótem „Oyak”. Po kilku­
nastu latach .„Oyak” stał się 
właścicielem 14 wielkich przed­
siębiorstw przemysłowych i u- 
ważany jest za drugi co do 
wielkości koncern w Turcji. Łą­
czny majątek „funduszu” woj­
skowych ocenia się obecnie na 
300 milionów dolarów. „Oyak” 
blisko współpracuje z niektóry­
mi zagranicznymi firmami, jak 
np. amerykański „Goodyear” 
(opony), francuski „Renault" 
(samochody) lub amerykański 
„Mobil Oil” (nafta). Coraz więk- 
ksze jest znaczenie „funduszu” 
w życiu politycznym Turcji.

★

Leonard Woodcock. który 
dotychczas stal na czele a- 
merykańskiej misji łączni­
kowej w Pekinie, został miano­

wany pierwszym ambasadorem 
Stanów Zjednoczonych w Chi­
nach. Obecnie towarzyszyć bę­
dzie chińskiemu wicepremiero­
wi Teng Siao-pingowi podczas 
jego wizyty w Ameryce, a 1 
marca obeimie swe nowe stano­
wisko w Pekinie.

Woodcock, urodzony w 1911 
roku, dawniej nie miał nie 
wspólnego z dyplomacją. Karie­
rę zrobił w amerykańskim ru­
chu związkowym, miartowicie w 
związku zawodowym robotni­
ków samochodowych w Detroit. 
W ciągu wielu lat był najbliż­
szym współpracownikiem Wal­
tera Reuthera. długoletniego 
przywódcy robotników samo- 
chodowych. Gdy Reuther w 
1970 roku zginął w wypadku 
samolotowym Woodcock zajął 
jego> miejsce jako przewodni­
czący związku. Dopiero w po­
łowie 1977 roku został wysłany 
do Pekinu.

★
anclerz Austrii Bruno Krel- 
sky jest jednym z najbar­
dziej popularnych polity­

ków w stolicy nad Dunajem. 
Dwukrotnie — w latach 1970 I 
1975 — wygrał wybory parla­
mentarne dla partii socjalde­
mokratycznej. Obecnie szykuje 
się do kolejnych wyborów, któ­
rych termin został przyspieszo­
ny. Zamiast w październiku od­
będą się w maju br. Prasa au­
striacka zastanawia się, czy 
Kreisky po now-ych wyborach 
pozostanie na czele rządu. Kan­
clerz ma już 68 lat i prawdo­
podobnie myśli o tym. czy ma 
odejść z widowni politycznej.

★
Waszyngtonie zaczął się 
proces morderców Orlan- 
do Leteliera, byłego chi­

lijskiego ministra spraw zagra­
nicznych w rządzie prezydenta 
Salvadora Allende. Letełier zo­
stał zamordowany w Waszyng­
tonie we wrześniu 1976 roku I 
nikt nie miał wątpliwości, że 
bomba, która wybuchła pod je­
go samochodem, była dziełem 
chilijskiej tainei policji, znanej 
jako DINA. Akt oskarżenia o- 
bejmuje trzech oficerów chilij­
skich i pięciu faszystowskich u- 
chodźców kubańskich — płat­
nych morderców. Jednym z o- 
ficerów chilijskich jest generał 
Manuel Contreras. szwagier dy­
ktatora Plnocheta. Obrońcy o- 
skarżonych twierdzą, że wywiad 
amerykański (CIA) przygotował 
zamach na Leteliera, XFZ
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Życie kina

Kuracja odmładzająca
Pojawienie się na ekranach 

„King Konga” Johna 
Guillermina każę myśleć 

o remakes czyli nowych wer­
sjach starych filmów. Zwy­
kle decyduje tu sukces fil­
mu, który kolejna wersja sta­
ra się powtórzyć. „King 
Kong”, zrealizowany w 1033 r. 
przez Meriana C. Coopera 1 
Ernesta B. Schoadesacka, 
przyniósł wielki zysik produ­
centom, zdobył powszechne u- 
inanie, na koniec stworzył 
mit, co dla przemysłu filmo­
wego również jest ważne.

Nowy „KLnig Kong” też cie­
szy się na świecie wielkim 
powodzeniem. Jak poprzedni, 
jest atrakcyjnym widowis­
kiem, nie pozbawionym sen­
sacji. Poza tym ma sens głęb­
szy. Przejmująco brzmi tu 
motyw gwałcenia przez czło­
wieka życia (obraz niewoli 
King Konga i jego straszli­
wej śmierci). A jednak kry­
tycy wolą wersję poprzednią. 
Piszą, że była bardziej auten­
tyczna, onlryczna, mniej w 
niej było „posłania”. Razi ich 
nazbyt stechnicyzowany i 
zantropomorfizowany charak­
ter wersji nowej. Ja jednak 
lubię drugiego „King Konga” 
(tu zgadzam się ze Stanisła­
wem Grzeleckim, który do­
brze pisał o nim na tych ła­
mach). Nie przeszkadza mi ani 
jego wielka technika, ani an- 
tropomorfizacja sztucznego 
stworu, jakiej dokonała. 
Wprost przeciwnie. Zawsze 
podziwiam film, kiedy uczło­
wiecza maszynę.

Robienie dwóch, a niekiedy 
i więcej filmów na ten sam 
temat, według jednego scena­
riusza, powieści czy drama­
tu, wskazuje na popularność 
w kinie pewnych motywów, 
w ten sposób mówi coś o gu­
stach kinowej publiczności, a 
szerzej o gustach naszego cza­
su. Proceder remake może 
służyć ' także zastanawia­
niu się nad zmiennością 
stylów w kinie. Dzięki pro­
cederowi remake można wre­
szcie studiować rozmaite spo­
soby inscenizacji, reżyserię, 
sztukę operatorską, metody 
aktorskie, czego trudniej do­
konać odbierając poszczególne 
filmy, gdyż forma ekranowa 
zbyt często identyfikuje się w 
naszym odbiorze z przedmio­
tem opowieści.

Wśród ulubionych tematów 
kina, sądząc po ilości remakes, 
są dramaty uczuciowe: nie­
szczęśliwa miłość, drastyczne u- 
padki. Taki dramat, który stał 
się kanwą dwóch głośnych fil­
mów, odmalował Henryk Mann 
w znanej powieści „Profesor 
Urath”. Pierwszą wersję „Błę­
kitnego anioła” zrealizował w 
1930 r. Joseph von Sternberg.

Grali tu Marlena Dietrich (Jej 
pierwsza wielka rola) i Emil 
Jannigs. Film odniósł wielki 
sukces. Opowiadał o nieszczę­
śliwej miłości starzejącego się, 
szanowanego nauczyciela gim­
nazjum w pewnym prowincjo? 
nalnym mieście niemieckim w 
latach dwudziestych i dzieje 
Jego upadku. Drugą wersję 
„Błękitnego anioła" w prawie 
30 lat później zrobił powojen­
ny mistrz Hollywood, Edward 
Dmytryk. W tej nowej wer­
sji grali popularni aktorzy tam­
tych lat, May Britt i Curd 
Jilrgens.

Film von Sternberga był im- 
bitną próbą przeniesienia na 
ekran dobrej literatury i stwo­
rzenia pełnowartościowego, god­
nego poświęcenia filmu dźwię­
kowego (rok 19301). Poza tym 
reżyserowi udało się oddać at­
mosferę przedhitlerawskich Nie­
miec. Tymczasem w filmie 
Dmytryka nic z tego. Jego ak­
cja została przeniesiona do za­
chodnich Niemiec lat pięćdzie­
siątych. co od razu uczyniło 
opowieść anachroniczną, gdyż 
„niedobra” miłość profesora i 
jego głęboki upadek już nie pa­
sowały do naszych lat (których 
atmosfery film zresztą także nie 
oddał). Dmytryk po prostu opo­
wiedział jeszcze jedną historię 
miłosną, której bohaterem był 
starzejący się człowiek.

Przykładem „nieodpowied- 
niości” remake w stosun­
ku do pierwotnego filmu 

jest u nas nowa adaptacja 
powieści Heleny Mniszek 
„Trędowata”, dokonana przez 
Jerzego Hoffmana przed kil­
ku laty. Poprzednią wersję 
(były zresztą wersje wcześ­
niejsze) zrobił w latach trzy­
dziestych Juliusz Gardan, z 
Elżbietą Barszczewską i Fran­
ciszkiem Brodniewiczem w 
rolach głównych. Wprawdzie 
tamta „Trędowata” miała 
powszechne powodzenie, ale 
też od początku — jak jej li­
teracki oryginał — była uwa­
żana za kicz i to — jeżeli 
wolno tak określić — wzorco­
wy. Lecz cóż się dzieje? Otóż 
upływ lat film Gardana u- 
szlachetnił. W kinie tak by­
wa, nawet z wartościowymi 
dziełami: najpierw się starze­
ją, następnie jednak stają się 
znów interesujące, niby histo­
ryczne pamiątki. „Trędowa­
ta” Gardana coraz bardziej 
przypomina mi film Resnais 
„Zeszłego roku w Marienba- 
dzie” z końca lat pięćdziesią­
tych, czy nawet późniejsze 
filmy Robbe-Grillet, które się . 
z kolei bardzo postarzały. '

Co robi tymczasem Hoff­
man? Chce z „Trędowatej” 
zrobić rzecz przynajmniej na 
poły artystyczną. Wprawdzie 
musj pozostać wierny melo- 
dramatycznej poetyce orygina­
łu, ale nie solidaryzuje się z 
nią, zdobi na pociechę film 
pięknymi ornamentami: ple­
nerem, stylową architekturą, 
smacznymi wnętrzami, urodą 
a-ktoróW i ich „twarzowych” 
strojów. Jest to nie pierwszy 
we współczesnym kinie wy­
padek konfliktu między arty­
stycznymi ambicjami a ko­
niecznością spełnienia komer­
cyjnych wymogów. Dawniejsi 
filmowcy takich problemów 
nie mieli, a przynajmniej nie 
w tym stopniu. Gardan w la-

Na cztery ręce
TADEUSZ LOPALEWSKI

Najgłośniej biła brawo 
starsza pani z pierwsze­
go rzędu krzeseł. Okla­

skiwała razem z całą publicz­
nością pianistę, człowieka też 
przyprószonego siwizną. Kła­
niał się z estrady po tym jak 
uścisnął dłoń dyrygenta i 
pierwszego skrzypka. Wyko­
nał właśnie koncert fortepia­
nowy z towarzyszeniem or­
kiestry, dzieło jednego z ro­
mantyków i odbierał zasłużo- 
żone owacje. Co gorętsi entu­
zjaści waląc w dłonie wołali: 
Braiwo, Luśn;akt BrawolBisI

Lecz artysta nie kwapił się 
bisować, może pragnął aby 
go dłużej proszono. W pew­
nym momencie spostrzegł swą 
najgorętszą wielbicielkę. Twarz 
wydała mu się znajoma, tak 
przecież niezwykła w tym 
miejscu i o tym czasie, że 
swoje wrażenie mógł przypi­
sać złudzeniu. W jej rysach 
jednak kryło się jak gdyby 
coś z bardzo odległej przesz­
łości. Tak czasem wygląda 
przemalowany obraz i tylko 
wprawne o^ko rozpozna, że pod 
zwierzchnim malowidłem znaj­
duje się inne, dawniejsze.

Po którymś tam ukłonie 
Luśniak uległ nie słabnącym 
żądaniom melomanów i wró­
cił do instrumentu. Po krót­
kim namyśle, gdy sala ucich­
ła jak zaczarowana, zaczął 
grać coś bardzo efektownego 
technicznie, wprawiając damę 
z krzeseł w stan nowego za­
chwytu. Teraz zerknął na 
nią skosem oka i dostrzegł 
jej radosny uśmiech jak w 
spełniającym iię marzeniu. 

tach trzydziestych robił „Trę­
dowatą” bez wstrętu. I miał 
rację, dzieło Mniszkówny bo­
wiem jest pełnoprawnym two­
rem sztuki popularnej i do 
dziś katalizatorem — wsty­
dliwych wprawdzie, tym nie 
mniej autentycznych — sen­
tymentów ludzkich.

Jednym z chwytów chętnie 
stosowanych w praktyce rema­
ke jest przenoszenie fabuły z 
lat minionych w lata współ­
czesne. Postępowanie o tyle 
zrozumiałe, że kino najlepiej 
czuje dzień dzisiejszy. Poza 
tym zmiana czasu akcji pocią­
ga za sobą inne zmiany w sto­
sunku do oryginału i w ten 
sposób daje szansę stworzenia 

Kadr z filmu „King Kong" w reżyserii Johna Guillermina
dzieła niemal na nowo. Weżmy 
na przykład przygodę „Białych 
nocy” Dostojewskiego na ekra­
nie. Adaptował je w począt­
kach lat sześćdziesiątych Iwan 
Pyriew. Film odznacza się du­
żą dbałością o wierność pi­
sarzowi. Tymczasem trochę 
wcześriiej we Włoszech powsta­
ły „Białe noce” Luchipo Vis- 
contiego, które z Dostojewskim 
mają niewiele wspólnego. Na 
ekranie . zamiast dziewiętnasto­
wiecznej Rosji, dzisiejsza Ferra- 
ra i dzisiejsi ludzie. Zarazem 
jest te. Ferrara „literacka”, a- 
telierowa, umowna. Umowni są 
też bohaterowie, trochę cienie, 
postacie „wieczne”. Obraz 
Viscontiego nosi piętno lat, w 
których powstał. Jest już dość 
dawno po włoskim neoreali*  
mie. Reżyser, jeden z twórców 
tamtej szkoły, „zmienia skórę”, 
próbuje łączyć doświadczenia 
kina realistycznego z kinem 
poetyckim, a pomocny w tym 
jest mu. właśnie Dostojewski, w 
któregolkwórczości współżyły ze 
sobą obie poetyki.

Wynurzenia 
Sakadora Dali

Znany z ekscentryczności hisz­
pański malarz-surrealista, 
Salvador Dali stwierdził 

podczas niedawnej konferencji 
prasowej, że jest zbyt inteli­
gentny, aby być dobrym mala­
rzem, a poza tym nie odpowia­
da mu już rola Napoleona.

W długim, do kostek płaszczu, 
obszvtym gronostajami 74-letni 
artysta wygłosił szereg opinii 
dotyczących filozofii, sztuki i 
polityki. Na pytanie, co sądzi 
o malarstwie ubiegłych 20 lat, 
Dali powiedział tylko jedno sło­
wo „katastrofa”. Siebie uważa 
za „ekscentryka i koncentryka”. 
Artysta powiedział również, że 
zawsze uważał się za lepszego 
pisarza niż malarza i pragnie 
być przede wszystkim „samym 
sobą”.

Pomijając dziwactwa hiszpań­
skiego artysty-oryginala, trzeba 
powiedzieć, że Dali jest jednym 
z najwybitniejszych przedstawi­
cieli surrealizmu. Z tym kie­
runkiem zetknął się w 1928 r. 
Pod wpływem ówczesnej awan­
gardy 4 takich artystów jak A. 
Breton, G. de Chirico, M. Ernst 
i inni, Dali rozwinął własną 
metodę twórczą, określaną przez 
siebie jako „paranolczno-kry- 
tyczną”, polegającą na arty­
stycznej interpretacji majaczeń 
sennych.

Dali wykorzystuje w swych 
dziełach senne wizje, koszmary, 
halucynacje i przypadkowe -ze­
stawienia realnych przedmiotów. 
Znane obrazy tego rodzaju to 
m. in. „Płonąca żyrafa”. „Krew 
słodsza niż miód”, „Trwałość 
pamięci” oraz „Kanibalizm Je­
sieni”. Dali zajmuje się ponad­
to filmem. Swego czasu współ­
pracował z Bunuelem 1 W. Dis­
neyem. Jego pasją twórczą jest 
plakat, grafika książkowa, sce­
nografia i wzory biżuterii arty­
stycznej.

Jest on również autorem m. 
tu. monografii pt.: „Zycie ta­
jemne Sa)vadora Dali”,

Z klasycznych tekstów li­
terackich najciekaw­
szych remakes doczekał 

się jednak chyba „Szynel” Gc- 
gola. Ostatnia ze znanych mi 
adaptacji tego utworu, „Szy­
nel” Aleksego Bałatowa (reży­
serska próba aktora), wpraw­
dzie była wierna, lecz mało

Trzymała w ręce pęk goździ­
ków i w pewnej chwili uczy­
niła taki ruch jakby chcia? 
ła je rzucić artyście, lecz coś 
ją powstrzymało. Natomiast 
oczy jej błysnęły filuternie 
jakby wymową spojrzeń pra­
gnęła nawiązać bliższy kon­
takt z wirtuozem.

• Gdy przy szumie niemilk­
nących braw wracał z estra­
dy do garderoby, usiłował 
przypomnieć sobie dokładniej 
czy naprawdę i skąd zna tę 
kobietę. Ten przekorny u- 
śmiech przymrużonych oczu 
przypominał kogoś zgoła ina­
czej pamiętanego, a jednak 
niewątpliwie tegoż samego. 
Przeszłość jawiła się coraz 
wyraźniejszą, wzruszającą ma­
rą szczęśliwych dni młodości. 
Przypominała o niepoweto­
wanej stracie czegoś, co mo­
głoby inaczej pokierować ży­
ciem.

Lecz oto do garderoby we­
szła ta pani aby wręczyć 
swe kwiaty temu, dla ko­

go były przeznaczone. I po­
wiedziała z miną trochę zaże­
nowaną:

— Pan mnie oczywiście już 
nie poznaje. drogi mistrzu. Nie 
widzieliśmy się przeszło czter­
dzieści lat.

— Ależ poznaję! — oświad­
czył żywo, gdyż istotnie wspom­
nienie o niej zdążyło pozyskać 
kształt bliski i realny. Pomy­
ślał, że trzeba nie lada odwagi, 
aby po czterdziestu latach ko­
bieta decydowała się ukaz ć 
swemu niegdysiejszemu wielbi­
cielowi. Czas na pewno zdążył 
uszkodzić albo i zniweczyć to, 
co wtedy było piękne i cer.ne. 
I jako takie przechowywane w 
pamięci.

ALEKSANDER JACKIEWICZ

ciekawa. O wiele lepiej wy­
padła filmowa wersja opo­
wiadania jeszcze z 1926 r., 
zrobiona przez twórców a- 
wangardowej Fabryki Eks­
centrycznego Aktora — mło­
dych wówczas Grigorija Ko- 
zincewa i Leonida Trauberga. 
Stosując stylistykę ekspresjo- 
nizmu w oryginalny sposób 
potrafili przełożyć na język 
filmu romantyczno-grotesko- 
wą poetykę autora „Martwych 
dusz”. I znów w naszych la­
tach Włoch, Alberto Lattua- 
da, uwspółcześnił gogolowski 
tekst. Film nosi tytuł 
„Płaszcz”. Korzystając jak 
Visconti w' „Białych nocach” 

z neorealistycznej praktyki, 
Lattuada pokazał dramat 
Akakija Akakiewicza we 
współczesnych, pofaszystow- 
skich Włoszech, nie szczędząc 
rysów satyry i groteski. Dzię­
ki czemu udało mu się nary­
sować los mrówki ludzkiej w 
nazbyt skomplikowanym dla 
niej świecie. Oto ostatnia par­
tia filmu. W mroźną noc, gi­
gantycznym mostem, pozosta­
łym z czasów Mussoliniego, 
Idzie — przygnieciony tą po­
tęgą- — Cwmoi de Carmine 
(włoskie imię bohatera) i je­
dynie piękny, ciepły płaszcz, 
który sobie zafundował doda- 
je mu otuchy, że jest, że też 
istnieje. A później jego szloch, 
kiedy rzezimieszek go tego 
płaszcza pozbawił.

Najczęściej robi się remakes 
filmów zrealizowanych na pod­
stawie utworów literackich, czy 
sztuk scenicznych. Rzadziej na 
podstawie oryginalnych scena­
riuszy. Przykładem ostatniego 
wypadku są filmy „Siedmiu sa­
murajów” Akiry Kurosawy oraz 
zrobiony według tamtego west­
ernu Johna Sturgesa „Siedmiu 
wspaniałych”. Powtórka znów 
okazała się niegodna wersji 
pierwszej. Film japońskiego re­
żysera mówi o dialektyce hi­
storii: kończy się epoka rycerzy, 
siedmiu ostatnich wojowników

Tymczasem ta pani sama jak 
gdyby prowokowała przegraną, 
mówi:

— Zmieniłam się bardzo prztz 
ta lata, postarzałam, prawda?

Snadź spodziewała się z^przi 
clenia i komplementu jakie w 
podobnych okolicznościach na­
leżą się kobiecie. I Luśniak 
istotnie znalazł się na poziomie.

— Lata mieliśmy ciężkie — 
odrzekł. — Dość powiedzieć, 
wojenne. Tym bardziej się cie­
szę, że spotykam pania w do­
brym zdrowiu, pani...

Gdy tu zawahał się, wyba­
wiła go z zakłopotania:

— Przypomnę, że na imię 
mam Irena — oznajmiła we­
soło.

Kiwnął głową ucieszony.
— Wiem i doskonale panią 

pamiętam! Naszą dawną zna­
jomość zaliczam do najmil­
szych wspomnień.

— Naprawdę? — rozpro­
mieniła się na te słowa

’— Tak! Nasze wiosenne 
spacery po ogrodach i wspól­
ną naukę w konserwatorium. 
Co to ostatnio graliśmy ra­
zem? Bo tego już nie pamię­
tam — zaśmiał się dobrodusz­
nie. I znowu pospieszyła mu 
z pomocą:

— Graliśmy kwartet Schu­
manna w transkrypcji na 
cztery ręce.

— Właśnie ten? — zanucił 
początek pierwszego tematu: 
Lalala! Lala! — Gdy urwał, 
podjęła zakończenie frazy 
lekko zachrypłym sopranem i 
oboje wybuchnęli śmiechem. 
Poczuli się młodzi i radzi 
byli z tego spotkania z dale­
ką przeszłością. Pani Irena 
zamiast tej siwej grzywki na 
czole nosiła wtedy dwa zło­
ciste pukle spięte bursztyno­
wym grzebieniem. Osiemnas­
toletni chłopiec kochał się 
skrycie w swej akompania- 
torce, starszej o dwa lata i ta 
różnica wieku onieśmielała 
go 1 męczyła. Ona była Już 
kobietą w całym słowa tego 
znaczeniu, on jeszcze nlepeł- 

wędruje przez kraj objęty a- 
narchią, ofiarowując chłopom 
zbrojne wsparcie w zamian za 
miskę ryżu. Western Sturgesa 
już nie ma tej mądrości, cho­
ciaż jego akcja toczy się w 
czasie nam chyba bliższym: 
siedmiu cowboyów, wspomaga­
jących dzielnie meksykańskich 
chłopów, realizuje najwyżej 
straceńczą, męską przygodę.

Na zakończenie remakes 
teatralnego dzieła. Oto 
„Makbet” Szekspira. 

Dramat ten był kilkakrotnie 
w ostatnich latach adaptowa­
ny, co pozwala śledzić m. in. 
inscenizacyjną stronę przed­
sięwzięcia. Oto „Makbet” Or- 
sona Wellesa, zrealizowany z 
końcem lat czterdziestych. 
Patetyczny, studyjny, scenicz­
ny. Powstał zresztą w okre­
sie formowania się olivierow- 
skiego teatru filmowego, co 
zapewne wywarło pewien 
wpływ. Wierniejszy kinu i re­
alizmowi jest „Makbet” Ro­
mana Polańskiego, którego o­

glądaliśmy niedawno. Najwy­
bitniejszy jednak pozostaje 
wciąż japoński wariant dra­
matu, „Tron we krwi”, wspo­
mnianego już Kurosawy (1957 
rok). Twórca „Rashomona” 
przeniósł rzecz do średniowie­
cza swego kraju. W insceniza­
cji sięgnął do tradycji sceny 
japońskiej. A jednak, gdy o- 
glądamy to dzieło, zapomina­
my o teatrze. Jest to wielkie 
ekranowe widowisko.

Czasem mówi się, że prak­
tyka remake nobilituje sce­
nariusz filmowy: filmy prze­
mijają, scenariusz zostaje i 
pozwala robić nowe filmy. 
Scenariusz każdej nowej wer­
sji filmu pisze się na nowo, 
a przynajmniej, jak w wy­
padku „Siedmiu samurajów” i 
„Siedmiu wspaniałych” moc­
no się go przerabia. Praktyka 
remake ma inną wartość. Prze­
ciwstawia się starzeniu się 
filmów. Podczas kiedy jedne 
dzieła (zawsze związane z 
czasem ich powstania, jak w 
żadnych innych sztukach) od­
chodzą w przeszłość, pojawia­
ją się na ich miejsce podob­
ne dzieła nowe. Owa kuracja 
odmładzająca kina może jest 
jedynym sposobem, by stało 
się ono „wieczne”.

noletni. Jeszcze nie wyrosły 
z wieku młodzieńczego. A za­
miary miał poważne, gotów 
był się żenić! Lecz zdawał 
sobie sprawę, że Irena wy­
śmiałaby jego oświadczyny. 
Teraz mówiła:

— Pan zdobył sławę a ja 
pozostałam nauczycielką mu­
zyki w szkole średniej. Od 
dawne pragnęłam pana zoba­
czyć, odnowić starą znajo­
mość. Nie śmiałam.

—- Ja też kiedyś byłem zbyt 
nieśmiały w stosunku do pa­
ni — powiedział. — Zresztą 
nie mogło być inaczej.

ięgnął po palto, ona zaś 
usiłowała mu je podać. 
Wykonali przez to oboje 

niezgrabny obrót, gdyż Luś­
niak chctał wykręcić się od 
tej przysługi. Znowu mieli 
powód do śmiechu, gdy po­
wiedziała:

— Podobno w Anglii przy­
jęte. że kobiety podają okry­
cia panom. — Umilkła, bacz­
nie mu się przyglądając, jak­
by wahała się czy może zro­
bić coś ważniejszego, z czym 
głównie przyszła.

Luśniak tymczasem zapinał 
płaszcz i poprawiał szalik na 
szyi.

— Było ml bardzo miło zo­
baczyć panią — oznajmił łaska­
wie. kierując się w stronę wyj­
ścia. Lecz wtedy ona delikatnie 
przytrzymała jego rękę.

— Niech pan poczeka! Przy­
szłam aby zwrócić panu coś, o 
czym pai zapewne już nie pa­
mięta, a co może sprawi panu 
jakaś przyjemność. — Sięgnęła 
do torebki i wydobyła stamtąd 
podniszczony 1 wytarty arkusik 
papieru listowego. — To właś­
nie chcfałam panu doręczyć.

■- List? — zdziwił się. — Od 
kogóż to? — I w tej samej 
chwili poznał swój własny cha­
rakter pisma. — To ode mnie! 
— stwierdził zdumiony obraca­
jąc go w ręce.

— A pisany do mnie — z 
pewną dumą w głosie oświad­
czyła. — Oczywiście, zapomniał 
pan, że kiedyś coś takiego się 
napisało.

Piękne książki
Rzadko się zdarza, że szu­

kając wśród zbioru roz­
maitych wydawnictw uda 

nam się natrafić na jakieś 
dzieło, o którym Po­
wiedzieć „to jest książka
przede wszystkim piękna”.

Nie chodzi tu o książkę mą­
drą czy ciekawą, czy intere­
sująco napisaną — ale o 
książkę, która nosi to nie­
określone piętno urody. Nie 
bardzo da się owo piętno o- 
kreślić, sam rodzaj książki 
może być różnality — ale 
winna ona wywołać west­
chnienie czytelnika, który 
przeczytawszy całość czy na­
wet bodaj jeden rozdział ta­
kiego dzieła powie: „ach, ja­
kie to piękne". Tak rzadko 
możemy powiedzieć te sło­
wa.

Nie bądźmy petfSntami: nie 
starajmy się określić, na czym 
piękno danej książki polega, 
oddajmy się tylko szczęśli­
wemu uczuciu kogoś, kto 
przeczytał piękną książkę.

W ostatnich czasach dwu­
krotnie miałem to uczucie, 
dwukrotnie przeczytawszy coś 
powiedziałem sobie „jakie to 
piękne". Oba razy dotyczył 
ten szczęśliwy okrzyk książek 
polonistycznych. Obu wyda­
nych przez Spółdzielnię „Czy­
telnik".

„Nowe i dawne wędrówki 
po tematach" Kazimierza Wy­
ki zawierają rozproszone, o- 
statnie artykuły i eseje kra­
kowskiego uczonego, które z 
pism codziennych, tygodnio- 
toych zebrała w jeden tom 
córka pisarza, Marta. W tych 
artykułach — aczkolwiek bar­
dzo interesujących — nie ma 
nic specjalnie nowego, nie­
oczekiwanego dla naszego 
bardzo wybitnego pisarza. 
Owszem, są tu bardzo dobre 
eseje, jak „Dwaj rewolucjo­
niści w „Fantazym" albo zna­
komita analiza powieści Pu­
tramenta, w artykule pt. 
„Gdzie leży Avissa". Nato­
miast zbiór jest poprzedzony 
szkicem „Bose ścieżki" odna­
lezionym w pośmiertnych pa­
pierach pisarza, który to szkic 
jest prawdziwym arcydzie­
łem erudycji i sentymentu 
„pięknej sztuki pisania”.

„Bose ścieżki" są także wę­
drówką po tematach. Ale jest 
to wędrówka po miejscach 
rodzinnych, wędrówka oglą­
dana z jednego, centralnego 
miejsca, z ośrodka toposu, 
który każdy z nas obrał w 
dzieciństwie i nosi w sobie 
przez całe życie.

Cytując Hioba i Żerom­
skiego, przywołując zadziwia­
jącą zdolność pamięci święte­
go Augustyna, Wyka powia­
da:

„Odtąd wspólne słowa Hio­
ba i Żeromskiego czytam 
zawsze na wzgórzu, które jest 
środkiem ojcowizny mych 
oczu. Widok na rodzinne 
miasteczko z cmentarnego 
garbu, na obejmującą je 
przestrzeń pól spiętych lesis­
tymi wzgórzami, to dla mnie 
jakiś krajobraz centralny.

— Możliwe — zgodził się z 
roztargnieniem. pochłonięty 
swoją pisanina sprzed lat 
czterdziestu. Śledziła bacznie 
jego zmieniający się wyraz 
twarzy. Od czasu do czasu 
kiwał głową jakby coś zajęło 
go w sposób szczególny, jak­
by sam siebie podziwiał lub 
przeciwnie — wyśmiewał. 
Wreszcie składając przeczy­
tane pismo powiedział mięk­
ko: — Widać z tego jak bar­
dzo byłem w pani zakocha­
ny.

Tak, było to pisemne wy­
znanie o miłości, o której 
wówczas nie odważył się 

mówi£ z ukochana wprost. 
Napisał więc i wysłał to, gdy 
musieli się rozstać po wybu­
chu wojny, lecz pewni, że je­
szcze będą się spotvkać. Los 
zrządził inaczej. Zagubili się 
w wirze okropnych wydarzeń. 
Ten list napisany bez zwłoki 
był próbą odnalezienia dziew­
czyny. Pozostał jednak bez 
odpowiedzi. Po kilku latach, 
gdy nastąpił pokój, Luśniak 
ponownie usiłował odnaleźć 
ukochana. I wtedy, gdzieś z 
innego kraju doszła go Wieść, 
że wyszła za mąż. A więc to 
było przyczyna jej milczenia? 
W ciężkim żalu szukał pocie­
chy u innych dziewczyn, 
przeżywając udręki zdradzo­
nego kochanka. Ale dobro­
czynny czas przytłumiał 1 
koił cierpienia. Aż w końcu 
został chłopcu tylko odblask 
wspomnień po tym co kiedyś 
bvło płomieniem pochłaniają­
cym serce.

— No tak — powiedział z 
uśmiechem składając pamiąt­
kowy Hst. — Piękny epizod 
z lat młodości.

— To było okropne- —wy­
krzyknęła ~ Czekałam pań­
skiego wyznania i nic! Prze­
cież nie mogłam sama oświad­
czyć się panu!, w tamtych 
czasach nie praktykowało się 
takich rzeczy. Pamięta pan 

Taki ośrodek trwałości każdy 
z nas nosi pod powiekami. 
Do niego to sięga wyobraź­
nia pisarzy, kiedy osadzają 
na ziemi najbliższe ich sercu 
postacie".

I kończy wspomnieniem 
krzemienieckim pani Becu: 
„Pamiętaj Ambroży, pesadzić 
i na moim grobie śliwkę.'".

I dalej:
„Ten obyczaj był piękny. 

Pozwalał dzieciom w trawie 
jesiennej, której się już nie 
kosi, natrafiać bosą stopą na 
nabrzmiały słońcem owoc 
śliwki i jego gładki dotyk 
unosić w krajobraz trwałości. 
Tego gestu nie powtórzymy 
już nigdy. Dziećmi nie bę­
dziemy już nigdy".

A drugą piękną książką, 
którą niedawno przeczytałem, 
jest mały, ale jak~e treściwy 
tomik Ryszarda Przybylskie­
go pt. „To jest klasycyzm". 
Poprzedziła go wstępem Ma­
ria Janion.

Wstęp ten to jedna z pięk­
nych cegieł tej tajemniczej i 
wzruszającej książki. Pani Ja­
nion jak gdyby się tłumacząc 
z tego, że zdradziła roman­
tyzm, nad którym tak bardzo 
się trudzi w ostatnich cza­
sach, ’ dając nam raz za ra­
zem szczytowe osiągnięcie a- 
nalizy i syntezy literackiej, 
mówi o tym, że klasycyzm, 
którym się zajmuje Przybyl­
ski, jest nowym klasycyzmem, 
uznającym wiarę w słowo.

„Ta antynomia prawdy 
słowa-czynu i prawdy pięk­
ności nurtuje cały klasycyzm 
polski ostatniej doby — mó­
wi pani Janion — klasycyzm 
ocalony po „nocy oświęcim­
skiej”. Jest to więc klasy­
cyzm odmieniony, ale prze­
cież nie na tyle, by nieemógł 
się zwać klasycyzmem”.

Jest to klasycyzm, przenik­
nięty śmiercią i barokiem, 
klasycyzm J.M. Rymkiewicza, 
klasycyzm, który zna tajem­
nicę romantycznego rozdarcia, 
jak w twórczości Zbigniewa 
Herberta. Klasycyzm przero- 
mantyczniony — a może — 
zastanówmy się pani Mario, 
klasycyzm jako odmiana ro­
mantyzmu?

Przybylski jest przebrzydłe 
inteligentny, a przez to prze­
korny, ale także ' nagle wy­
nalazczy. Jes wynalazcą spe­
cjalnej lamf>y podświetlenio- 
wej pozwalającej rozumieć 
poezję Sity i Międzyrzeckie­
go, jego rozmowy z poetami 
czasami prowadzą go zbyt da­
leko od jasnych twierdzeń, 
czasami podróżujemy z nim 
drogami dowolnych połączeń 
i arbitralnych sądów. A cza­
sami od jego zawiłych sądów 
i pogma wanych zdań rozjaś­
nia się w głowie, a jeżeli nie 
w głowie, to w pojmowaniu 
tych poetów, na których skie­
rował swoją uwagę.

„To jest klasycyzm, to jest 
romantyzm, to jest poezja”. 
O poezji trudno jest mówić, 
poezję trzeba czytać.

Książka Przybylskiego jest 
bardzo piękna.

nasz ostatni spacer do za­
miejskiego parku? Był pan 
małomówny i zamyślony jak 
człowiek, który Waży w sobie 
trudną decyzję. Spodziewałam 
się, że zaraz ją usłyszę. Sie­
dzieliśmy na ławce w milcze­
niu trzymając się za rękę. 
Zdawało mi się, że czuję bi­
cie pańskiego serca.

— Owszem — przyznał z 
humorem. — Pamiętam że 
miałem wielką tremę. Brako­
wało mi odwagi, żeby powie­
dzieć po prostu: „Kocham 
cię, najdroższa!” i pocałować. 
Wtedy pani ze łzami w o- 
czach zerwała się z ławki i 
odeszła gdzieś w głąb ogrodu. 
Zostałem sam jak głupi. Po­
tem usiłowałem to wszysfko 
wytłumaczyć w tym liście.

— Ten list — odrzekła 
zwolna — trafił do mnie do­
piero po wojnie. Po dziesię­
ciu prawie latach od daty 
wysłania! A więc i mnie 
zmyliło pańskie milczenie.

— I wyszła pani za maż — 
odparł z przekąsem.

Jej oczv znów błysnęły fi­
luternie gdy rzekła:

— Jeśli się nie mylę, to 1 
pan nie pozostał w stanie 
bezżennym!

Luśniak już w płaszczu, z 
pochyloną głową .stał przy 
pianinie, służącym do re- 

petycji i jednym palcem ci­
cho wygrywał tę samą frazę z 
kwartetu Schumanna. Irena 
przysunęła do klawiatury 
krzesełko i podniosła oczy na 
pianistę: .

— Może spróbujemy ra­
zem?

Wśród ścian pustej filhar­
monii rozległy się energiczne 
i szybkie takty utworu, gra­
nego ongiś na cztery ręce. I 
była to dla obojga jedyna ży­
wa pamiątka po tym. co kie­
dyś porywało młodość, m- 
dziło marzeniami, naoawało 
wiara w wieczność i w potę­
gę miłości.
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Program I

13.30 Teleferie — „Bądź dziel­
nym chłopcem” film 
fab. prod. radzieckiej 
(kolor)

15.05 Radzimy rolnikom (ko­
lor)

15.15 Radar — kronika woj­
skowa

15.30 Dziennik (kolor)'
15.40 Dzień dobry, tu telewi­

zja — Spotkanie z „No- 
vi Singers” (kolor)

STUDIO 8

16.00 Studio 8 zaprasza
16.05 Zimowe rady Sobiesła­

wa Zasady (1)
16.10 „Karnawał trwa” — 

program rozrywkowy (1)
16.25 „Klub Małego Fiata”
16.45 Zimowe rady Sobiesła­

wa Zasady (2)
17.05 „Karnawał trwa" — 

program rozrywkowy 
(2)

17.15 „M-3 dla każdego” — 
czyli „Wolnoć Tomku w 
swoim domku”

17.30 „Dziewczyna z piosen­
ką”

17.35 Zimowe rady Sobie­
sława Zasady (3)

17.40 „Za co mi płacą” — 
program publicystyczny 
o inżyn.erach

18.00 „Lata, które pozostały 
w pamięci” — film i re­
portaże Studia 8:
— „Mała Warszawa”
— „Lucek”
— „Przemijanie”

18.50 ■ „Karnawał trwa” —
program rozrywkowy 
(3)

19.00 „Dobranoc” i Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.20 „Strzały w Arizonie” —

western prod. USA — 
reż. Raoul Walsh, w ro­
lach głównych Rock

• Hudson, Nev;lle Brand,
Lee Marcin

21.55 „Gwiazdy, . gwiazdki,
gwiazdeczki” — zespół
„Granda iJanda”

22.20 Wiadomości dziennika
22.25 Sport w Studio 8
22.45 „Desperacki czyn” — 

film sensacyjny pi od. 
kanadyjskiej ż serii 
„Kulisy śledztwa”

23.35 „Zwierzątka wróżą po- 
. godę”

23.45 Studio 8 życzy dobrej 
nocy

Program II

15.25 Kino Telewizji Dziew­
cząt i Chłopców oraz 
film prod. tv USA 
..Lassie” — ode. pt. 
„Lassie i mewa” (kolor) •

16.20 Dla młodych widzów: 
„Latający Holender”

16.50 Klub Jazzowy Studia
Gama — ,;Jazz Jambo­
ree 78” — cz. IX (kolor)

17.Ś0 Popołudnie przygody i 
podróży kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.15 Teatr Wspomnień — M ■ 

kołaj Gogol: „Martwe 
dusze”

22.05 „Maja z wyspy sztor­
mów” — ode. I pt. „Po­
czątki gospodarstwa — 
rok 1842” — film prod. 
tv fińsko-szwedzkiej (ko­
lor)

23.30 Opera Miesiąca — Ge­
org Philipp Telemannt 
„Pimpinone" — próg, 
telewizji szwajcarskiej 
(kolor)

NIEDZIELA________ 28.1.

Program I

8.20 Studio Sport + Tele- 
wizjada (kolor)

9.00 Teleferie Telewizji Dziew­
cząt i Chłopców — ma­
gazyn gier i zabaw oraz 
film prod. radzieckiej 
„Dwaj kapitanowie” 
ode. IV pt. „Pamiętnik 
szturmana Klimowa” 
(kolor)

10.30 Antena — informacje o 
programie TP (kolor)

10.55 Wielkie Rzeki Świata — 
„Ama-onka” — film dok. 
prod. tv franc. (kolor)

11.50 Dziennik (kolor)

Widowtsko rozrywkowe (niedziela 23.1.) Janusza Rzeszeicskiego. 
Udział biorą Bogdan Łazuka, Jan Kobuszewski, Jarema StępęwłW

12.05 Rolnicze rozmowa (ko­
lor)

12.35 „Piękne glosy” — Ur­
szula Trawińska-Mo- 
roz (kolor)

TYLKO W NIEDZIELĘ

13.25 Rozpoczęcie programu, 
piosenka karnawałowa i 
aforyzm o »imie

13.30 Polsport (1) — wielka 
rewia sprzętu sporto­
wego połączona z lan­
sowaniem gier i zabaw 
sportowych

13.45 Piosenka karnawałowa 
i aforyzm o zimie

13.50 Mistrz i uczniowie
14.15 Losowanie Dużego Lotka
14.25 Za i przed progiem — 

program publicystyczny 
na temat zamiany, mie­
szkań

14.35 Polsport (2)
14.50 Zaproszenie do teatru 

„Kwadrat” w Warsza-
■ wie

15.05 Prawdy 1 legendy — 
Joanna d’Arc

15.35 Piosenka karnawałowa i
1 aforyzm o zimie

15.40 Prof. K. Michałowski 
wspomina

15.50 Wyzwolenie Katowic — 
reportaż filmowy

16.05 Konferencja prasowa 
Polsportu

16.20 Piosenka karnawałowa i 
aforyzm o zimie

16.25 Warianty: Role Starego 
Wiarusa

16.55 „Zakochany d’Artagnan” 
— 3 ode. serialu prod. 
franc.

17.50 Co słychać w studiach 
tv — pierwsza relacja 
o powstawaniu nowego 
spektaklu telewizyjnego

18.00 Powróćmy jak za daw­
nych lat — program 
rozrywkowy Janusza 
Rzeszewskiego

18.30 Kwadrans sportu w 
TWN: relacja z Ga-Pa

18.45 Twórcy 35-lecia — Leon 
Schiller ,

19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.15 „Rzeźba z betonu” —

3 odcinek serialu TP 
.„Ślad na ziemi”

21.45 Wiadomości Studia Sport 
22.00 Piosenka karnawałowa i

aforyzm o zimie
22.05 Bohater cybernetyczny 

program publicystyczny
22.50 Kabaret Olgi Lipińskiej: 

Publiczność.

Program II

10.10 Teatr Telewizji — A- 
leksander Wampiłow: 
'/Niezrównany Nako- 
niecznikow” (kolor)

DZIEŃ AUTORSKI 
GRZEGORZA LASOTY

11.00 Rozpoczęcie programu
11.05 „Wojna i muzy” pro­

gram dokumentalny z 
udziałem B Czeszki. R. 
Hanin, W. Zukrowskie- 
go

11.45 Jaguar 36” film z cy­
klu „Parada oszustów” 
w rolach głównych W. 
Pszoniak, P. Fronczew­
ski i in.

12.35 Rozmowa z Piotrem 
Fronczewskim

12.45 „Panama Soberana” film 
dokumentalny

13.25 „Bruno Jasienski” film 
dokum. z cyklu „Portre­
ty”

14.15 Dla dzieci: „Niedziela w
■ . Zwierzyńcu"

15.00 Studio Sport — trans­
misja z finału turnie­
ju bokserskiego Czarne 
Diumenty

16.30 Druga część dnia autor­
skiego Grzegorza Lasoty 
„Mistrz zawsze traci”

film z cyklu „Parada o- 
szustów”. W rolach gł.: 
B. Pawlik, S. Ignar, R. 
Wilhelmi, P. Fronczew­
ski

17.15 Rozmowa z Agnieszką 
Bo janowską

17.20 „Tryptyk jazzowy” film 
muzyczny z udziałem 
Wandy Warskiej, An­
drzeja Kurylewicza. Ge­
rarda Wilka, Krystyny 
Mazu równy

17.40 „Azyl” film dokumental­
ny o Józefie Gielniaku

18.10 „Adagio” film baletowy
18.20 .To ziemia” film mu­

zyczny z cyklu „Zaśpie­
wajmy to jeszcze raz” 
z udziałem A. Rosiewi­
cza. M. Rodowicz. A. 
German i in.

18.50 „Gry” film baletowy z 
udziałem Danuty >K;siel, 
Gerarda Wilka, choreo­
grafia . Conrada Drze­
wieckiego

19.30 Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

20.15 Trzecia część dnia autor, 
skiego' G. Lasoty — roz­
mowa i Witoldem 
Adamkiem

20.25 Sopot” film rozrywko-

21.05
wy 
„Łanie” film baletowy,
choreografia Conrad

21.35
Drzewiecki 
„Pieśni” film baletowy
z udziałem zespołu Pol­
skiego Teatru Tańca — 
choreografia Conrad 
Drzewiecki

22.05 -Ładny gips” film fa­
bularny z cyklu „Parada 
oszustów” z udziałem St. 
Ignara, G. Szapołow­
skiej. P. Fronczewskiego

PONIEDZIAŁEK 29.1.

Program I

13.30 Teleferie — „Ani słowa 
o futbolu” — film fab. 
prod. radzieckiej (ko­
lor)

15.30 NURT — Nauki poli­
tyczne

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewiz­

ja — Dwie siostry — 
diwie aktorki (kolor)

16.50 Dla dzieci — Zwierzy­
niec” (kolor)

17.25 * Z cyklu „Świat dziecka" 
— „Odwiedziny Prezy­
denta” — film fab. prod. 
polskiej

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza ty­
godnik „Radio 1 Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobif 
możliwość zmian w programie.

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kc-lor)
20.15 Teatr Telewizji — Bru­

no Jasieński: „Bal Ma­
nekinów ' (kolór)

..Bal Manekinów” w insceniza­
cji Janusza Warmińskiego już 
od kilku lat 'święci swe trium­
fy w Teatrze Ateneum. Spek­
takl, który obejrzymy w naj­
bliższy poniedziałek jest tylko 
w pewnym stonniu przeniesie­
niem z teatru — został dosto­
sowany do potrzeb telewizji. 
Wyk. M. Kociniak, Ignacy Ma­
chowski, G. Barszczewska. P. 
Pawłowski, J. Jędryka (na 
zdjęciu), K. Janda, B. Bielaw­
ski.
22.10 XYZ — cz. I (kolor)
22.35 Dziennik (kolor).
22.50 XYZ — cz. II (kolor)

Program II

16.35 Język niemiecki — kurs
podstawowy, lek. 14

DZIEŃ FIŃSKI W TP

17.10 Kalewala — narodowy 
epos historyczna (ko­
lor)

17.15 Saiamo — reportaż o
Laponii

17.40 Kalewala (kolor)
17.50 Paavo Nurmi — biogra­

fia największego spor­
towca fińskiego (kolor)

18.55 Kalewala (kolor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Dzień Fiński w TP (cd)

— Rozmowa z history­
kiem sztuki na temat 
Kalewail’. (kolor)

20.25 Kalewala (ęd) (kolor)
20.35 Gra i śpiewa Punainen

Lanka — zespół mło­
dzieżowy śpiewa pio­
senki fińskie w stylu 
pop (kolor), «

21.00 Kalewala (kolor)
21.10 Dumb Show — program 

rozrywkowy (kolor)

WTOREK__________30.1.

Program I

13.30 Teleferie Telewizji Dzie­
wcząt i Chłopców 
— magazyn gier i za­
baw oraz film prod. ra­
dzieckiej Dwaj kapita­
nowie” — ode. V pL 
„Przygoda na Ziemi 
Północnej” (kolor)

15.30 Telewizyjny Klub Se­
niora

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzteń dobry, tu telewiz­

ja — Recepta na tycie 
(kolor)

16.50 Studio Telewizji Mło­
dy ełr(kolor)

17.20 Interstudio (kolor)
17.50 Sonda — Muzyka i kom­

putery (kolor)
18.15 Raj zwierząt — Wspól­

nota mieszkańców 

wanny” — film dok. 
prod. ty RFN-jap. (ko- 
(koloi)

18.50 Radzimy rolnikom (ko­
lor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Pogoda dla bogaczy — 

ode V — fiilm fab. prod. 
tv USA, reż. Boris Sa­
ga! (kolor)

21.10 Camerata — magazyn, 
muzyczny

21.40 „Jak” — program publi­
cystyki kulturalnej (ko­
lor)

22.35 Dziennik (kolor)

Program li

16.15 Jęzvk angielski — kurs
podstawowy, lek. 14

16.45 Język niemiecki — kurs
podstawowy, lek. 14

17.10 Dla dzieci: „Tygrys tań­
czy dla Szu-Hin” — wi­
dowisko lalkowe. Wyk.: 
aktorzy PTL „Kubuś” 
w Kielcach

18.00 Studio Sport — Sprin­
tem przez Polskę (ko­
lor)

18.30 Rodowody — „Polskie 
szkło” (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30

20.15

Wieczór z Dziennikiem
(kolor)

Wtorek Melomana —
Forum Kompozytorów
— Marek Stachowski. W 
programie: 1. „P-taki”
— cykl pieśni do tek­
stów poetów polskich. 
2. D:vęrt!mento na or­
kiestrę smyczkową (pra­
wykonanie utworu) (ko­
lor)

21.05 24 Godziny (kolor)

WIECZÓR FILMOWY

21.15 Filmy z lamusa
21.55 ''■'owości polskiego do­

kumentu: „Pani Zofia” 
— film dek. prod. pols­
kiej

22.10 „Tam. gdzie nie ma let­
nich ferii” — film dok. 
prod. węgierskiej

ŚRODA 31.1.

Program I

13.30 Teleferie — ..Chłopcy z 
Odessy” — film fab. 
prod. radzieckiej

15.30 NURT — Nauczanie 
początkowe — Między­
szkolne zespoły samo­
kształceniowe

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewiz­

ja — Sportowe ABC 
— łyżwy (kolor)

16.50 Dla dzieci: .JSkakanka". 
Program z okazji Mię­
dzynarodowego Roku 
Dziecka (kolor)

17.15 lasowanie Małego Lot­
ką (kolor)

17.30 „Dom i my”
17.45 „10 minut” — teleturniej 

(kolor)
18.05 Skarbiec — tygodnik hi­

storyczny (kolor)
18.35 Między nami jaskiniow­

cami — film animowa­
ny prod. tv USA (ko­
lor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.15 „Doktor Judym” — film 

fab. prod. polskiej (ko­
lor)

Adaptacja powieści S. Żerom­
skiego „Ludzie bezdomni”. Reż. 
W. Haupe. W roli głównej Jan 
Englert (na zdjęciu). Ar na Ne­
hrebecka, Jerzy Kamas, Hen­
ryk Bąk, Władysław Hańcza i 
inni
21.55 Studio Sport — Mi­

strzostwa Europy w 
jeździe figurowej na lo­
dzie (kolor)

21.45 Dziennik (kolor)

Program M

16 00 Wszechnica telewizyjna
— Tradycjo rodzinne

16.30 Język rosyjski — • kurs 
podstawowy, lett. 15 
(kolor)

17.W Język angielski — kurs 
podstawowy, lek. 14

17.30 Daleko od szosy — ode.
V pt. „Pod prąd” — film 
faib. prod. TP (kolor)

18.40 Ludzie z pierwszych 
stron gazet — program 
publi tystyczr.y

19-19 Prograas lokata?

19.30 Wieczór i Dziennikiem 
(kolor)

20.15 Inicjatywy — program 
publicystyczny (kolor)

20.45 „Od M do M” — „Mistrz 
organizacji” — program 
publ.cystyczny

21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 Bez recept — rozmowy 

o wychowaniu
21.55 Wszystko już było — 

cz. II. W programie wy­
korzystano fragmenty 
III i IV telewizyjnego 
Spotkania z Balladą

CZWARTEK________ 1.11.

Program I

13.30 Teleferie — „Robert i je­
go małpka” — film prod. 
CSRS (kolor)

15.30 Dla młodych widzów — 
Co dalej maturzysto 
(kolor)

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewiz­

ja — Dziś na listy od­
powiadają... (kolor)

16.50 Czwartek Telewizji 
Dziewcząt i Chłopców f 
oraz „Lodowa epopeja” 
— film tv radzieckiej 
(kolor)

18.20 Poligon (kolor)
18.50 Radzimy rolnikom (ko­

lor)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.15 „Kojak” — ode. pt. 

' „Egzamin” — film fab. 
prod. tv USA (kolor)

21.10 Pegaz — aktualna publi-
cystyka kulturalna 
lor) ,

(ko-

21.55 Studio Sport — Mi-
strzostwa Europy w
jeździe figurowej na
lodzie (ko-lor)

22.45 Dziennik (kolor)

Program II

16.45 Język francuski — kurs 
podstawowy, lek. 16 
(kolor)

17.15 Język rosyjski — kurs 
podstawowy. lek. 15 
(kolor)

17.45 Świat na małym ekra­
nie — „Wyspy Salomo­
na” — filrrr dok. prod. 
Kanadyjskiej (kolor)

18.10 Studio Sport (kolor)
19.10 Program lokalny
19.30. Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.15 NURT — Filozofia
20.15 NURT — Nauki poli­

tyczne
21.15 NURT ■ — Nauczanie 

początkowe
21.45 24 Godziny (kclor)
21.55 Film Latarni Czarno­

księskiej — .Starcy w 
chmielu” — musical 
prod. CSRS (kolor)

PIĄTEK____________ 2.11.

Program I

13.30 Teleferie oraz film fab. 
prod. radzieckiej „Dwaj 
kapitanowie'.’ — ode. 
VI pt. „Ostatnie pozdro­
wienie kpi. Tatarinowa” 
(kolor)

15.30 NURT — Pedagogika 
(kolor)

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu tele­

wizja — Porady pana 
Korbeckiego (kolor)

16.50 Dla dzieci — „Piątek z 
Pankracym” (kolor)

17.15 Klinika Zdrowego Czło­
wieka — Charaktery­
styka i pielęgnacja no­
worodka (kolor)

17.55 .Jedenaste przykazanie”
— ode. V pt. „Burzliwe 
miasto” — film fab. 
prod. tv CSRS (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Setka dla kurażu” — 

komedia filmowa prod. 
radzieckiej (kolor)

21.35 Studio Sport — Mi- 
a rzostwa Europy w 
'eżdzie figurowej na 
lodzie (kolor)

22.35 Dziennik (kolor)
22.50 Studio Gama przedsta­

wia — BeUe Epoque 
(kolor)

Program Ił

16.30 Język francuski — kurs 
podstawowy, lek. 16 
(kolor)

17.00 Estrada Folkloru — 
Zielona Góra 78. Frag­
menty występów zespo­
łu węgierskiego (kolor)

17.30 Młodzieżowy Magazyn 
Techniki — „Lidar” 
(kolor)

18.00 Dla młodych widzów —
Poradnia „Zaufanie”

18.30 Turystyka i wypoczynek
(kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dzi< ulikiem

(kolor)
30.15 Studio Sport — Wokół

Stadionów (kolor)
20.45 Program Morski
21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 Premiera w dwójce — 

„Lis z Bęlstone” — 
fiim przygodowy prod. 
angielskiej (kolor)

Wtorfcpwa Sonda zaprezentuje działanie generatora dźwięku. Pozna­
niu instrumenty elektroniczne, syntezatory Syntni i Polymoog 
oraz śpiewający komputer.
Prowadzą: Zdzisław Kamiński i Andrzej Kurek (na zdjęciu)

[••••/W?/?]
SOBOTA__________271

Program I
Wiad.: 6.00 7.N 8.00 9.00 10.00 11.00 

12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00
5.05—6.00 Rozmaił. Roln: 6.00—9.00 

Sygnały dnia 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku 11.40 Tu Radio Kie­
rowców 12.05 z kraju i ze świa­
ta 12.25 Mel. 12.45 Rolniczy Kwad­
rans 13.01 Przeboje 13.20 Freddie 
Hubbard i jego zespół 13.40 Ką­
cik melomana 14.00 Studio ..Ga­
ma” 14.20 Studio ..Relaks” 14.25 
Studio „Gania” 15.05 Korespon­
dencja z zagranicy 15.10 Studio 
..Gama” 16.00—18.25 Tu Jedynka 
17.30—18.00 Radiokuiier 18.25 Nie 
tylko dla kierowców 18.33 Prze­
boje sprzed !«t 19.18 Z poznań­
skiego studia 19.30 Wesoły auto­
bus 30.30 Muz. film 21.05 Gwiazdy 
jazzu — Earl Hlnes 21.35 Przy 
muzyce o sporcie 21.58 Totalizator 
82.00 Z kraju i ze świata 22.20 Tu 
Radio Kierowców 22.23 Mistrzowie 
nastroju 23.00 Wita Was Polska 23.40 
Konc. życzeń od Polonii dla ro­
dzin w kraju

PROGR AM NOCNY

Wiad. 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00 
0.00 Początek programu
J.06 Kalendarz Kultury Polskiej 
0.12 1.05 2.06 3.06 4.03 3.03 — Noc- 
rte Studio ..Garda”

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 1-1.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz.*  

5.26 Obserwacje i propozycje 5.46 
Muz. 6.C€ W kilku taktach, w kil­
ku słowach 6.10 Kalendarz 6.15 
Mel. fl.35 Gimn. 6.45 Mistrzowie 
miniatury instrumentalnej 7.05 
G-a Zespół Dona Sebesky'ego 7.15 
Piosenki Piotra Figla 7.35 Konc. 
8.0! Dialogi i zbliżenia 9.30 Teatr 
Polskiego Radia „Minną von 
Barnhelm” — słuch. 10.40 ..Po­
stawy” — Jerzy Popow: ..Dwa 
zbieżne cele” 11.00 Konc chopitf.
11.35 Publicystyka międzynarodowa
11.45 Muz. 12.05 Benjamin Britten — 
Wariacje i fuga na temat Purcella 
od. 34 12.25 Czy znasz te książkę?
12.45 Miniatury muzyczne 12.55 Gra 
M. Urbaniak 13.00 Mag. wędkarski 
13.13 Antonio Vivaldi — konc.
13.36 Ze wsi i o wsi 13«51 Preludia 
fortepianowe K. Szymanowskiego
14.10 O zdrowiu dla zdrowia 14.30 
Dla dzieci: ..Czy lubicie Rupaki? ’•
14.50 ..Czata” 15.05 Muz*  Mozarta — 
XI Symfonia D-dur KV P4 15.20 Po­
południe dziewcząt 1 chłopców 16.00 
Śpiewa U. Sipińska 16.10 Przekrój 
muzyczny tygodnia 16 40 L. Różyc­
ki: Scena w weneckim pałacu 17.00 
Jazz 17.20 ..Jednorożec” — fragrn. 
po w. 17.40 ..Dz’eci z uałacu” — 
rep. IR.00 Muz. archiwum PR 18.25 
Plebiscyt Studia ..Gama” 18.30 
Echa dnia 13.40 ..Czas i ludzie” 
19.00 ..Matysiakowie” 19.30 Śpiewa 
E. Schwarzkopf 20.00 Notatnik 
kulturalny 20.13 Konc. Emila Gi- 
lelsa 21.30 Inf. sport. 21.40 Dietrich 
Fischer — Dieskau 22.00 Radio-va- 
riete 23.00 Mu.r. dawna 23.35 Co 
słychać w świecie 23.40 Muz.

Program III
Wiad.: 8.13 6.30 7.00 8.00 10.30

12.00 15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00 —8.00 Między snem a dn em

8.30 PoLItyka dla wszystkich 8.05 
Za kierownicą 8.40 Ćo kto lubi 
9.00 ..Szaleństwo i metoda” — ode.
9.10 Gra ork. 9.30 Nasz rok 79-ty
9.45 Muz. staropolska 10.35 Kier­
masz płyt 11.00 ..Nagrody i odzna­
czenia” — ode. 11.30 Brazyliara 
Oscara Petersona 12.05 W tonacji 
Trójki 13.00 Powtórka z rozrywki
13.50 ..Małpa” — ode. 14.00 Dzieła 
Ollvlera Messiaena 15.05 Kram ’ 
piosenkami 15.30 Raturo 16,30 
Dawnych wspomnień czar 16.45 
Nasz rok 79-ty 17.05 Muz. 17.40 Pły­
ta La-rry Younga 18.10 Polityka 
dla wszystkich 18.25 Koncert ja­
kiego nie było 19.00 Posłuchać 
warto... 19.15 Śpiewa Jimmy Ru- 
shlng 19.30 Ekspresem przez #wiat 
19.35 Opera tygodnia Giuseppe 
Verdl — „Makbet” 19.50 ..Szaleń­
stwo 1 metoda” — ode. 20.00 Baw 
się razem z nami 22.00 Fakty dnia 
22.06 Jose Feliciano 22.15 Teatrzyk 
„Zielone Oko” — „Metoda mece­
nasa Ehrengrafa” — słuch. 22.42 
Piosenki kołysanki 23.00 Aimć 
Cćsaire: .Powrót do rodzinnego 
kraju” 23.05 Jam session w Trój­
ce

Program IV
Wiad.: «.M «.W 12.00 15.00 1«.00 

U.00 32.55
6.M Jęz. niemiecki 6.15 Dla nau­

czycieli „Radio Szkole” 6.30 Gra 
„Salsoul Orchestra” 6.55—7.40 
WORT 7.40 Radio dedykuje 8.00 
Tematy filmowe 8.10 „Podróż w 
głąb czasu” 8.25 J. Strauss: Uwer­
tura do operetki „Zemsta Nieto­
perza” 8.35 Polacy na świecie 8.55 
Graj kapelo 9.00 Johannes 
Brahms: Wariacje na temat Hayd­
na op. 50 9.20 Pieśni Gustawa
Mahlera 10.oo Muz. baroku 10.30 
Estrada przyjaźni 11.00 Dla szkół 
średnich (geografia) 11.30 Mozart 
mniej znany 12.05—12.25 WORT 
13.00 Jęz. angielski 13.20 Przeboje
13.50 Tu Studio Stereo 14.45 Ryt­
my ludowe Boliwii 1 Paragwaju 
15.05 Teatr PR — Wybieramy Pre­
mierę Roku 1978 — „Detroniza­
cja” słuch. Ewy Szumańskiej 16.05 
Kodeks i kierownica 10.30 „Roz­
mowy o wychowaniu” — Jak za­
pobiegać nerwicy szkoihej? 
16.40—18.25 WORT 18.23 Pasje, 
podróże, przygody 19.00 Czy znasz 
swoje prawo? — Prawo spadkowe 
19.15 Jęz. francuski 19.30 Studio 
Stereo zaprasza 22.15 Radiowe 
portrety 22.35 Bon-ton lat 70-ych: 
..Tupet — czy zawsze popłaca”
22.50 Jan Sebastian Bach: Prelu­
dium 1 Fuga d-moll nr 4

NIEDZIELA 28.1.

Program I
wiad.: 7.00 8.CO 10.00 12.05 16.00

19.00 21.00 23.00
6.0a Kiermasz pod Kogutkiem 

7.05 Fala 79 7.15 Gra kapela 7.30 
Moskwa z melodią i piosenką 8.00 
7 dni w kraju i na świecie 8.20 
Moja audycja muzyczna 9.00 Inf. 
sport. 9.05 Mag. Wojsk 10.05 Pio­
senki 10.22 ..Konkurs wąsów w 
Gęsiostopie” — słuch. 11.00 Konc. 
OIRT 12.05 ..W samo południe”
.12.45 Muz. po pul. 13.00 Studio ..Ga­
nia” 14.30 ,,W Jezioranach” 15.00
Konc. 16.05 Teatr PR „Doktór 
medycyny” — słuch. 16.41 Muz. z 
westernów 17.15 Studio Młodych 
18.00 Totalizator 18.05 Konc *9.15  
Przy muzyce o sporcie 20.M Konc. 
życzeń 21.05 Wróżby z gwiadz 22.M 
Lekka muza na płytach 23.05 Inf 
sport- 23.15 Rewia piosenek 23.45 
Big Band Dukc’a Elłińglona ■

PROGRAM NOCNY

Wiad.: 0.01 1.90 2:00 3.00 4.00 5.00
0.07 kalendarz Kultury Polskiej 

0.12 1.05 2.06 3.06 — Noc z melodią 
i piosenką z Rozgł. PR w Zielo­
nej Górze
•4.00 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie

Program H
Wiad.: 5.30 6.30 7.30 14.30 18.M

23.30
5.36 Zapraszamy do Warszawy

6.10 Kalendarz 6.15 Męl. lud. 6.35 
Wiad sport. 6.40 Z malowanej 
skrzyni 7.00 Mel. 7.35 Małe muzy­
kowanie 8.00—11.57 ..Niedzielne 
spotkania” — pr. lit.-muz. 8.05 
..Ciąg dalszy nastąpił” — aud. 
rozrywk. 8.25 Zawsze w niedzie­
le 8.30 Muz. 8.45 Wystawa na Wa­
welu 9.00 Konc. organowy 9.15 
Parnasik 9.45 Przypomnienie 
programu 9.50 Tygodniowy orze- 
?lęd prasy iO.GO O. miłość:, 
nienawiści, spotkaniach i rozsta­
niach’ 10.25 Muz. 10.35 Fel. Wl. So­
korskiego 10.45 Muz. 1055 Gene­
rał Zygmunt Berling 11.15 Śpiewa 
Liza Minelli 11.25 Sąd.v nieosta*  
teczne, czyi, niepoeci o poezji 
i poetach 11.45 Muz. 11.50 Zagadka 
poetycka 12.05 Symf. muz. rosyj­
ska 13.00 1) ,.Co to konia obchodzi”
— słuch. 2) ..Detronizacja” — 
słuch. 14.20 Nowe nagran-ia radio­
we 14.35 Estrada folkloru 15.00 
Radiowy Teatr dla Młodzieży: 
..List z tamtego świata” — cz. 
VIII słifch. 15.35 Radiowe nagrania 
miesiąca 16.00 Konc. chopin. 16.30 
Podwieczorek przy mikrofonie 
’8.00 Pnznajcr.iy płyty ..Polskich 
Nagrań” 18.35 Fel. publicystyki 
krajowej 13.45 Mozart: XV Sym­
fonia F-dur KV 124 19.00 Recital 
Barbry Strclsand 19.20 Studio 
Młodych — Rozgłośnia Harcerska 
26.M Wielcy artvśc: .estrady i ka­
baretu 21.00 Wojsko, strategia, 
obronność 2L15 Piosenki żołnier­
skie 21.30 Muz. baroku 22.30 Poe­
tycki Koncert Życzeń 23.00 Arcy­
dzieła muzyki dawnej 23.35 Publi­
cystyka międzynarodowa 23.48 
Muz.

Program 1)1
Wiad.: 7 00 8.30 14.00 19.30 22.00

0.50
7.05 Za kierownicą 7.30 Komu 

piosenkę... 7.50 Na poboczu wiel­
kiej polityki — fel. 8.0(1 Nasze ty­
py — przegląd audycji tygodnia 
8.35 Co kto lubi 9.00 ..Szaleństwo 
I metoda” — ode. 9.10 Na gó-alfiką 
nutę 9.30 Gdy sie mówi... więź sno- 
łeczna 9.50 Solo na puzonie 16.00 
60 minut na godzinę 11.00 Bnngie 
woogie — na forteni-n 11,15 Szkół­
ka muzyczna 12.00 Galicja ! nie­
podległość — O Krukowskiej Ko­
misji Łikwldacv1neJ — ode. słuch. 
12.25 Muz. 13.20 Przeboje 14.05 Pe­
ryskop 14.30 Z muzycznego archi­
wum Programu Hi 15.00 ..Placów­
ka” — rep. 15.20 Nowa płyta Andy 
Gibba 16.00 ..Wyznanie Chnrlesa 
Ltnkwortha” — słuch. 16.35 Mel. 
17.00 Zapraszamy do Trójki 19.00 
Zespół Irakere na -Jaz? Jamboree 
78 19.35 Opp-a tvsjodnia Ghtseppe 
Verdi — ..Makbet” 19.50 ..Szaleń­
stwo I metoda” »— ode. 20.00 Jazz 
ntano forte 20.40 . ^r:rdzy poezja a 
słown'kiem” 21.oo Musica 
humana — O Leonmie 1 Kadłrhku 
22.00 Faktv dnia 22.08 Josć Felf- 
ciano 22.15 Petyr Konstantinow — 
..Prawda hadżiego A dema” — ode. 
22.no Garv Brooker na TT Festiwplu 
Tnterwizji 23.00 Aimć .Cśsaire — 
,.Pow-ót do rodzinnego kraht” 
23.05 Z warszawskich klubów jaz- 
7owvch 23.45 Miedzy dniem a 
snem

Program IV
Wiad.: 7.00 12.00 ’6.00 22.55
7.05 Flly Ameling — słvnnv ho­

lenderski sopran 8.05—10.00 WORT
8.30 Z sal koncertowych stolicv 
9.00 Spotkania 10.no Konc. dla dzie­
ci pt.: ..Zimowe obrazki” 11.08 
Jęz. łaciński U.20 Bułgarska Ka­
pela Chóralna 11.35 Zgadnij, 
sprawdź, odnowień 12 (fi ..Żeńcy”
— słuch. noetyckie 12.25 Klub
OIimpijczvków — aud. dln uczest­
ników olimpiady muzycznej 13.10 
Klub Olimpijczyków — aud. dla 
bioloeów 13.30 Muz. pięciu konty­
nentów 14.10 Ludzie, epoki, oby­
czaje — Bohaterowie styrmia 
1JW3 roku 14.40 Muzyka z tednej 
płyty 15.00 Teatr PR — Studio Stc- 
reoforde^e: . — słuch,
16.05—18.00 WORT 18.00 Ra- 
diolatarnie 16.25 Jan Seba­
stian Bach: Preludium i Fura 
A-dur nr 19 18.30 Miedzv fańtazlą 
a nauką — Żvcie utkane z mełv
— słuch. 19.00 Georges Bizet: '.Car­
men” 22.00 Wiad. sport, (lok.) 22.10 
Tannis Xenakis — mu?vk i mate­
matyk ..ST 4” — na kwartet
smyczkowy
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Radość z nowego akademika

W studenckim miasteczku budowane są również domy dla 
pracowników naukowych.

Obok wejścia do nowego, 
pierwszego w miasteczku stu­
denckim akademika, leży kil­
ka popękanych kaloryferów. 
To po ostatniej awarii cen­
tralnego ogrzewania. Grzejni­

Młodzież pracowała przy wnoszeniu i montowaniu mebli

ki zostały już wymienione. W 
holu i w pomieszczeniu, w 
którym znajdować się będzie 
świetlica zgromadzono fotele 
i kirzesła. Obok pokoju kiero­
wniczki sterta kołder, koce,

r/llóiwa ..ZyciuL
Gimnastyka
Radomski kabaret „Contra” 

rozpoczął 10 rok istnienia. Jak 
przystało na solidną firmę, ró­
wnież w br. przygotowuje ko­
lejny program, który zostanie 
przedstawiony -ądcmskiej pu­
bliczności.

— Nowy program satyrycz-"' 
ny nosi tytuł: „Wady posta­
wy” i po raz pierwszy przed­
stawiony zostame w czasie 
międzywojewódzkich elimina­
cji Ogólnopolskiego Festiwalu 
Teatrów Amatorskich (OFTA), 
które rozpoczną się w Rado­
miu 16 lutego br. — mówi mgr

CO / GDZIE
TEATR

Teatr Powszechny lm. Jana Ko­
chanowskiego — godz. 17 — „Po­
lewanie", godz. 19 — . Romans z 
wodewilu”, niedziela — godz. 17 — 
„Polowanie” godz. 19 — „Romans 
z wodewilu”.

KINA
Bałtyk — „Ostatni raz”, prod. 

USA,’ lat 15, gedz. 9, 13.39 1 18.
„New York, New York” £rod. USA 
lat 15. godz. 11, 15.30 i 20.

Przyjaźń — „Diabli mnie blorą”, 
prod. franc. lat 15, godz. 15.30, 
17.30»l 19.30.

» Pokolenie — „Gęsiarek Maciek”, 
prod. wqg. b/o. godz 9, 11 1 13.
„Biały murzyn”, prod. poi. lat 12, 
godz. 15. „Dzień szakala”, prod 
franc. lat 15, godz. 17.15.-

Odeon — „Kieszonkowe”, prod. 
franc. lat 12, godz. 15.39, 17.30 i
19.30.

Hel — „Nie ujdzie ci to pła­
zem”, prod. franc. lat 15. godz 9, 
11, 13.30. „Czarny korsarz”, prod. 
Wl. lat 15 godz. 15.30. 17.45 i 20.

Walter — Akcja choinkowa.

WYSTAWY
Muzeum przy ul Nowotki 12

— Wystawa pn. „XXXIII Ogólno­
polski Salon Zimowy Plastyki”

Witryny Plastyczne „ART” — 
malarstwo grupy M-5.

Dom Sztuki: Dom Gąski 1 Dom 
Esterki Galeria ,,E” — wystawa 
portretów Marii Anto z Warsza­
wy, galeria RWA — wystawa 
młodej plastyki niemieckiej z okrę­
gu Magdeburga.

Klub ..Empik” — wystawi ry­
sunku Tadeusza Hajnrycha.

DYŻURY APTEK:
Apteka nr 15 przy pl. Kon­

stytucji 5 i nr 10 przy pl. Zwy­
cięstwa 7

Doraźna pomoc internistyczna
— ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego przy ul Tochterma- 
na Pogotowie Dentystyczne czyn­
ne codziennie w godz. 23—1 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym. 
Informacja służby zdrowia tel 
406-77.

TELEFONY!
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 996, posterunek MO 997, 
komenda MO 291-91. pogotowie 
kanalizacyjne 400-65. pogotowie ga­
zowe czynne w godz. 7—23 (517-17) 
23—7 (224-30) w niedziele i święta 
400-97. postoje taksówek przy pl. 
Konstytucji 228-52. przy Żwirki i 
Wigury 418-10. przy dworcu PKP 
268-88, informacja PKP 299-50, 
PKS 267-76, usługowa 267-85. 

poduszki. Samochody Wyższej 
Sakoły Inżynierskiej zwożą je­
szcze elementy wyposażenia 
dla nowego Domu Studenta.

Normalny obrazek przy tzw. 
zasiedlaniu. Ale jest to 

także znak, że budynek juz 
funkcjonuje, że mieszka w 
nim młodzież.

Kierowniczka „akademika" 
Anna Kosno otrzymała klucze 
do nowego budynku 8 grud-

z „Contrą"
Wojciech Twardowski. 
„Contry” a na co dzień arche­
olog w Muzeum Okręgowym 
w Radomiu. — Dopiero po tej 
imprezie wystąpimy z oficjal­
ną premierą dla naszych sta­
łych widzów i sympatyków a 
potem już regularnie będzie­
my zapraszać na spektrkle w 
Spółdzielczym Klubie Kultu­
ry „Relaks” przy ul. Słowac­
kiego 15, który od lat jest na­
szą stałą siedzibą.

— O czym traktują „Wa­
dy postawy”?
— Jak sam tytuł wskazuje 

o wadach i przywarach ro­
daków, wspartych elementa­
mi... gimnastyki. Po prostu — 
jak w życiu. Myślę, że mocną 
stroną programu będą piosen­
ki i muzyka, którą skompo­
nował jak zwykle — Wiktor 
Szmajda. W ogóle będziemy 
występować w starym skła­
dzie. Na razie trzeba ćwiczyć 
i jeszcze raz ćwiczyć na pró­
bach, aby w czasie radom­
skich eliminacji zespołów ma­
łych form nie zawieść publi­
czności.

— W takim razie nie prze­
szkadzamy. życzymy powo­
dzenia i oczekujemy na lu­
tową premierę w wykona­
niu „Cóntry”.

Rozmawiał TMZ

Dzielnicowe parkingi 
—problem do przeanalizowania

Niemal z każdym dniem 
przybywa w Radomiu samo­
chodów. Widać- to najlepiej w 
godzinach szczytu komunika­
cyjnego na radomskich ulicach 
i zatłoczonych parkingach. 
Jeszcze kilka Jht temu zasta­
nawiano się nad budową gara­
ży. Dziś częściej mówi się o 
miejscach do parkowania ty­
sięcy samochodów. Zrobiło się 
ciasno.

Kilka lat temu jeden strze­
żony parking samochodowy w 
Radomiu w zupełności wystar­
czał. Ba, jego gospodarze mieli 
kłopoty z rentownością obiek­
tu, który świecił pustkami. 
Dziś, nie tylko, że cieszy się 
stałym powodzeniem, ale cza­
sami nawet nie mieści Wszy­
stkich chętnych. Nic dziwne­
go, że pod adresem Wojewódz­
kiego Ośrodka Sportu i Re­
kreacji, który jest gospoda­
rzem parkingów strzeżonych 
w mieście, kierowane są po­
stulaty posiadaczy „czterech 
kółek”, aby pomyślano o zor- 

n.ia. Nie było sprzątaczek więc 
kierowniczka w&pólnie z nieli­
cznym personelem adimini6t- 
racyjinym i studentami przy­
stąpiła do sprzątania, urzą­
dzania pokoi. Wnoszono tap­
czany, zakładano firanki, za­
słony.

Radość z otrzymanych 
kluczy

Obecnie mieszka tutaj 150 
osób — mow; Anna Kosno. 
Studenci i kilku asystentów. 
Miej.ro jest pomad 300. Wszy­
scy zostali żakwaterowani w 
pokojach dwi- i trzyosobo­
wych, przy pokojach zainsta­
lowano umywalnie i pryszni­
ce, na każdym piętrze znaj­
dują się pomieszczenia na ku­
chenki. Warunki do nauki i 
wypoczynku są więc dobre; 
A dlaczego jeszcze nie wszy­
scy wprowadzili się? Aktual­
nie na uczelni tiwają zalicze­
nia, niedługo rozpoczną się e- 
gzaminy, więc studenci są za­
absorbowani nauką, a' p.zeno- 
siny wymagają przecież i cza­
su i pracy. Po zakończeniu 
sesji na pewno będzie tuta! 
komplet.

Przewodniczący Rady Mie­
szkańców, student I roku Wy­
działu Materiałoznawstwa i 
Technologii Obuwia — Da­
riusz Rębosz, który od kilku 
dni pełni tę funkcję twie-dzi: 
— Cieszymy się, że nareszcie 
mamy ten długo oczekiwany 
akademik, że możemy miesz­
kać w ładnych, przytulnych 
pokojach. Większość z nas, 
ja również, mieszkaliśmy na 
stancjach, gdzie prawdę mó­
wiąc, różnie bywało. Dlate­
go też po odbiorze akademi­
ka sami przystąpiliśmy do 
sprzątania, urządzania wnętrz, 
aby jak najszybciej tutaj za­
mieszkać...

I cienie nowego budynku
Wspólnie oglądamy pekoje. 

Przyznać trzeba, że warunki 
są tutaj naprawdę dobre. No­
we wyposażenie, estetyczne, 
wygodne tapczany, szafki. To 
wszystko cieszy. Ale dostrzec 
meżna i pewne mankamenty

Jak zagospodarowane będą półki i regały — to już zależy od 
indywidualnych potrzeb i gustu mieszkańców.

W kilku pokojach na skutek 
wadliwej stolarki okiennej wi­
dnieją szpary, przez które 
dmucna mroźne powietrze, ża­
dna kabina natryskowa nie 
jest kompletna — brak u- 
chwytów, zasłon, wad U we u- 
mywalki. Gdzieniegdzie wo­
da ścieka na podłogę. Mło­
dzież pyta się, kiedy zostanie 
uruchomiany zsyp na śmieci. 
Do tej pory jest on nieczyn­
ny. Śmieci trzeba więc wy­
nosić wiaderkiem. - Tylko 
gdzie? Na teren budowy? O- 
bok nowego akademika? Do 
tej pory nie przekazano je­
szcze kierownictwu kluczy do 
części piwnic.

Inna sprawa. W drzwiach 
od pokoi mieszkalnych braku­
je zamków (ponoć nie uwzglę­
dniono ich w projekcie). Są 

ganizowaniu nowych, w in­
nych dzielnicach miasta.

Śródmieście, „Ustronie”, O- 
siedle XV-lecia — to najczę­

ściej miejsca wskazywane 
przez Zmotoryzowanych. Nasi 
Czytelnicy, którzy zwracali się 
w tej sprawie do „Życia” 
twierdzą, że jest w Radomiu 
sporo wolnych, niewykorzysta­
nych jeszcze placów np. przy 
Niedziałkowskiego, w dzielni­
cy Ustronie na terenie jedno­
stek „B” i „C”, na Plantach, 
przy ul. Kieleckiej, na terenie 
osiedla „Nad Potokiem” itp. 
gdzie można zlokalizować no­
we, strzeżone (mogą być na­
wet tylko nocą!) parkingi.

Czy są to propozycje real­
ne. warte uwagi ze strony ra­
domskiego WOSIR-u? Na­
szym zdaniem, godne przynaj­
mniej przeanalizowania. Tym 
bardziej, że rośnie liczba dro­
bnych kradzieży samochodo­
wych, których ofiary są pier­
wszymi zwolennikami dzielni­
cowych parkingów, (mz) 

tylko w drzwiach oddzielają­
cych korytarz od przedpokoju. 
Czy wprawienie zamków by­
łoby aż tak duż”m proble­
mem? Dział Inwestycji WSI 
zwracał się z prośbą do wy­
konawcy — Kombinatu Bu­
dowlanego, ale jak do tej po­
ry cisza. Może dla budowla­
nych nie są to naj istotniejsze 
rzeczy, ale psują one radość 
młodzieży z faktu otrzyma­
nia nowego budynku.

Zegar-budzik i kalendarz to 
konieczne elementy w studenc­
kim pokoju.

W akademiku student mie­
szka, jednak wykłady i ćwi­
czenia odbywają się na’ uczel­
ni. Tymczasem duże kłopoty 
młodzieży i nie tylko (na te­
renie miasteczka akademickie­
go mieszkają także i pracow­
nicy naukcwi) sprawia komu­
nikacja. Obecnie kursuje tu- 
tai tylko „trzynastka” i co 
70 minut. Przydałoby się 
zwiększenie częstotliwości kur­
sów i jeśli to tylko możliwe 
— uruchomienie jeszcze jed­
nej linii. Młodzież głośno się 
zastanawia — może tak prze­
dłużyć przystanek końcowy 
„trójki”, który obecnie znaj­
duje się na ul. Dalekiej? 'War­
to więc rozważyć tę propozy­
cję.

Na "pewno wiele tych uciąż­
liwych bolączek zastanie nie­

długo wyeliminowanych, gdy 
unormuje się studenckie ży­
cie w nowym budynku, gdy 
wprowadzą się wszyscy mie­
szkańcy. Początki — jak to 
zwykle bywa — nigdy nie na­
leżą do najłatwiejszych.
BOGDAN WYCISZKIEWICZ 

Zdjęcia Bronisław Duda

Na łamach prasy zakładowej

Jak oszczędzać prąd i gaz
Nowy numer gazety zakła-. 

dowej elektrowni „Kozieni­
ce” pod nazwą „Budujemy E- 
lektrownię” zamieszcza wiele 
interesujących pozycji doty­
czących głównie rozruchu blo­
ku energetycznego o mocy 
500 megawatów. Są również 
materiały traktujące o spo­
sobach oszczędzania energii 
elektrycznej, a także gazu. W 
artykule pt. „Oszczędniej w 
gospodarstwie domowym” au­
tor pisze m.in.:

„Dla oszczędnego zużycia 
energii ogrzewczej ma rów­
nież ogromne znaczenie właś­
ciwy dobór naczyń kuchen­
nych, które powinny mieć od­
powiednią powierzchnię kon­
taktu ze źródłem ciepła, a 
materiał użyty na ich wyko­
nanie odznaczać się musi mo­
żliwie dużą wartością współ­
czynnika przewodności ciepl­
nej. Zanieczyszczenie naczyń

ŻYCIE RADOMSKIE
„2ycle RadomsKle” 2&.SM, Ra­
dom ul. 2eromskiego 51. Tele­
fony: 811-15. 234-50. Pnyjmal
wanle oglo«2eti w codz. L3O— 
15.30 Za terminowy druk ofio- 
«zeó redakcja nie odpowia­
da. Wanłiwliie RydawnJctwo 
Prasowe RSW „Prasa*  Al Je­
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W oczekiwaniu na 600 MW z „Połańca 
i 500 MW z „Kozienic

14,5-tysięcma załoga 14 ele­
ktrowni i zakładów wchodzą­
cych w skład zakładów ener­
getycznych okręgu wschodnie­
go w Radomiu obsługpje na 
co dzień mieszkańców i przed­
siębiorstwa przemysłowe w 10 
województwach porudni-owo- 
wschodiniej azęści kraju: ra­
domskim, kieleckim, bialsko­
podlaskim, lubelskim, chełm­
skim. zamojskim, tarnobrzes­
kim; krośnieńskim, rzeszow­
skim i przemyskim.

W prowadzonej działalności 
przemysłowej aż 87,6 proc, 
stanowi wytwarzanie energii 
elektrycznej, którą dostarcza 
przede wszystkim energetycz­
ny kolos — elektrownia „Ko­
zienice” nad Wisłą oraz 
mniejsze jednostki takie jak 
elektrownia wodna w Solinie 
na Sanie czy elektrociepłow­
nia w Stalowej Woli.

W br. w wyniku realizacji 
nakładów inwestycyjnych w 
wysokości 8,1 mld zł stan po­
siadania powiększy się m. in. 
o drugi blok energetyczny o 
mocy 500 MW w elektrowni 
„Kozienice” oraz o trzy bloki 
o mocy 200 MW każdy w no­
wo budowanej elektrowni „Po­
łaniec” nad Wisłą. Oznacza to, 
że na terenie działania ZEOW 
w Radomiu przybędzie w tym 
roku 1100 MW czyli aż 80 
proc, nowych mocy energety­
cznych w kraju.

Fakt ten wielokrotnie pod­
kreślano w czasie obrad KSR, 
która 25 bm. obradowała w 
Rrdomiu pod hasłem- „Rok 
1979 w organizacji gospodar­
czej ZEOW rokiem elektrowni 
„Połaniec”. W czasie dyskusji 
zwracano uwagę na wiele 
istotnych elementów w pracyr 
energetyków podkreślając je­
dnak szczególnie znaczenie 
terminowego uruchomienia

W karnawale
Najnowsze rytmy 
taneczne

We wrześniu 1977 roku po­
wstał Raoomski Ośrodek Ta­
neczny. Zajmuje się on upo­
wszechnianiem kultury ta­
necznej, organizuje i prowa­
dzi kursy tańca towarzyskie­
go, zainicjował działalność w 
ogniskach rytmiczno-tanecz- 
nych dla uczniów klas I i II 
ze szkół podstawowych. 
Wspólnie z Klubem Robotni­
czym Zakładów Przemysłu 
Tytoniowego Radomski Oś­
rodek Taneczny prowadzi dy­
skoteki, w czasie których pre­
zentowane są najnowsze tań­
ce dyskotekowe.

Obecnie w czasie ferii zi­
mowych dla' młodzieży ze 
szkół podstawowych organi­
zowane są dyskoteki w szko­
łach podstawowych nr 2, 11, 
23 i 31. Te zimowe dyskoteki 
organizowane są w godzinach 
16—19, codziennie w innej 
szkole.

Ponadto Radomski Ośrodek 
Taneczny prowadzi kursy 
tańca towarzyskiego. W pro­
gramie jest walc angielski, 
wiedeński, tango, foxtrot, 
cha-cha-cha, samba, rumba, 
rock-and-roll, blues oraz naj­
nowsze tańce dyskotekowe: 
brookliin bus stoip, bustle dńs- 
co-blues, ąuto-stop.

Wszyscy, jctórzy chcą ucze­
stniczyć w kursie tańca to­
warzyskiego mogą zapisywać 
się w Klubie Robotniczym 
Zakładów Przemysłu Tytonio­
wego, ul. Tytoniowa 2, go- 
d’ina 8—20, tel. 254-38. Naj­
bliższy kurs rozpoczyna się 
30 brń. o godzinie 16. (bw) 

przez sadzę przedłuża czas 
gotowania. Natomiast naczy­
nia ciśnieniowe tzw. szybkc 
wary znacznie czas ten skra­
cają.

Stosowanie naczyń czystych 
o możliwie gładkiej powierz­
chni jest szczególnie istotne 
przy eksploatacji kuchenek 
elektrycznych. Nowoczesne 
kuchnie elektryczne wyposa­
żone są w automatyczne u- 
rządzenia do włączania, wy­
łączania, ustawiania na okre­
ślony czas procesu gotowania. 
Do produkcji wejdą wkrótce 
kuchnie z tzw. ceramiczną 
płytą grzejną, która jest ide­
alnie gładka, a tzw. strefa 
grzania oznaczona zostanie na 
niej graficznie, żeby wiadomo 
było gdzie należy ustawiać 
naczynia kuchenne.
- Paliwem szeroko stosowa­
nym w gospodarstwach do­
mowych jest gaz. Zasada ra­
cjonalnego wykorzystania u- 
rządzeń na paliwo gazowe po­
lega w szczególności na kon­
serwacji palników. Jedno­
cześnie warto zwrócić uwagę 
na odpowiednie regulowanie 
płomyków, których długość 
wg fachowców nie powinna 
przekraczać 3 cm. Jeśli ko­
lor płomienia je?t niebiesko- 
fioletowy, wówczas palnik jest 
dobrze wyregulowany i czys­
ty. Jeśli płomień jest żółta­
wy, a zwłaszcza ma złotą 
barwę, palnik należy oczyś­
cić”.

wynot. am

,,

nowych mocy, sprawne prze­
prowadzenie kampani remon­
towe’ we wszystkich elektro­
wniach przy jednoozesinej tro­
sce o jak najmniejsze zużycie 
opału niezbędnego do wytwo­
rzenia rekordowych ilcści e- 
nergli elektrycznej. Ambicją 
energetyków z ZEOW w Ra­
domin jest, aby 30 listopada 
br. do dyspozycji gospodarki 
narodowej dać aż. 3.880 MW 
energii elektrycznej.

Z okazji jubileuszu 35-lecia 
powstania Polski Ludowej za­
łogi zakładów podległych 
ZEOW w Radomiu podjęły 
wiele cennych zobowiązań 
produkcyjnych i czynów sipo- 
łeczinych. Największe podjęli 
energetycy z „Kozienic”, któ­
rzy postanowili w br. dodat­
kowo wyprodukować 600 tys. 
MWh energii elektrycznej o 
wartości 116 min zł. (tmz)

12-rodzinne domy wznosić będą 
budowlani z PBRcl. w Białobrzegach

Co roku we wszystkich 
gminach woj. radomskiego 
potrzeba co najmniej 300—350 
nowych mieszkań, które moż­
na byłoby przeznaczyć na 
potrzeby pracowników gmin­
nych instytucji i jednostek 
obsługi rolnictwa. Niestety, o- 
becne rozmiary budownictwa 
mieszkaniowego są daleko nie­
wystarczające, a wynika to 
m.in. ze zbyt słabych możli­
wości produkcyjnych przedsię­
biorstw budowlanych.

W tej sytuacji na uwagę 
zasługuje propozycja Przed­
siębiorstwa Budownictwa Rol­
niczego z Białobrzegów, które 
w 1979 r. zamierza znacznie 
rozbudować zakładowy poli­
gon do produkcji elementów 
prefabrykowanych, przezna­
czonych na potrzeby budow­
nictwa mieszkaniowego na wsi. 
Docelowo poligon ten będzie 
dostarczał elementy niezbędne 
do montażu 20 budynków 12- 
-rodzinnych czyli pól tysiąca 
izb rocznie.

Życząc pomyślnej realizacji 
tego zamierzenia warto dodać, 
że 250-osobowa załoga bia- 
łobrzeskiego PBRol-u od 1975 
roku podwoiła wartość pro­
dukcji nie zwiększając jedno­
cześnie zatrudnienia. Na 1979 
rok zakłada się dalszy wzrost 
wartości produkcji aż o 43 
proc. Cel jest ambitny, ale 
pod warunkiem, że osiągnię-

Zima w lasach 
i na polach

Jak dotychczas, zima nie 
wyrządziła większych szkód w 
rolnictwie i leśnictwie woj. ra­
domskiego. Gruba warstwa 
śniegu dobrze zabezpieczyła 
przed mrozem oziminy a syp­
ki śnieg był także niegroźny 
dla drzew owocowych w sa­
dach. Straty poniosła jedynie 
Rolnicza Spółdzielnia Produk­
cyjna w Kosowie k. Radomia, 
gdzie zniszczeniu uległo sporo 
młodej sałaty i pomidorów ho­
dowanych w szklarni.

W podradomskich lasach 
tylko na kilka dni wstrzymano 
prace przy zrębie i wywózce 
drzew. Po odśnieżeniu głów­
nych szlaków, leśne żniwa 
znów wróciły do normalnego 
rytmu, chociaż warunki pracy 
robotników leśnych są obecnie 
gorsze niż w czasie bezśnież- 
nych zim. Miłośników ochro­
ny przyrody i piękna podra­
domskich lasów z pewnością 
zainteresuje wiadomość, że w 
tym sezonie plan pozyskiwania 
drewna jest mniejszy niż w la­
tach ubiegłych. M.in. jest to 
skutek decyzji wynikających z 
nowego, wojewódzkiego pro­
gramu ochrony środowiska. 
Radomscy leśnicy walczą też 
z kłusownikami, którzy korzy­
stając z obfitego śniegu zasta­
wiają liczne sidła i wnyki na 
ptactwo i zwierzynę, (nu)

Na srogą zimę 
dobry kożuch

Tegoroczna zima spowodo­
wała, że kożuchy, które wy­
dawało się, iż wychodzą już 
z mody — w pełni wróciły 
do łask. Przekonują o tym 
liczne zamówienia, które rea­
lizują kuśnierze ze Spółdziel­
ni Garbarskiej „Żakowice”. 
Tylko w tym miesiącu zakład 
przy ul. Świerczewskiego wy­
kona 600 kożuchów męskich 
i damskich, młodzieżowych 
kurtek welurowych oraz kry­
tych materiałem, do których 
produkcji używa się gorszych 
jakościowo skór.

Niestety, ze względu na 
brak wysokiej jakości skór 
owczycł) importowanych z Is­
landii i Hiszpanii, które cha­
rakteryzują się lekkością i 
miękkością oraz dużą gęstoś­
cią futra tylko w połowie 
wykonany zostanie plan us­
ług dla ludności. Zamiast 250 
kożuchów damskich i męs­
kich, zimowe okrycia otrzyma" 
nie więcej jak 120-130 klien­
tów w punktach usługowych 
Spółdzielni „Żakowice".

Mimo tych trudności surow­
cowych oraz stosunkowa wy­
sokiej ceny na kożuchy, — 
chętnych nie brakuje.

(mi)

250 min zł odsetek 
czeka na klientów PKO

Przechowywanie oszczęd­
ności na książeczkach PKO 
jest praktykowane niemal 
przez wszystkich mieszkań­
ców woj. radomskiego, a ksią­
żeczki oszczędnościowe PKO 
są prawne w każdym domu.

Ich właścicieli z pewnością 
zainteresuje wiadomość, że 
czeka na nich 250 min zł 
„odsetek”, które PKO dopi­
suje co roku do stanu osz­
czędności. Większość, bo aż 
140 min zł, czeka na właści­
cieli zwykłych, tj. oprocen­
towanych w wysokości 3 
proc, rocznie książeczek PKO.

Dopisywanie należnych „od­
setek” trwa obecnie zaledwie 
kilka dni. od momentu zło­
żenia książeczki do oprocen­
towania.

(mz)

ty zostanie przy jednoczesnej 
poprawie jakości wykonaw­
stwa z czym dotychczas nie 
zawsze było najlepiej. Miejmy 
nadzieję, że przy planowanym 
ograniczeniu liczby placów bu­
dów łatwiej będzie o dobrą 
organizację pracy. Inna spra­
wa, że najwyższy czas, aby 
pomyśleć także o specjaliza­
cji produkcji dla obydwóch 
przedsiębiorstw budownictwa 
rolniczego w Białobrzegach i 
Lipsku, które wciąż nie na­
dążają wobec potrzeb rolni­
ctwa i gospodarki żywnościo­
wej w woj. radomskim.

(mz)

Rozpoczęto usuwanie 
zimowych przełomów

Od kilku dni drogowcy z 
Miejskiego Zarządu Dróg" i 
Mostów oraz Kombinatu Bu­
downictwa Komunalnego w 
Radomiu przystąpili do usu­
wania zimowych przełomów, 
które wystąpiły na radom­
skich ulicach. Gorącą masę 
asfaltową w pierwszej kolej­
ności ułożono na ul. Werne­
ra, Kelles-Krauza i Podwal- 
nej oraz Struga. Jeżeli tylko 
pozwolą warunki atmosfery­
czne, zimowe przełomy bę­
dzie się systematycznie usu­
wać także na pozostałych, ra­
domskich ulicach.

Z pierwszych ocen wynika, 
że szkody na jezdniach są 
znaczne. Powiększyło je uży­
cie ciężkiego sprzętu, który 
w trudnych dniach skierowa­
no do odśnieżania ulic. Bar­
dzo pilną sprawą jest obec­
nie remont ulicznych studzie­
nek kanalizacyjnych, które w 
wielu przypadkach po pros­
tu... chwieją się pod cięża­
rem przejeżdżających pojaz­
dów. Radomscy drogowcy 
przewidują, że usuwanie 
skutków zimy potrwa w tym 
roku co najmniej do końca 
maja! (mz)

Sport w sobotę 
i niedzielę

Ubogo zapowiada się pro­
gram imprez sportowych w 
najbliższą sobotę i niedzielę. 
Na własnym boisku zagrają 
tylko koszykarze i koszmar­
ki „Budowlanych”, występu­
jący w ligach międzywoje­
wódzkich. Pierwsi podejmują 
zespół „Unii” Tarnów, z któ­
rym zmierzą się w sobotę o 
godz. 18.30 i w niedzielę o 
godz. 11.30.-- Koszykarfci na­
tomiast zmierzą się z „Wis­
łą” II Kraków. W sobotę po­
czątek spotkania o godz. 17 
a w niedzielę o godz. 10. 
Wszystkie spotkania koszyka- 
rek i koszykarzy odbędą się 
w hali ZREMB-u przy ul. 
W’ernera 22.

Siatkarki ' Ii-ligowej „Ra- 
domki” wyjeżdżają do Poz­
nania gdzie zmierzą się z 
tamtejszym zespołem „Ener­
getyka”. Rezerwy „Radcmki" 
natomiast wyjeżdżają do Sta­
lowej Woli, gdzie spotkają 
się ze Stalą.

•
W sobotę, 27 bm. rozpoczną 

się w Grójcu „Zimowe Ig­
rzyska LZS”, w których wez­
mą udział pracownicy zakła­
dów i instytucji gospodarki 
żywnościowej z miasta i gmi­
ny Grójec. Igrzyska rozegra­
ne zostaną w tak popularnych 
konkurencjach, jak tenis sto­
łowy, szachy, łyżwiarstwo 
szybkie, "strzelanie z broni 
pneumatycznej, biegi na nar­
tach, saneczki itp.

*
Również w tę niedzielę 

wszystkich, którzy chcą u- 
czestriiczyć w naszej stałej 
imprezie „Bieg po zdrowie” 
prosimy na zbiórkę o godzi­
nie 11 przy budynku Techn. 
Samochodowego ul. 1 Maja 
66. Nasi współorganizatorzy: 
Ogniska TKKF przy „Ener- 
gopremie” i „Walterze” dla 
chętnych na dalszą wyprawę 
mają propozycje wyjazdu na 
relaks do Puszczy Kozienic- 
kiej. Pozostała grupa ćwiczyć 
będzie w parku „Leśniczów­
ka”. (mz)

Miej.ro
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Miejska szkda sztuk
JERZY KASPRZYCKI 

Rys. MAR'AN STĘPIEŃ

Od tej strony, widocznej na 
naszym rysunku, od stro­
ny ulicy Józefa Hoe-..

Wrońskiego, budynek ten jest 
zapewne mniej znany warsza­
wiakom. Natomiast charaktery­
styczna fasada i obły mur na 
zakolu ulicy Myśliwieckiej to- 
warzji sza krajobrazowi naszego 
miasta od przeszło półwiecza. 
Dzisiejsza siedziba jednego z. 
oddziałów Akademii Sztuk Pię­
knych była wczoraj Miejską 
Szkoła Sztuk Zdobniczych i 
Malarstwa, przedwczoraj zaś — 
internatem i" bursą zapomnia­
nych już organizacji społecz­
nych.

Zacmij.ny więc od przed­
wczoraj. Po pierwszej wojnie 
światowej istniało przez pewien 
ezas filantropijne stowarzysze­
nie pomocy dla niezamożnych 
słuchaczek seminarium nauczy­
cielskiego pod wezwaniem „O- 
patrzność”. Fundację tę zało- 
Jożyła Helena Bisping, z którą 
współpracował na tej niwie gło­
śny w tamtych czasach działacz 
chrześcijańskiej demokracji, 
późniejszy dyrektor Katolickiej 
Agencji Prasowej, ks. prałat 
poseł Zygmunt Kaczyński.

Nazwisko inicjatorki „Opatrz­
ności” kojarzy się ze sprawa 
barona Jana Bispinga, domnie­
manego zabójcy księcia Włady­
sława Druckiego-I.ubeekiego. W 
1914 r. Bisping został skazany 
na cztery łata rot ąresztąnckich 
i pozbawienie praw, ale uoto 
stawiono go na wolności za 
kaucją 100 tysięcy rubli. Po 
pierwszej wojnie światowej i 
po odzyskaniu niepodległości 
wznowiono postępowanie stara­
niem skazanego i jego rodziny

Bisping. skoligacony z roda­
mi Zamoyskich, Radziwiłłów i 
Burboiiór. nie był postacią po­
pularna. .Szeroka opinia publicz­
na raczej so’ida-yzowała się z 
wyrokiem i wolno domniemy­
wać, że zabiegi filantropijne B!- 
spingów zmierzały również do 
nadania temu nazwisku lepszej 
marki społecznej i obywa*  el- 
ąkiej. Dopi?ro w 1928. r. Sad 
Apelacyjny uniewinnił barona, 
aaś skomplikowana ta sprawa 
poszlakowa rozsławiła przy spo­
sobności nazwiska wybitnych 
kryminologów profesorów Wach- 
hclca i Grzywo-Dąbrowrkiego.

Małe czarne sukienki robi si<f 
ze zdecydowanie wieczorowi c

I
tak wyzywające, jak u 

ale jednak inne, ni 
które ostatnio nosiły:

Wielki powrót
małej czarnej

wróciły.
czarna

nobliwa su- 
występowąlą

wszystkie przewidziane 
okoliczności, 

ostatnie.

o się dzieje z karnawa­
łem; Jest? Bawicie eię 
Państwo? No to świetnie, 

bo myślatam, że iuż nikt u nas 
nie ma głowy do karnawału.

Nie tylko Jednak na karnawał, 
ale i na dalsza przyszłość przy­
da się informacja, że wrócił}' 
małe czarne. Wydaje mi sie. że 
to miło usłyszeć, zwłaszcza gdy 
miało się już kiedyś małą czar­
ną, która służyła za „mundur” 
na wszystkie przewidziane i 
nieprzewidziane 
zwłaszcza zaś te 
były czasy!

No wiec 
odmienione, 
teraz inna.

. skromna, 
kienka, 
Edith Piaff. Jak wszystko te­
raz na wieczór — także i mała 
oanM ma lśnić, połyskiwać 
biżuterią i golizną ramion, de­
koltów. fruwać mają na niej 
koronki, falbanki, pióra boa.

Lansowana od pewnego cza­
su na wieczór moda „disco", 
jako odrębny styl — nieco roz­
wydrzony i szmirowaty — prze­
niknęła do całej mody wieczo-

jakby
Mała

To nie jest uż ta 
bardzo 

w jakiej

W 1927 r. fundacja ..Opatrz­
ność” rozpoczęła budowę przy 
ul. Mys.iwieck.iej według nro 
jektu Kazimierza Tołłoczki 
(twórcy m.in. Domu Akademic­
kiego przy pl. Narutowicza) 
bursy d'a przyszłych nauczycie­
lek. 7 aczęły się kłopoty finanso­
we, filantropia Bispingów i ich 
krewnych nie pokrywała wy­
datków, zaciągnięto duże po­
życzki w BGK. które nie zo-' 
stały spłacone. Bonk wystawił 
część obiektu na licytację, na­
bywcą — na kredyt — był 
Związek Osadników, który wy­
najął frontowy gmach Zarzą­
dowi Miejskiemu, aby wpływa­
mi za czynsz obsłużyć spłatę 
kredytu.

W ten sposób w 1933 r. mogła 
zainstalować się przy ul. Myśli­
wieckiej zasłużona Miejska 
Szkoła Sztuk Zdobniczych i Ma­
larstwa. która gnieździła się- u- 
przednlo w przypadkowych po­
mieszczeniach (w demu Neprosa 
przy: Wierzbowej, w Muzeum 
Przemysłu i Rolnictwa przy ul. 
Składowej — dziś ul. Jana Pan­
kiewicza — iw Innych domach 
miejskich). Placówka ta była 
przedłużeniem w prostej linii 
wielu warszawskich inicjatyw 
szkolenia plastycznego młodzie­
ży w XIX w., zwłaszcza zaś — 
„Szkoły Gersona” czyli Klasy 
Rysunkowej pod kierownictwem 
tego wybitnego artysty.

rowei ; są tego aowody cno, 
na naizych zdjęciach. Tu coś 
przezroczystego, tam pończoch; 
kabaretowe w kropki. bard > 
długie kolczyki w uszach. Nie 
jest to 
„disco”, 
rzeczy, 
my.

Na początku XX w. inny zna­
komity twórca, rzeźbiarz Pius 
Weloń. ki. objął dyrekcję szko­
ły i próbował rozszerzyć pro­
gram klasy, jej zasięg społecz­
ny. Plany te udało się urzeczy­
wistnić dopiero po odzyskaniu 
niepodległości. po przejęciu 
szkoły rysunkowej przez zarząd 
miejski. Nadął co prawda mu­
siano wynajmować aż do 1933 r. 
stara kamirnłcę Neprosa (właś­
ciciela fabryki mydła „F. Puls”), 
która miała swoje walory — 
„czyste bez refleksów oświetle­
nie północne” — ale z trudem 
mieściła wzrastająca liczbę słu­
chaczy.

Zmieniły się natomiast ambi­
cje artystyczne — nowa nazwa 
brzmiałą „Szkoła Sztuk Zdobni­
czych”. Grono wykładowców 
powiększyli plastycy tej miary, 
jak Władysław Skoczylas. Ta­
deusz .Noskowski i wielu in­
nych. Uczyli tu m.in. Stanisław 
Noakowski, Miłosz Kotarbiński, 
Jan Szczepkowski. Edward Bu­
trymowi ?z, Aleksander 2ura» 
kowsld, Wacław Radwan. I oon 
Marek Suzin. Zofia Trzcińrka- 
Kamlńska. Bronisław Kowalew­
ski. Julian Bohdanowicz. Jed­
nocześnie starano się powiązać

materiałów, a wiec z jedwabi, 
szyfonów, sarón, taftv, cienkie­
go dżerseju. Poza tym — nie 
musza to b"ć sukienki, lecz spo­
dnie z taninka. albo krótłra 
bluzka. Najważniejsza riec.z. to 
„wysi.-ój” takiego małego czar­
nego ubioru, żebv nabrał pikan­
terii. •

Obszyć go zatem można pe­
rełkami. albo sztrasami. pałe­
czek założyć z jakichś kamycz­
ków. trochę paietów mu nie 
zaszkodzi, słowem — coś po- 
w ino błysnąć z takich właś­
nie staroci. -

Bardzo pomysłowe wydaje mi 
się wykorzystanie .wykiej. czar­

ci! a uzyskania 

kierunki kształcenia z potrzeba­
mi Warszawy, z zamówieniami 
Zarządu Miejskiego, z rozwo­
jem rzemiosła artystycznego. W 
okresie międzywojennym szkoła 
nrzyjmowała na „douczenie” 
wielu pracujących już w swym 
zawodzie malarzy pokojowych, 
jubilerów, złotników, literników 
reklamowych. Najzdolniejsi ab­
solwenci mieli otwartą d^ogę do 
Akadamii Sztu.; Pięknych.

Spośród wyróżniających się 
uczniów, któćzy w dalszej dro­
dze życiowej doszli do wybit­
nych osiągnięć artystycznych 
wymienić można przykładowe 
Tadeusza Trepkowskiego. Hen­
ryka Tomaszewskiego. Edwarda 
Piwowarskiego. Wystawa rzeźb 
Piwowarskiego. zmarłego w 
1974 r. twórey powielanego już 
często wizerunku .,mr’ego pow­
stańca warszawskiego”, odbywp 
się obecnie w Domu Artysty 
Plastyka nrzy ul. Mazowieckiej. 
7e szkcly prTy ul. Myśliwieckiej 
wyszły liczne kadry plastyków, 
którzy po wojnie pyli czynni i 
zasłużeni w scenografii, wzor- 
iictwie przt‘m'"łowvm. przemy­
śle ceramicznym i włókienni­
czym. modniarstwie. Pod koniec 
luteco br. ma>a oni urządzić 
spotkanie koleżeńskie absolwen­
tów z różrvch lat. Będzie tam 
możn- ujrzeć z pewnością wto- 
Ju ciekawych i wartościowych 
ludzi.

kawego akcentu. Jak widzimy
— można z. niej zrobić kołnie­
rzyk na odsłonięte ramiona, al­
bo rodzą i pelerynki r..i bluz­
kę z rękawkami'; Przypina s'ę 
też woalke — neczek z woalki
— do włosów, albo w talii do 
paka i bardzo dobry da je to 
efekt. Tvłko gdzie sie kupuje 
woalkę — nie mam pojęcia.

(tb)

NOTATNIK
KOMkcjoGlerA
Roez&ice, rocznice...

Poczty świata uwielbiają róż­
ne rocznice, zwłaszcza ta­
kie, które upamiętniają 
słynnych ludzi; Nie jest że to 

w istocie piękny sposób złoże­
nia hołdu bohaterom narodo­
wym, uczonym, wynalazcom 
czy artystom?

IV planie emisji znaczków na 
1979. Poczta Polska zamierza u- 
czcić tylko jednego słynnego 
Polaka. Jest nim Kazimierz Pu­
łaski. Czyż trzeba tu przypomi­
nać zasługi tego odważnego 
partyzanta konfederacji bars­
kiej. a następnie bohatera walk 
o niepodległość Stanów Zjedno­
czonych? Pamiętamy o nim w 
Polsce. Ale czczony jest on tak­
że w Ameryce, za kfórą oddał 
życie w czasie oblężenia Sa- 
yannah, 11 października 1779 r., 
czyli równo 200 lat temu. Wła­
śnie >ll.X.br. wydany zostanie 
w Polsce znaczek (6 zł) ku je­
go pamięci. Zauważmy przy o- 
kazji, że co roku w Stanach 
Zjednoczonych dzień śmierci 
Pułaskiego obchodzony jest ja­
ko „Pułaski Day” paradami I 
specjalnymi uroczystościami.

(242) /“""A

UUlfłGI I RAW
Niedobrze dzieje się na 

warszawskich — i nie tyl­
ko warszawskich — uli­
cach i drogach. Statystyki mi­

licyjne informują, że padają 
obecnie rekordy „stłuczek”, 
wypadków. Przed kilku dnia­
mi w ciągu jednej doby na 
stołecznych jezdniach zanotowa­
no ponad 150 kolizji! Na szczę­
ście obyło się bez śmiertelnych 
ofiar, ale za to rozbitych zo­
stało ok. 200 samochodów...

Czy nic już nie pozostało z 
nauki jazdy w trudnych, zimo­
wych warunkach? W pierw­
szych dniach stycznia, kiedy 
zima tak nagłe zaatakowała, 
bywały doby, że nie notowano 
w Warszawie ani jednej „stłu­
czki”. Kierowcy potrafili jeź­
dzić rozważnie, nawet w naj­
trudniejszych okolicznościach. 
Czy rzeczywiście musimy teraz 
w przyspieszonym tempie wy­
równywać statystyczne zaległo­
ści, wydłużać kolejki oczeku­
jących w oddziałach PZU — no 
i w stacjach „Polmozbytu” czy 
rzemieślniczych warsztatach.

Zima jeszcze nie kończy się. 
Musimy liczyć się ze zmienia­
jącymi się warunkami, z róż­
nymi kaprysami naszego klima­
tu. Gcłoledź. marznąca mżaw­
ka, mgły, śni“żvce to zaledwie 
cześć przeciwieństw, z któ-ymi

Kapusta pekińska

By do nas trafić, przeszła 
dość daleka wędrówże. Ow­
szem, pochodzi ze Wschod­

niej Azji. A w Chinach była 
uprawiana od V Wicku, więp 
jak na Chiny — wcale nie tak 
dawno. Zresztą w obecnych cza­
sach bardzo Ją wypiera kapusta 
biała — równie tam rozpow­
szechniona, jak i u nas. Z Chin 
i Azji Wschodniej kapustą pe­
kińska (i jej odmiana ..chiń­
ska”) zawędrowała do Stanów 
Zjednoczonych i dopiero stam­
tąd. tuż przed II wojna, dosta­
ła się do Europy, no i do- nas.

Z różnych warzyw „mało 
znanych” przvjęliśmy*ja  o wie­
le przychylniej niż np. portula- 
k“ czy tak świetny i zdrowy 
seler naciowy, bakłażan, rosz­
ponkę itd.

Czym sie wyróżnia kapustą 
pekińska? Zawiera 2. razy tyle 
białka co kapusta biała i to 
białka złożonego z niezwykle 
cennych, a „rzadkich” amino­
kwasów. W 100 g zawiera, za­
ledwie 18 kalorii, jest wyraź­
nie zasadotwórcza (+6). ma spo­
ro witamin, szczególnie witami­
ny C. poza tym z grupy B i 
wit. A. a także tost bardzo bo­
gata v.T sole mineralne, czyli 
makro- i mikroelementy. Szcze­
gólnie dużo ma żelaza, wapnia 
i w ..sam raz” fosforu.

Żywieniowcy bardzo ją pole­
cała „na surowo", a *że  wystę­
puję zima. adv o surówki trud­
niej, tym większa jej wartos' 
Najmniej — wg reguł sztuki

Skoto mowa o Ameryce, zau­
ważmy, że kraj ten postanowił 
w br. uczcić pamięć senatora 
Rooerta Kennedyego, który za- 
mordowany został w 1968 roku 
w czasie, gdy odbywał kampa­
nię wj borczą, ubiegając się o 
kandydaturę na prezydenta. 
Znaczek z jego podobizną uka­
zał się 12 stycznia. Robert Ken­
nedy podzielił los swego bra- 
:a. Johna Kennedyego, prezy­
denta USA, który pięć lat 
przedtem, w 1963 roku, zmarl 
także z ręki skrytobójcy-

Gdy chodzi o świat nauki, to 
Szwecja, zgodnie z wieloletnią 
już tradycją, wyda w tym ro­
ku znaczki upamiętniające lau­
reatów Nagrody Nobla z 1919 
roku. W ub. roku przypomnia­
ła ona dwoma znaczkami naz­
wiska laureatów z 1918 roku, z 
dziedziny fizyki i chemii. Jed­
nym z upamiętnionych na zna­
czkach „noblistów” był . Fritz 
Haber (Polak z pochodzenia!), 
który opracował metodę produ­
kcji amoniaku na bazie azotu 
znajdującego się W powietrzu. 
Drugim uczonym był Max 
Planck, fizyk, który poświęcił 
się głównie zagadnieniom ter­
modynamiki i stał się ojcem, 
rozwiniętej później, teorii 
kwantów.

Nie mamy dokładnych infor­
macji, komu w tym -oku po­
święci Szwecja swoją emisję. 
Ale skoro mowa o nauce, war­
to Zauważyć, że w tym roku, 
14 marca, mija równa 100 rocz­
nica urodzin Alberta Einsteina. 
Czyżby resorty poczt świato­
wych miały ó tej rocznicy za­
pomnieć?

Nie zapomniały w każdym ra­
zie o swoim dobroczyńcy, Row- 
landzie Hillu, który w 1940 ro­
ku zreformował pocztę brytyj-_ 
slką. wprowadzając do obiegu 
pierwszy w świecie znaczek po­
cztowy 1 ujednolicając opłaty 
za przesyłki pocztowe. Ow pier­
wszy w świecie znaczek to 
słynna czarna jednopensówka z 
podobizną (wówczas 21-letniej) 
królowej Wiktorii. Hill źmarł 
27 sierpnia 1879. roku, a więc 
równo sto lat temu.

Z tej okazji specjalną emi­
sję zapowiada Wielka Bryta­
nia, a wraz z nią — liczne kra­
je Commonwealthu. Razem o- 
czekiwać można 40—50 serii o 
podobnym rysunku. Ten no­
wy „omnibus” wydadzą kraje 
od Anguilii i Barbados do Tri-! 
nidadu i Zachodniej Samoa, 
poprzez Gambię, Jamajką i in­
ne kraje związane ze Zjedno­
czonym Królestwem.

MAURITIUS ANTIGUA 

■tykać się będziemy w ciągu 
najbliższych tygodni. Jeżeli ktoś 
nie ebee, czy nie potrafi dosto­
sować się szybko do zmienia­
jących się warunków atmosfe­
rycznych i drogowych to raczej 
niech odstawi jeszcze samochód 
w jakiejś wydłubanej w ster­
cie śniegu szczelinie i nie na­
raża siebie oraz innych na wy­
padek. Ale jeżeli decydujemy 
się mimo tych kłopotów nadal 
judzić — jeżdzijmy lepiej niż 
ci, którzy teraz czekają na na­
prawę swych rozbitych samo­
chodów. Lepiej, tj. ostrożnie, 
licząc się z tym, że inni użyt­
kownicy drogi może nie są tak 
dobrymi kierowcami jak my — 
mogą popełnić omyłkę i błąd. 
My powinniśmy we własnym 
interesie umieć to przewidzieć 
i unikać kolizji, zwolnić, ustą­
pić miejsca itd. itp. Przezor­
ności nigdy nie za wiele. Opła­
ci się pohamować ambicje, by 
nie narazić aię na skutki wy­
padku.

Piszę dziś o niezbyt miłych 
sprawach, muszę więc przy­
pomnieć też o tym, że należy 
sięgnąć teraz do portfeli i uiś­
cić na poczcie tzw. podatek 
drogowy, opłatę rejestracyjną 
za I półrocze 1979. Stawki po­
zostały bez zmian, np. za „Pol­
skiego Fiata 126p” płaci się 
rocznie 500 z za ..Polskiego 
Fiata 125p” 1000 zł. Opłatę re­
jestracyjną uiszczamy w urzę­
dzie pocztowym w tej dzielni­
cy, w którym zz-ejestrowany 
jest samochód. Jeśli płacimy za 
cały rok, to bez karnych do­
płat za zwłokę możemy doko­
nać tego do 31 marca, ale jeśli 
-hcemy zapłacić w retach, w 
równych połówkach, to za I 

— powinna ważyć 20 -30 dae 
(jedna główka).

Surówka. Kapustę c-yścić 
porządnie wymyć i.zszatkowae 
Na 25 dag kapusty pekińskiej 
bierze się 10 dag jabłek — u- 
tartych na tarce. 10 dag obrane­
go. posiekanego ogórka. 1 ce­
bule lub 1 pora — też rozdrob­
nione .— miesza i zalewa 10 dag 
śmietany, doprawiając do sma­
ku sola, cukrem i sokiem z cy­
tryny.

Odmiany tej surówki to do­
datek papryki marynowanej, 
pokrajanej w paseczki, albo 
plasterki rozmrożonych pomido­
rów 1 co kto wyihyśli i wypró­
buje.

Kapusta pekińska a la sałata.
Liście rozdzielić, umyć, nie 
gnieść, pokrajać na mniejsze 
kawałki, ułożyć na salaterce i 
zalać takim sosem: 10 dag śmie­
tany doprawić do smaku sola 1 
cukrem oraz cytryną. Kto lubi 
— może dodać froctie musztar­
dy lub ostrego majonezu. Po­
siekać zieleninę: natkę. szczyp, 
piórek, a najlepiej — koperek 
i dodać .do sosu. 2 jajka ugoto­
wane na twardo posiekać. Ka­
pustę zalać sosem i posypać 
siekanymi, jajami.

Można też ..po Śląsku”, czyli 
posypać nie jajkiem, a słoniną 
pokrajaną i stopioną wraz że 
skwarkami, z dodatkiem posie­
kanej zieleniny.

Naturalnie, że można z ka­
pusty pekińskiej przyrządzać 
wszelkie potrawy, tak jak z ka­
pusty białej. czv czerwonej, ale 
w tym nie ma nic mwego. N.e- 

KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 1. Ozdobny budynek na placach ■wystaw 4. Pniak z ko­
rzeniami 9. Człowiek bez znaczenia, nic nie znacząca osobistość 10. 
Rzecz niedościgła, mrzonka 12. Opowieść staroskandynawska 13. Skle­
pik do sprzedaży drobnych towarów codziennego użytku 14. Odezwa 
rządu Jednego mocarstwa do dHjgiego 16. Wodospad w Ameryce Pół­
nocnej 18. Przerwa w przedstawieniu 19. Deseczka do krycia da­
chów 20. Dół, nora 22. Wynik dodawania 24. Rola, gleba 26. Belka 
pod szynę 28. Sztuka prowadzenia działań bojowych 29. Wskazówka 
31. Pisarz polski okresu pozytywizmu 34. Rzeka w Polsce uchodrą- 
ca do M. Bałtyckiego 35. Garbnik wyciągnięty z galasu 36. Nafój 
alkoholowy 37. Zapytanie skierowane do szerokiego ogółu celem uzy­
skania opinii 38. Namiastka.

PIONOWO: 1. Osoba poważna, okazała, dygnitarz 2. Pojęcie, myśl, 
pogląd 3. Opaska na czapce wojskowej 5. Człowiek zachowujący się 
lekceważąco, bezczelnie 6 Zwój, pęk papierów 7. Pustelnik, samot­
nik 8. Skóra owcza pokryta wełną 9. Tłum, tłuszcza 11. Pieśń ope­
rowa 14. Dar dla zwycięzcy w zawodach 15. Wyrób fabryczny wy­
konany niedbale i lichego materiału 17. Dowódca Janczarów 21. 
Roślina oleista 22. Sieć na ryby, matnia 23. Rodzaj gry pionkami 24. 
Ozdobna posadzka 25. Gra hazardowa w karty 26. Piękna żona Nero­
na 27. Pręt metalowy 30. Hultaj, nicpoń 32. Strój kobiet hinduskich 
33. Ośrodek okręgu naftowego w ZSRR 34. Pora dnia.

Odpowiedzi należy nadsyłać na kartach pocztowych do dnia 10.11. 
pod adresem: „2ycie Warszawy”, 00-624 Warszawa, Marszałkowska 
3/5, z dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Między Czytelników, którzy 
nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane będą nagrody książ­
kowe.

ROZWIĄZANIE KRZY20WK1 Z DNIA 14.1.
POZIOMO: 1. Termometr 5. Ryba 7. Ezaw 10. Aleja 12. Banan 13. 

Kamelia 15. Noe 16. Cis 17. Kania 18. Nimfa 20. Stypa 22. Ranga 25. 
Nit 26. Gaz 27. Arkadia 28. Komin 31. Obca.s 34. Atak 35. Otok 37. Trio

PlONfiWO: 1. Tal 2. Rój 3. Eta 4. Rea 5. Rejent 6. Bartek 8. Zba­
wca 9. Wczasy 11. Armia 12. Balon 13. Kantyna 14. Armenia 19. An­
gora 20. Starka 21. Arkan 22. Radio 23. Agrest 24. Rzepak 29. Oko 
30. Ido 32. Bór 33. Apo.

Nagrody otrzymują!
1. K. Janczewska, W-wa 2. B. Ożóg. W-wa 3. L. Kornacka. W-wa 

4. M. Werszczyńska, W-wa 5. R. Kolasiński, W-wa 6. J. Chodniki® wfcz, 
W-wa 7. K. Fleszer, W-wa 8. W. Marchew czyk, Częstochowa 9. J. 
Kasperowicz. Rabka 10. R. Stępień, Sochaczew 11. Z. Komorski, Ra­
dom 12. S. Bogacka. E!b’ąę 13. J. Kantor, Katowice 14. L. Bański, 
Ostaszów 15. M. Niedzialek, Siedlce.

Książki wysyłamy pocztą.

półrocza należnoość wniesiona 
musi byt do 31 styczife, a na 
II półrocze do 30 czerwca br.

W tym roku ulega zmianię 
system opłacania obowiązko­
wych ubezpieczeń komunika­
cyjnych w PZU. Na podstawie 
informacji Państwowego Zakła­
du Ubezpieczeń sami posiada­
cze pojazdów będą ustalali ile 
płacą według obowiązującej ta­
ryfy. Nie uległy zmianie opła­
ty za ubezpieczenia samocho­
dów produkowanych 1 monto­
wanych w Polsce oraz w kra­
jach RWPG, np. za „malucha” 
pełne ubezpieczenie kosztuje 
1850 zł, za „Polskiego Fiata 
125p” — 2900 zł. Nowe stawki 
wprowadzone za ubezpieczenie 
samochodów produkowanych w 
krajach zachodnioeuropejskich
— szczegółowe informacje PZU 
ma przesłać wszystkim posia­
daczom samochodów do 15 mar­
ca br. I ratę za ubezpieczenie 
należy wnieść do 31 marca, II
— do 30 września. Oczywiście, 
można też zapłacić jednorazowo 
całą stawkę.

Utrzymane zostały dotychcza­
sowe zasady udzielania bonifi­
katy: jeśli ktoś jeździł nie po­
wodując wypadków w ciągu o- 
statnich dwóch kalendarzowych 
lat, tj. w 1977 i 1978 roku, to 
opłata PZU za rok 1979 jest 
niższa o 20 procent. Stawkę u- 
bezpieczeniowa podwyższa się 
natomiast o 20 proc, jeśli ktoś 
spowodował w 1978 r. dwa wy­
padki. a o 50 proc, gdy spo 
wodował więcej niż 2 wypad­
ki w ubiegłym roku.

DARIUSZ PIĄTKOWSKI

któwv przepadają za kapustą 
pekińską kiszoną, tym lepszą, 
że można ja przygotowywać w 
dowolnych ilościach i przecho­
wywać w twistach. Kapustę 
białą zwykle kisimy w ilościach 
większych.

Kiszonka. Np. 1 kg kapusty 
pekińskiej umyć starannie, o- 
saczyć i drobno poszatSować. 
Następnie wymieszać z soią ł 
kminkiem i zostawić na misce, 
aż wypuści sok. Wtedy przeło­
żyć do kamiennego garnka albo 
do słoi, dobrze ubijając i za­
lać odcedzonym wywarem z go­
towania ziemniaków. Nie przy­
krywać. Na drugi dzień pełne 
słoje nakryć wieczkami, a ka­
pusie w garnku ęrzjjkryć tale­
rzykiem i obciążyć zostawiając 
w cieple aż do zakiszenia. Wte­
dy wieczka słoi debrze przy­
kręcić. a z garnka używać ka­
pustę na surówki lub do goto­
wania.

Odpowiedzi. P. Tadeusz Ł. 
prosi o dieto przy nadciśnieniu. 
Najkrócej, to: prawie bez soli, 
a za to w iecej potasu. Jest go 
dużo w ciemnym rayowym pie­
czywie, bananach, surowej ka­
puście (soku), surówce piękności 
(surowe płatki owsiane), mleku 
w proszku, orzechach, suszo- ■ 
nych owocach i w wielu wa­
rzywach. m.in. grochu. Wegeta- 

. t tanie nie chorują na nadciśnie­
nie!

IRENA GUMOWSKA
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